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N o w y  p re ze s  K o ła  p.
Z Wiednia otrzym ujemy następujące in- 

form acye:
Sytuacya w Kole co do wyboru prezesa 

zarysowała się obecnie jaśniej Pierw otnie 
na pierwszą wiadomość o powołaniu Dra 
Bilińskiego do wspólnego rządu, konserw a­
tyści uważali za rzecz zupełnie naturalną, 
że jego następcą zostanie polityk tego sa­
mego obozu. Upatrzonym następnie był też 
odrazu Dr Korytowski, k tóry  już kilkakro­
tnie na stanow isko prezesa był wysuwany.— 
Później jednak  przyszła rtfleksya, że trudno 
będzie zastąpić Dra Bilińskiego, k tórego o 
sobiste wpływy i przyjacielski stosunek z 
Niemcami, były ogrom nem ułatwieniem  w 
prowadzeniu polityki Koła. Każdy jego n a ­
stępca będzie miał do dźwigania ciężar od­
powiedzialności dotkliwy nietylko dla przy­
szłego prezesa — ale I dla stronnictwa, k tó ­
re  go wydeleguje.

Oprócz tego poważniejsi konserwatyści, 
ludzie roztropni i przewidujący, nie bez słu­
szności sądzili, że takie wytężone posuwa­
nie partyj, k tó ra  w kraju  nie ma większo 
ści, a u steru  trzym a się dzięki wyborczym 
sztuczkom i znacznej protekcyi rządu fara 
jowego, — może wywołać nietylko niezado­
wolenie, ale silną reakcyę. Wszakże w oata 
tnicb czasach konserw atyści piastowali je  
dnocześnie godności namiestnika, m arszałka 
kraj. i prezesa Koła — a i n rn is tra  skarbu 
należy właściwie do nich zaliczyć. Francu­
skie przysłowie mówi: „Kto za wiele obej 
muje, źle ściska; — konserw atyści za wiele 
urzędów zagarnęli, aby mogli wszystko r.a 
leżycie spełnić.

Zarzut zachłanności, tak  często przez 
flich podnoszony przeciwko narodowym de- 
■n,°kratom , mógł ich łatwo spotkać.

Te względy skłoniły konserw atystów  do 
^yr?eczenia 8ię stanow iska prezesa Koła.

elecono zatem  p. Stapińskiemu, aby żądał 
„dem okraty", a ponieważ jedynym, autenty­
cznym, wypróbowanym i odwiecznym demo 
k ra tą  w Kole je s t Dr Leo,—nic zatem dziw­
nego, że p. Stapiński zaczął wielkim głosem 
wołać: prezesem Koła może być tylko demo

k ra ta  Dr Leo! I według wszelkiego prawdo­
podobieństwa on zostanie wybrany, — i prze­
kroczy nowy etap w swej karyerze politycz­
nej tak  pełnej niespodzianek i zadziwiających 
przeskoków .

Do powyższych informacyl dodać musiąiy, 
że wiadoDtcść o desygnowaniu Dra L e o  na 
stanowisko prezesa Koła przez konserw aty­
stów i ludowców, — dem okratów oczywi­
ście n ik t się nie pytał o radę, — doszła Już 
do Krakowa, k tó ry  je s t w tej sprawie bez­
pośrednio interesowany. .Tuż nawet podobno 
ułożono całą kombinacyę, k tó ra  umożliwi 
Drowi Leo zatrzym anie godności prezydenta.

Oto Dr Leo otrzym a sta ły  urlop, a jego 
zastępcą zostanie p Jan Federowicz.

Nie sądzimy, aby ten układ był zgodny 
z interesem  miasta, a zwłaszcza dziwilibyś 
my się upatrzonem u zastępcy, gdyby zgodził 
się ponosić ciężkie brzemie odpowiedzialno­
ści, pozostawiając wszystkie honory p .Prezy­
dentów*.

Już raz mieliśmy sposobność zaznaczyć, 
że posłowanie Dra Leo do parlamentu, nie 
da się pogodzić z obowiązkiem i zadaniem pre 
zydenta miasta. W szystkie te  zastrzeżenia 
odnosią się w wyższym stopniu do stano­
wiska prezesa Koja.

W ytworzenie takiej anomalii, jak stała 
nieobecność prezydenta m iasta i fikcya u r­
lopu  z e  s t a ł e m  zastępstwem, — uw a­
żamy nietylko za wręcz niebezpieczne dla 
Krakowa, — ale za trudny do osłonięcia nie­
takt...

Z dnia p o lityczn ego .
Pro jek t noweli do ustaw y szfcoimj na 

Śląsku, mająoy na celu germanizAcyę szkol­
nictwa słowiańskiego, o którym  pisaliśmy 
niedawno, został cofnięty.

Większość niemiecka sejmu śląskiego pod 
wpływem dem onstracji ludności słow iań­
skiej i obstrukcyi posłów czeskich i polskich 
w sejmie — ustąpiła i projekt swój cofnęła.

Posłowie słowiańscy natom iast zgodzili 
się głosować za budżetem krajowym, zazna­
czając przytem  wyraźnie, że czynią to dla­
tego, iż projekt germanizacyi szkolnictwa 
słowiańskiego został cofnięty.

Ludność słowiańska na Śląsku odniosła 
więc na razie zwycięstwo. Powiadamy „na 
lazie" — ponieważ bardzo je s t moźliwem, 
że niemieccy bakatyści, stanowiący więk­
szość sejmu, projekt swój na najbliższej se 
syi zi owu wniosą i będą się starali przepro­
wadzić go. Przywódcy ludności słowiańskiej 
powinni więc czuwać i sprawy tej z oka nie 
spuszczać.

Po uchwaleniu budżetu, sejm śląski zo ­
stał onegdaj odroczony.

Newy m inister wspólnych finansów spo 
tyka  się w prasie bośniackiej z życzhwem 
przyjęciem. Szczególnie Chorwaci cieszą Bię,

że naczelne kierownictwo administracyi Bo­
śni i Hercegowiny obejmuje Słowianin i Po­
lak. Spodziewają s 'ę  po nim, że usunie prze­
możny dotąd wpływ Węgier na sprawy bo ­
śniackie. Chorwaci widzą dobrze, że Węgry 
powoli ale konsekw entnie dążą do wcielenia 
Bośni w obręb państw a węgierskiego.

Przeciw takiej aneksyi bronią się z ca­
łych sił Ich marzeniem jes t przecież w skrze­
szenie „trójjedynego k ró lestw a" nad Adrya- 
tykiem, jak o  trzeciej składowej części trya- 
listycznej monarchii habBburskiej. Wrogami 
zaś tryalizm u są przedew szystkiem  Węgrzy, 
k tórzy boją się utracić Chorwacyę, a tery to- 
rym. w ęgierskie pragną posunąć aż po gra 
nicę Serbii i Czarnogóry. Dlatego Chorwaci 
z radością w itają dymisyę barona Buriana, 
reprezentanta m adiarskiego imperyalizmu.

Dr Biliński okazuje dużo d o b r e j  w o l i  
na nowem (nawiasem mówiąc: jednern z naj­
lepiej uposażonych w monarchii) stanowisku. 
Odpowiadając wczoraj na mowę powitalną 
szefa sekcyi H o r o w i t z a ,  oświadczył, że 
p o j e d z i e  do B o ś n i ,  by poznać bliżej kra) 
i jego ludność, k tó rą  ma zarządzać. Zawia­
domił nadto, że — mimo swych 67 lat życia — 
b ę d z i e  s i ę  u c z y ł  j ę z y k a  s e r b s k o -  
c h o r w a c k i e g o .  Chce bowiem z ludnością 
bośniacką porozumiewać się w jej rodzinnym 
języku. „Nie przez formułę biurokratyczną, 
lecz przez przyjazne zachowanie się, można 
dużo zdziałać". — Oświadczenie to  brzmi 
sympatycznie. Nowy m inisterjm a widocznie 
ambicyę zapisania się wielkimi czynami — 
w Bośni.

Jedna uw aga: Dr Biliński jes t chyba 
pierwszym Polakiem, k tóry zarządzać będzie 
muzułmanami. Pojawił się już dowcip, że 
Biliński przewyższył Sobieskiego. Wielkiemu 
królowi nie danem było panować nad wy­
znawcami Proroka. Biliński zaś nie odniósł 
ani jednego zwycięstwa, a jednak przeszło 
800.000 muzułmanów podlega Jego „rządom". 
„PolsKie panowanie* sięga dzisiaj brzegów 
Bosny i Driny... Ekspansya polska dosz’a 
szczytu za ery  Bilińskiego...

W iedeński wydział miejski przedłożył Re­
dzie miejskiej Bcereg ucbwał w spraw ie przed­
łożenia rządowego o budowie dróg wodnych 
z r. 1901. Uchwały te  powiadają między in 
□emi, że g m i n a  m i a s t a  W i e d n i a  w y ­
r a ż a  s w e  o b u r z e n i e  i ż y w e u b o l e  
w a n i e ,  ż e  r z ą d  w b r e w  w y r a ź n e m u  
p o s t a n o w i e n i u  u s t a w y  z r. 1911 d o ­
t ą d  n i e  r o z p o c z ą ł  b u d o w y  k a n a ł u  
D u n a j - O d r a ,  lecz budowę tę  chce na 
czas nieokreślony odłożyć. — Gmina m iasta 
Wiednia musi więc ponownie wezwać rząd 
z cała stanowczością, aby natychm iast przy­
stąpił do wykonania budowy kanału DunaJ- 
Odra w Dolnej Austryi wraz z p o r t e m  
w W i e d n i u ,  oraz do budowy mostów na 
D uraju.

Gmina m iasta Wieduia n i e  m o ż e  s i ę  
z g o d z i ć  n a  n o w e l e ,  ponieważ suma prze 
znaczona na ton cel przez państwo, w sto 
zunku do sumy, wydanej już .w innych k ra ­

jach koronnych I proponowanych w noweli 
kw ot Jest zbyt małą, a z drugiej strony pro­
jekt. nie daje żadnej ustawowej gwarancyl, 
że prace kolo Wiednia będą wykonane.

Niebezpieczne groźby pana 
Prangera.

Zaniedbana ekonomicznie Galicya do nie­
dawnych czasów nie wzbudzała zaintereso­
wania w świecie finansowym Wiednia, uwa 
iano  Ją za kraj bierny, wygodny dla prze­
mysłu Austryi jako poważne miejsce zbytu. 
Od czasu do czasu pojawiały się kró tk ie  
notatk i o przemyśle naftowym. Przem ysł 
ten  bagatelizowano, następstw em  czego było 
wtargnięcie kapitałów agielskich i francus­
kich, k tó re  stały się panami sytuacyi. Podo 
bne stosunki w Zagłębiu wyzyskał kapitał 
pruski, zagarniający lwią część wyłączności 
górniczych.

Zastój ekonomiczny, powodowany b ra ­
kiem kapitału, przerwały w pierwszym rz ę ­
dzie powstałe we Lwowie, a następnie w 
Krakowie banki czeskie Ustredni i Żivno- 
stenski Znana w świecie finansowym ruch 
llwość tych poważnych instytucyj, um ieję­
tność i szybkość oryentowania się w sy tu a ­
cyi spowodowała zainteresowanie w iedeń­
skich banków i niemieckich z Czech, po 
myślny tok  interesów  zachęcił do współza­
wodnictwa na nieznanym do niedaw na tere­
nie galicyjskim.

Współzawodnictwo tych poważnych in 
stytucyj nie mogło pozostać bez wpływu, — 
zbudziło z uśpienia przedsiębiorczość, banki 
te otwarły portfele dla łaknącego kredy tu  
przemysłu, rozpoczął się silny ruch budo­
wlany, dźwignął się przemysł i handel, w 
życiu m iast naszych nowa nastała era.

Przypływ kapitału powołał do tycia całą 
sieć nowych mniejszych instytucyj finanso­
wych, spółek z ograniczoną poręką, k tó re  
wypierają skutecznie działalność eskonterów, 
niszczą lichwę, dają rezerwoarom  pienię­
żnym, z k tórych czerpią rękojm ię m ajątkiem  
spółki i dokładną znajomością stosunków  fi­
nansowych, korzystających z eskontu k lien­
tów.

Doniosłość istnienia tych drobnych insty- 
tucyj wyświetlić może afera Huberbanda w 
Warszawie, krociowe bankractw a esfconte- 
rów  i całego szeregu lichwiarzy w 1899 ro 
ku, fak t tem smutniejszy, te  przykre te  s to ­
sunki dotychczas się nie zmieniły, eskonter, 
ja k  i lichwiarz, ja k  dawniej tak  i teraz trz ę ­
sie kredytem  Warszawy.

Znaczna ilość tych powstałych u nas spó­
łek, banków i kas o rozmaitych nazwach, 
częstokroć z odcieniem społecznem, ograni­
cza się do roli pośrednika między kapitałem  
udzielonym przez większe banki a klientem . 
Łatwy 1 poważny zysk, jak i daje dyskont 
weksli, staje  się główną operacyą tych ma­
łych instytucyj. Pobierany przez te  instytu- 
cye znacznie wyższy procent i najrozmaitsze 
dodatki administracyjne, dozwalają na ko

K A N W Y ,  Juty, Kongresy, 
JEDWABIE, Baw ełny, W ełny, 
W łóczki do haftu, robót druto­

wych t szydełkowych
poleca
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rzystanle z tego kredy tu  z konieczności 
klientom, którzy dawniej posługiwali się e- 
skonteram i. Staraniem  społeczeństwa powin­
no być stworzenie zdrowej kooperatyw y na 
wzór poznańskich „Spółek zarobkowych*, — 
zastosowanych do potrzeb społecznych i e- 
konomicznego rozwoju.

Złudne pojęcie o płynności w eksla og ra­
nicza przeważnie ruch bankowy galicyjski 
do tej form y pożyczek, wygodnej dla kapi­
tału, mogącej jednak  w naszsm życiu eko- 
nomicznem, względnie początkach tego ży­
cia, wywołać katastrofę, unicestwić zapoczą­
tkow aną na tej fałszywej i niepewnej formie 
kredytu  uprzemysłowienie kraju.

Dowodem możliwości wywołania k a ta ­
strofy była mowa sekretarza generalnego 
Banku austro-węgierskiego, pana Prangera, 
zdążająca do ograniczenia kredytu  wekslo­
wego przez ograniczenie prolongat wekslo­
wych. To ograniczenie odnosić się ma g łó ­
wnie do W ęgier i Galicy! — zdaniem pana 
P rangera — najwięcej korzystających z pro­
longat, organizmów ekonomicznie słabych, 
dążących jednak system atycznie do zwięk­
szenia własnej produkcyi, do wyzwolenia e- 
koGomicznego. Kraje, gdzie produkcya w 
wielkiej mierze ogranicza się do produkcye 
rolniczej, ezerpią przeważnie raz do roku  
zyski ze sprzedaży produkcyi. Zmienione 
w arunki gospodarcze wymagają kredytu  
w innej stosownej formie, to  dało podstawę 
do stw orzenia Banku przemysłowego, stw o­
rzenia funduszów krajowych dla poparcia 
przemysłu i rękodzieła, k tó re  Jednak nie są 
w stanie nadążyć potrzebom kredytowym  
rozwijającego się przemysłu, nie mówiąc ju t  
o potrzebie wielkich kapitałów  dla ratowania 
skarbów Zagłębia Krakowskiego, k tó re  pa- 
dają ofiarą ekonomicznego zaniedbania, po­
chłaniane inwazyą kapitałów  i przedsiębior­
czości obcej.

Kapitał, choćby obcy, umożliwiający nam 
uruchom ienie przedsiębiors tw, podniesienie 
produkcyi, powinien być zawsze mile w i­
dziany, bez względu na jego pochodzenie. 
Brak kapitałów był i je s t  powodem zastoju 
ekonomicznego, um iejętne użycie go budzi 
życie ekonomiczne i przedsiębiorczość naro­
dową, zatem śmieszne w prost są uwagi, jakie 
się słyszy o szkodliwej działalności pow sta­
jących tu  ciągle nowych banków. Groźnym

WEATHERBY CHESNEY.

TRAGICZNY SZMARAGD.
( P o w ie ś ć ) .

Położenie zmieniło się dziwnie. - -  Lord 
Hexbam i Spencer, k tórzy oiedawno jeszcze 
usposobieni byli nieprzychylnie dla Breadona, 
czuli się obaj oburzeni, dzikim mordem, do­
konanym  na jego osobie, i pragnęli odnale­
zienia i ukarania jego zabójcy.

Gdy pierwsze osłupienie minęło, pochylili 
się obaj nad zamordowanym; chcąc, zdać so 
bie lepiej sprawę z tego, co zaszło.

Lord Hexham, Któremu błyRnęł.) przez 
chwilę przypuszczenie samobójstwa, musiał 
odBtąpić od tego mniemania, widząc, jak  sil 
“ le wbite było ostrze sztyletu w pierś zabi­
tego.

~~ To jes t niewątpliwie m orderstw o __
rzekł po chwili — samobójca nie byłby w 
stanie wymierzyć sam sobie tak  strasznego 
ciosu.

— Ja k  błyszczy ta  rękojeść — zauważył 
Spencer — robota niezwykła i bardzo piękna' 
Sztylet ten  posłużyć może, jako ważna w ska­
zówka dla odkrycia zabójcy.

Lord Hexbam potarł woskową zapałkę 
i przyglądał się przy jej świetle, rękojeści 
bogato inkrustow anej złotem i wysadzanej 
drogimi kamieniami.

— Ten sztylet należy do mnie — rzekł _  
pochodzi on z Indyi, zkąd przywieziony zo­
sta ł wraz z fatalnym szmaragdem. Mllly uży­
wała go czasem do rozcinania kartek  i za­
bójca musiał go„wziąć z jej biurka.

— Nie wspominaj o tem  nikomu — za­

wołał Spencer — okoliczność ta  mogłaby być 
tlomaczoną na niekorzyść lady Mildread

— Cóż znowu ? — zaprzeczył lord. — Nie 
przypuszczasz przecie, aby k tcś  śmiał posą 
tl ić moją córkę o tak  potworną zbrodn ę, 
a zresztą wiesz dobrze san-, że w chwili, 
gdy tu  wf-8 ła, m r  ei stwo był > już dokonane

Zwrócili się obąj do Mdli, k tó ra  siedziała 
odrętwiała na niskim fotelu, obca zda się 
wszystkiemu, co się dokoła niej działo. Tru 
dno Dyło odgadnąć, czy przeważa w niej żal 
po zabitym, czy uczucie grozy, wywołane ta  
jemniczą i okru tną zbrodnią

Lord Hexham widział sfę jednak zmuszo­
nym zadać jej kilka niezbędnych pytań, na 
k tóre odpowiedziała bez wahania.

JNie oskarżała nikogo i nie rozumiała po­
wodu, dla którego Breadon został zamordo­
wany.

Była Jego żoną od paru miesięcy zaledwie, 
a zgadzając się na potajemny ślub z nim, u- 
legła Jego prośbom i przysięgom, że zmieni 
zupełnie tryb życia i stanie się nowym czlo 
wiekiem. Dzisiejsze ich spotkanie miało być 
pożegnaniem, gdyż Breadon zamierzał wyje­
chać do lndyi, gdzie spodziewał się odzyskać 
utracony stopień wojskowy i powrocie do 
Anglii, jako człowiek oczyszczony od wszel­
kich zarzutów. Milly, zamierzała przez ten 
czas przygotować zwolna ojca i uzyskać jego 
zezwolenie. Wszedłszy do buduaru, nie do­
strzegła wprawdzie Breadona, ale wiedząc, że 
na nią czekać będzie, nazwała go parę razy 
po imieniu, a nie otrzymawszy odpowiedzi, 
postąpiła ku  oszklonym drzwiom, prowadzą­
cym do ogrodu, przez k tó re  zwykle wchodził. 
W tedy to potknęła się prawie o trupa i wy­
dała ów straszliw y krzyk, k tóry  sprowadził 
tu  ojca jej i Spencera.

Całe to  opowiadanie nacechowane było 
szczerością, nie dopuszczającą żadnego po­
wątpiewania w prawdę jej wyznań.

— Dość tego, drogie dziecię — rzekł lo rd— 
uie chcę udręczać cię dłużej po tak  okrop 
nem w strząśnięciu, Trzeba jednak, abyś u- 
dała s ę  do swej sypialni, bo nie chciałbym, 
aby spotkał cię tu  k to  ze służby, albo ludzie 
z policyi.

Rzeczywiście lord nie mógł iuż taić przed 
sobą, że należy natychm iast uwiadowić wla 
dze o wszy tklem, co zaszło.

Ubolewał z góry na myśl, że imię Jego 
córki będzie przez czas jak iś wydane na pa­
stw ę rozlicznych dociekań, ale nie miał in 
nego wyboru i musiał ogłosić przed światem 
historyę jej tajemnego małżeństwa.

Zadzwonił więc na służącego, odprowa 
dziwszy wprzód córkę do jej sypialni.

Lokaj Thompson, wszedłszy do buduaru, 
stracił praw ie głowę na widok trupa, a po 
otrzymaniu poleeenia sprowadzenia policyi, 
podzielił s ię  natychm iast senzacyjną wiadomo 
ścią z resztą służby.

Wywiązały się ztąd charakterystyczne 
sceny, nie pozbawione żywiołu komicznego, 
k tóry  towarzyszy nieraz w życiu najdraina- 
tyczniejszym wypadkom.

Praw ie cały żeński persona! służby pała­
cowej dowiedziawszy się u m orderstwie, dał 
wyraz przerażeniu swemu w sposób bardzo 
hałaśliwy. Młodsza pokojowa krzyknęła prze­
raźliwie i padła zemdlona, kucharka zaś, k tó ra  
dawno ju ż  obdarzała względami przystojnego 
Thompsona, rzuciła mu się w objęcia, upe­
wniając go wymownie, że nie pozwoli mu 
żadną m iarą odejść, gdyż skoro mordercy 
zakradli się raz do zamku, nie poprzestaną 
na jednej ofierze i postarają się wymordo­
wać wszystkich, a przedewszystkiem pozba­
wione obrony kobiety.

Thompson jednak, k tóry  otrzym ał od lor­
da wyraźny rozkaz, wydarł się po krótkiem  
pasowaniu z objęć nerwowej kob ety i po­
śpieszył spełnić polecenie swego pana. — Po

jego odejściu każdy prawie miał ochotę wejść 
do buduaru, aby obaczyć na własne oczy 
ofiarę m ordu i dopiero m arszałek dworu 
powściągnął te  zapędy, pouczając swych pod­
władnych, że gdyby milord życzył sobie wi­
dzieć k tórego z nieb, to zawezwałby go za­
pewne, jak  przed chwilą Thompsona. Marta 
jedna nie brała wcale udziału w ogólnem po­
ruszeniu i stała na uboczu z suniętemi brwia­
mi, uśmiechając się pogardliwie z obaw swych 
towarzyszek. Nie próbowała ofiarować swych 
usług lady Mildread, gdyż nauczona poprze- 
dniem doświadczeniem, nie chciała narażać 
sfę znów na spotkanie ze Spencerem. Mimo 
jednak tej pozornej obojętności, była ona nie 
mniej od Innych zainteresowana krwawym  
dram atem , kcóry rozegrał się na górze i da 
łaby wiele za to, gdyby jej było wolno wejść 
do buduaru i poczynić tam  na własną! rękę 
parę spostrzeżeń. Obiecywała sobie poweto­
wać tę wstrzemięźliwość za przybyciem po­
licyi, gdyż wiedziała, jako doświadczeńsza od 
innych, że służba będzie przesłuchaną, a prze­
dewszystkiem ona, jako  zaufana pokojowa 
lady Mildread. Oczekiwała też cierpliwie swo 
jej kolei.

Nadjechał też w krótce kom isarz policyi 
z pobliskiego m iastecka u w ró t którego le­
żało Hexbam hall. Urzędnik nie tracąc czasu 
na próżne pytania, przystąpił zaraz do szcze­
gółowego zbadania pokoju, k tóry  był wido­
wnią m orderstwa. Lord Hexham i Spencer 
obecnymi byli przy tych oględzinach. Upły­
nęło k ilka m inut przykrego oczekiwania.

Urzędnik, k tó ry  klęknąw szy przy trupie, 
rozpatryw ał najdrobniejsze szczegóły z fa­
chową dokładnością, powstał wreszcie i rzekł 
z widocznem zadowoleniem.

— Zdaje mi się, że mogę już stwierdzić 
z całą pewnością motyw zbrodni. Człowiek 
ton został nietylko zamordowany ale i ok ra ­
dziony.

— Na czem pan opierasz to  przypuszcze­
nie? — zapytał lord, k tó ry  wiedział, że nie­
fortunny małżonek jego córki był zupełnie 
zrujnowany i nie posiadał nic, coby mogło 
skusić chciwość mordercy,

— Racz pan to obejrzeć — odrzekł ko­
misarz, ukazując lordowi rozpiętą kamizelkę 
zmarłego. — Tu je s t  ślad wyciętej kieszonki 
wewnętrznej, k tó ra  musiała być zaszyta 1 z 
tego powodu zbrodniarz nie mógł zabrać jej 
zawartości. Kieszonka ta  zawierać musiała 
jak iś cenny przedmiot, k tó ry  zabrano zabi­
temu.

Prosta rzecz, że lord pomyślał natych­
m iast o ukradzionym szmaragdzie. Nie wyja­
wił jednak przypuszczenia swego urzędniko­
wi, pozostawiając mu wolne pole dalszych 
domysłów.

Istotnie, urzędnik przystąpił z kolei do 
zbadania całego buduaru, szukąjąe w nim 
jakich śladów tajemniczego zbrodniarza. — 
Z początku poszukiwania te  nie odniosły ża­
dnego sku tku . Gdy jednak zwrócił uw agę na 
małe wytworne biurko, należące do lady 
Mildread, wprawne jego oko dostrzegło na­
tychm iast lekko podważoną szufladkę. W szu­
fladce leżał olbrzymi szmaragd niezrównanej 
piękności, k tó ry  kom isarz oszacował natych­
m iast w myśli, a zdając sobie spraw ę z bez­
cennej jego wartości, skojarzył natychm iast 
swoje odkrycie z dokonaną tu  świeżo zbro­
dnią. Utwierdził się bardziej jeszcze w tem 
przekonaniu, gdy ująwszy szmaragd dwoma 
palcami, przyjrzał mu się starannie przy 
świetle i dojrzał na paraskach złotej oprawy 
parę strzępków, pochodzących niewątpliwie 
z wyrwanej kieszonki. Co więcej, wielkość 
klejnotu odpowiadała zupełnie rozmiarowi 
owej kieszonki.

(Ciąg dalszy nastąpi). .
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1 est finansista-producent, właściciel kopalń, 
fabryk, eksploatujący skarby naszej ziemi 
i wywożący kapitały zagranicę, a nie insty- 
tucye stw arzające możność rozwoju produkcyi 
własnej, zadawalniające się procentem  od 
ulokowanego kapitału  w przemyśle, zwłaszcza 
w naszych ciężkich w arunkach.

Nie raniej odczuwamy b rak  odpowiedniego 
do w arunków  obecnych k redy tu  hipotecznego 
na realności m iejskie i m ajątki ziemskie, do­
stosowanego do zwyżki wartości ziemi, par­
cel budowlanych i znacznego podwyższenia 
kosztów budowy. Niema u nas, ja k  w  Niem 
czech, banków, udzielających pożyczki na d ru­
gą hipotekę, w arunki te  zmusząją do zacią­
gania pożyczek prywatnych na wysoki pro­
cent, powodują następnie wyśrubowanie cen 
mieszkań, przy m ajątkach ziemskich, nie mo­
gących w niskiej rencie znaleźć pokrycia na 
opłacenie wysokich procentów, zmuszają Je 
do sprzedaży lub parcelacyi.

Zmiana, Jaką przechodzi rolnictwo przez 
wzrastający popyt m iast na artykuły  żywno­
ści, wywołuje konieczność zmian gospodar­
czych w k ierunku hodowli, m leczarstwa, po­
w iększania i zakładania gospodarstw  pastw i­
skowych, sadów i najrozmaitszych m tliora- 
cyj. W arunki te  stworzyły inicyatywę do u- 
tw orzenia Banku agrarnego, któryby, uwzglę­
dniając konieczność postępowych zmian go­
spodarczych, stw orzył odpowiedni dla nich 
kredyt, stw orzył podstaw ę dla rozwoju prze­
mysłu agrarnego.

Brak odpowiednich kredytów  Inwestycyj­
nych, melioracyjnych zmusza szerokie sfery 
przemysłowe i wielkiej własności do korzy­
stania z najdostępniejszej i jedynej dotych 
czas formy, kredytu  wekslowego.

Rozwój przemysłowy W ęgier i Galicyi 
niemile jes t widziany w sferach przem ysło­
wych wiedeńskich, z trudnościam i musimy 
wywalczać nowe filie Banku austro-węgier- 
skiego, musimy walczyć ze skartelow anym  
przemysłem aus ryacklm, k tórem u nie doga 
dza uprzemysłowienie Galicyi.

Zwrot, Jał.i daje się zauważyć w k ierun­
ku uprzemysłowienia, wzmagający się ruch 
budowlany, znaczna zwyżka wartości ziemi 
i parcel budowlanych i rozwijający się w Ga­
licyi ruch bankowy, nie uszedł uwagi finan­
sistów wiedeńskich, odbił się echem w pra­
sie, saniepokoił wiedeńskie sfery przemysło­
we. Nie bez wpływu tych kół padły słowa 
pana Prangera, p ro jek t hamulca dla powsta­
jącego przem ysłu; nagle u jrzał p. P ranger 
powód „spadku kursu  ren ty" w Galicyi i 
na Węgrzech, przez utrudnienie prolongat 
wekslowych ograniczyć cbce rezerw oar ka­
pitałów posiłkowych dla Galicyi, wstrzym ać 
budzenie się przemysłu, napawającego obawą 
austryackich fabrykantów.

Koło Polskie, Izby bandlowe i przemysło­
we powinny podnieść energiczny p ro test 
przeciw zabiegom pana Prangera, uwolnić 
k raj od dotkliwych niespodzianek, ru jnują­
cych podstawy naszego rozwoju ekonomicz­
nego. Roman Woyczyński.

Ochrona Tatr.
Zakopane, w lutym,

Z Zakopanem zwykio się łączyć sta­
łe, a może Już nawet przestarzałe epitetom 
ornaus „letnia stolica Polski", nie wnikając 
zupełnie w znaczenie głębsze tego wyrażaj: po­
tęgi, myśli lab aztnki. A tymczasem Zakopa­
nem zawładnęło co? Nie mysi żadna wyższa, 
nie sztuka, ale choroba, nie mówię o gruźlicy, 
Jako chorobie jednostki, ale chorobie zbiorowej, 
która ns Zakopanem odbija się szkodliwie, co­
raz więcej, a którą mimo to szerzymy z bez­
względną jakąś upartością, mówię o chorobli­
wym naszym stosunku do Tatr i Zakopanego.

Niedość, że przyjezdni zgangrenowali miej­
scową indność, która o tyle uznaje gości przy­
jezdnych, o ile z niej zyski ciągnąć może, a 
pozatem odnosi się do nich niechętnie, posu­
wając się nawet do tego, że wszelkim udogo­
dnieniom dla przyjezdnych, z których przecie 
żyje, jest wręcz przeciwna, stosunek nssz tan­
detny do Tatr rozszerzył Bię i do przyrody,

do niemych głazów, które przed nami bronić
się nie mogą.

Zapominamy Btale, że Tatry są własnością 
prywatną, traktujemy je  bez podstawy jako 
własność publiczną, t, j. tak, Jak wszelką wła­
sność pnbliozną od czasów Rzpltej traktować 
zwykliśmy: jako Bposobność do wykazania na­
szego niedbalstwa lub nawet łnpiestwa.

Stosunek ten scharakteryzował dobrze przed 
laty prof. J. G. Pawlikowski w niewycbodzącym 
już „Przeglądzie Zakopiańskim".

„Jest tema la t bez mała trzydzieści — pi 
sze on — jak  cosi zaczęło po Tatrach wydep­
tywać perci... Tam cosi kliukowało po uboczy i 
wróciło, tu na grań wyjrzało, czegoś chciało 
na turni, po śniego połaziło w Suchej dolinie, 
znowu je coś w najgęstsze chuściaki wparło, 
powiedziałbyś ślepa kobyła komu uciekłs. Że­
byś tę niewrodę szlakował, podziwitbyś się, co 
to nie robiła I Pod turnią dziurę znajdzie jako 
lisią, skale rozgrzebuje, musi zajrzeć; — wan­
ta  stoi dażawa i cosi ją  na wantę wniosło, a mo­
że tam jaje zniosła, bo jeszcze skorupy leżą. 
Po upłazie się uwozi aże ziem drze, przyjdzie 
na piarg i z piargiem jodzie, a tyle pod sobą 
zesuje, co dobry koń. Idzie z brzeżka: choiny się 
dzierży, czy śliwek z niej chce utrząśe, aże ga­
łąź utomi. Przechodzący przez potok, tyle se 
skali nścieie, jakby miało przez wodę sól we 
we worka ciągnąć. Na obyrtkę na perci skały 
nie okroczy, ale ją  musi ruszyć albo i puści dołu. 
Tu na jaferze, ujrzysz, jak  jagody zrafało, tu 
się pasto w turni na szarotkach, w upłazie lel- 
ni czy kozłowcowi nie darnje, w rąbanisku kip- 
szyny nadrze. Gdzie się ściana w turni trafi 
gładka, zaraz ją  zamaluje. Gdzie ulęże, to tyle 
dokoła nakwasi, jakbyś żydowski sklep przed 
szabasem wymiótł... Ale gdziebyś to tam wszyst­
ko spisał".

Owo „cosi", co tyle namąciło w Tatrach, 
był to „pan", czyli „gość",

A mącenie to trwa dalej i coraz więcej.
Tam, gdzie przedtem dzwoniły tylko dzwonki 
owiec, tam snują się dziś wszelkiego rodzaju 
turyści, wyszykowani w przeróżne, zbyteczne 
nieraz przyrządy — ot tak dla parady, wyszy­
kowane w alumininm, ladzie o aluminiowych 
sercach. Inaczej bowiem nie mogliby czynić ta­
niej reklamy sklepom spożywczym, zostawiając 
na najwidoczniejszych miejscach zatłnszczone 
świstki papierów, blaszanki z konserw, butel­
ki stłuczone, grożące skaleczeniem innemu
turyście, nie mogliby w tej świątnicy przyrody,
gdzie ozłowiek dopiero czuje Bię bliżej Boga i 
uznajo siłę Jego przemożną, wyprawiać krzy­
ków, strzelać z rewolwerów, nie mogliby zry 
wać całych pól szarotek i kwiatów tatrzańskich, 
nie mogliby niszczyć rzadkich Już limb, nie 
mogliby dawać złego przykładu góralom, któ 
rzy i tak dla zarobku gotowi wyniszczyć wszyst' 
ko, co tylko spieniężyć można.

W obronie przyrody tatrzańskiej występo­
wano już nie raz. Jeszcze w r. 1851 prof. Lu 
dwik Zejszner wystąpił w obronie kozic, pó 
źniej w r. 1865 zajęli się tem prof. Maksymi 
lian Nowicki i Dr Eogeniusz Janoto, którzy na 
wet własnym kosztem utrzymywali straż górską, 
przeciwdziałającą kłusownictwu. — Obowiązków 
tych podjęło się wreszcie Towarzystwo Tatrzań­
skie.

W obronie flory tatrzańskiej wystąpił w r 
1884 p. Gustaw Lettner, radca lasowy, który 
spowodowany rabunkową gospodarką lasową 
ówczesnych właścicieli dóbr zakopańskich, po­
stawił wniosek wykupna dóbr zakopańskioh na 
własność kraju. Nawet zawiązało się wkrótce 
potem Towarzystwo z podobnym celem, które 
dzięki Bogu, wkrótce upadło. Miało ono bowiem 
według statutów prowadzić w dalszym ciągu 
to, co czynili przed tem Niemcy, różnica pole­
gałaby na tem jedynie, że zarzynalibyśmy się 
byli sami, a tak zarzynali naB Niemcy.

Na szczęście obecni właściciele dóbr podha­
lańskich rozumieją dobrze znaczenie gór dla 
społeczeństwa. Mimo to jednakże pojawiają się cią­
gle nowe projekty, które górom zagrażają. Nie­
szczęśliwy projekt kolei na Świnnicę, raz wraz 
powtarzany i odgrzewany, choć kolej żadnych 
korzyści przynieść nie może, lub potworny wnio­
sek wykucia grobowca Słowackiego w ścianie 
Kościelca, gdzieby musiał chyba Słowacki pa­
trzeć ciągle na tych z aluminiowemi sercami

ludzi, lub nawet zapytanie p. Kuźniara w książ­
ce „Przyroda Tatr", kiedy nadejdzie czas, kie­
dy człowiek ujmie siły przyrody w swe ręce 
1 je  wyzyska, dowodzą niezbicie, że Tatr bronić 
trzeba nietylko przed poszczególnym tnrystą, 
sle i przed zbiorową niszczycielską ręką.

Jak to dobrze również, że nie rozwinęło 
szerszej działalności Towarzystwo apięgszenia 
Zakopanego, które widocznie zapomniało o tem, 
że „wartość pustyni leży w tem, że jest pusty­
nią" i chciało upiększać pustynię zakopańsRą.

Z powyższego widzimy, że człowiek, jak kor­
nik smreka, Tatry chce stoczyć. Przeciwdziałać 
temu ma świeżo założona Sekcya Ochrony Tatr 
T. T. Na zebraniu, które się odoyło 11 bm. po 
rzeczowym referacie p. T. Korniłowieża, z któ 
rego korzystam we wstępnych uwagach i po 
przedyskutowaniu projektu statutu przystąpiono 
do wyboru tymczasowego zarządu, w skłae któ­
rego weszli pp. : J. G. Pawlikowski, jako pre­
zes, M. Limanowski, jako wiceprezes, M, Zaru­
ski, T. Korniłowicz, S. Komornicki, B. Wigilen, 
W. Raczyński, G. Kaleńeki, J. Diehl, jako człon­
kowie, A. Lityński i W. Skoczylas jako zastęp­
cy członków zarządu, oraz wybrano do komisyi 
rewizyjnej pp. Wł. hr. Zamojskiego, K. Nikoro- 
wicza i P, Piłsudzkiego.

Utworzenie tej sekeyi dowodzi nowego roz­
woju w Tow. Tatrzańskim. Okazuje s!ę bowiem, 
że członkowie jego zrozumieli, że Towarzystwo 
Tatrzańskie nie powinno się starać jedynie o 
udogodnienia dla członków swoich nie pobiera­
jąc od nich w zamian żadnych zobowiązań, lecz 
że zobowiązania aszanowania majestatu gór po-< 
winne być jeduym z głównych przykazań tu­
rysty.

Jak zaś sekcya ta  była potrzebną, dowodzi 
osły szereg listów i depesz, jakiemi zasypano 
komitet organizacyjny ze wszystkich stron Pol­
ski od najlepszych Jej synów i najdzielniejszych 
Towarzystw, życzących nowemn Towarzystwu 
owocnej pracy nad zachowaniem pierwotnego 
charakteru krajobrazu tatrzańskiego.

Spodziewać się należy, że Towarzystwo znaj­
dzie poparcie w najszerszych warstwach społe­
cznych, że wszyscy będą mu dopomagać i prze­
strzegać będą tego, że wchodząc w góry, nie 
powinien człowiek zostawić po sobie i śladu.

Emil Niebrój.

GŁOS NARUOD z dnia 25 Lutegoy1912.

W krainie duchów rządź się ducha władzą, 
bądź cieniom cieniem, żywym, marą bladą, 
chyba, że wieki na walny sejm zjadą 
i marszałkowską laskę Bogu dadzą, 
tron wzniosą, cztery orły nad lazury 
i na tym krześle Polskę twą posadzą, 
by królowała światu poraź wtóry.

Widownia była przepełniona przeważnie je­
dnak tą  publicznością, której nigdy się nie wi­
duje „w narodowym teatrze".

Od Administracyi.
Od dnia dzisiejszego wysyła się

wszystkim tym prenumeratorom, któ­
rzy Jeszcze przedpłaty nie niśctll, 
specyalne przypomnienia listowne, z
dokładnem obliczeniem zaległości 1
zwraca się nwafeę, że w razie nle-
załatwtenla tychże najdaiei w prze­
ciąga trzech dni po otrzymanln za­
wiadomienia, d a l s z a  w y s y ł k a
dziennika zostanie b e z w a r u n k o w o
wstrzymaną.

E. Gabrytlsha, Krzysztofom , Kroków.
W ynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harm onie i phonole 
ca gotów ką lub na spłaty naw et dwudziesto 

miesięczne bez zaliczki.

Freoz z towarem praskim! 
Knpnjole tylko n ohrzeócUan

Obchód Krasińskiego.
Posiedzenie Rady m. Krakowa.

Rada m. Krakowa złożyła także hołd Zy­
gmuntowi Krasińskiemu. Uroczyste posiedzenie 
odbyło się wczorsj o godzinie 6 wieczorem w 
Bali Towarzystwa Wzajemnych ubezpieczeń. Pre 
zydyum i Rada, dyrektor i radcy magistratu 
przybyli w uroczystych strojach.

Prezydent Leo wypowiedział mowę poświę­
coną pamięci Krasińskiego, poczem Rada miasta
uchwaliła, co następuje:

I. Ulicę, otwartą na gruntach poforteczoych 
między Wisłą a ulicą Wolską, nazwać aiicą 
Zygmunta Krasińskiego.

II. N ad ać  szkf le ż-ńskiej XXVIII nezwę 
Szkota Zygmunta Krasińskiego. (Huczne okla­
ski).

Uroczysty wieczór w Teatrze.
Zakończeniem obchodu było teatralne przed­

stawienie, na którem odegrano ustępy z „Nie- 
boskiej" i „Irydyona".

Scenę spotkania Pankracego z hr. Henry­
kiem odegrali z przejęciem i Bitą pp. Weychert 
i Sosnowski. Sceny z „Irydiona", — katakam 
by, — rozmowa Irydiona z Uipianem — do­
wiodły, że w arcydziele Krasińskiego tkwią 
pierwiastki potęinie dramatyczne, i że wysta­
wienie całości jest bardzo pożądane zarówno 
ze względów artystycznych jak i teatralnych. 
Rolę Irydiona odegrał p. Józef Węgrzyn ze 
szczerem uczuciem i porywającym zapałem. 
Przydałoby się tylko trochę więcej prostoty i 
powagi. P. Pytlińska bardzo starannie odegrała 
rolę Metelli. Wymienić jeszcze trzeba pp. Ko­
sińskiego, M. Węgrzyna i B5hlkego.

Na zakończenie wieczoru oddeklamowali p. 
Stanisławski znaną elegię Pola, a p. Biegański 
piękny okolicznościowy wiersz p. Ludwika Mor­
sztyna, kończący się taką apostrofą :

KRONIKA.
KALENDARZYK A8TBONOMICZNY. Wicbó<l 

słońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 6 minut 37, 
zachód przypada o godzinie 5 minut 09; długość dnia 
godzlu 10 minut 31.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro  w niedzielę 
Macieja, pojutrze w poniedziałek Wiktora.

braków, dnia 24 lutego
Krętactwo „Naprzodu". Organ socjalisty 

czny usiłuje wmówić w swoich czytelników, że 
ze strony „kłerykalnej" czynią się starania, 
aby sprawę Macocha zatuszować! Jest to świa­
domy i rażący fałsz. Prasa katolicka niema ani 
zamiaru ani potrzeby zbrodnię Macocha tuszo­
wać czy przemilczać, a jeżeli w s z y s t k i e  pol­
skie dzienniki — z wyjątkiem socjalistycznych 
— nie będą z procesu tego mordercy robić spe 
cyalne j sensacji, to tylko dlatego, ponieważ nie 
chcą dawać naszym najgorszym wrogom broni 
do ręki przeciwko nam samym. Nikt zresztą 
nie przeszkodzi „Naprzodowi" rozpisywać Bię z 
upodobaniem o erotycznych przygodach zwyro­
dniałej Jednostki, i ubawić swoich żydowskich 
czytelników głosem drastycznych szczegółów, 
które uda się socjalistycznym reporterom wy­
łowić z przebiegn procesu. Wszakże „intryga 
klerykalna" nie sięga aż do redakcji „Naprzo­
du", skądże więc owe wyrzekania i te obawy, 
pełne obłudy i kłamliwych insynuacji?

„Żywy dziennik" Nr 8, urządzany na rzecz 
„Towarzystwa dziennikarzy polskich" i „Zwią • 
zku artystów polskich" w niedzielę dnia 3 mar­
ca o godz. wpół de 8 wieczorem w sali Stare­
go Teatru, budzi ogólne zainteresowanie, uza­
sadnione doborem współpracowników oraz wspa­
niałością nowych pomysłów. Na ostatniem po­
siedzeniu redakcyjnem, które się odbyło pod 
p rz e w o d n ic tw e m  rektora A x e n t o w i c z a ,  przy 
licznym udziale dziennikarzy i redaktorów kra­
kowskich pism codziennych oraz a r ty s tó w  ma­
larzy, ustalono program Nr. 8 „Żywego dzien­
nika". P. Wojciech K o s s a k  przedstawił pro-

Nr.

Jekt „żywych obrazów" osnutych na tle histo- 
rycznem od epoki Kościuszkowskiej do Rzeczy­
pospolitej Krakowskiej. Projekty p. Kossaka 
zaiteresowały w wysokim stopnia zebranych ar­
tystów i dziennikarzy. W obrazach tych publi­
czność krakowska będzie miała sposobność po­
dziwiania wiele strojów historycznych, które o- 
świetniały jedną z najgłośniejszych zabaw ku. 
styumowych prywatnych ubiegłego karnawale.

Wesoły „artykuł wstępny" w Nr. 8 „Żywt. 
go Dziennika" wypowie poseł Włodzimierz T e - 
m a j e r, humorystyczne „obserwacye chłooa u- 
świadamianego w Krakowie" p. Kasper Ż e l e ­
c h o w s k i ,  ilustrowaną karykaturami „Prze­
chadzkę po linii A—B" redaktor Ludwik S z c z e ­
p a ń s k i .  Przyrzekł także osobisty współudział 
świetny satyryk, współtwórca Szopki krakow­
skiej „Zielonego Balonika" Boy.

Bilety w cenie po 8 kor. (rząd 1—3), po 6 
kor. (rząd 4—6), 4 kor. (r»ąd 6—8), 3 kor. 
(rząd 9 —14), 2 kor. (rząd 15—22), na galeryi 
w pierwszym rzędzie 2 kor., w dalszych 2 kor. 
zamawiaś można kartą korespondencyjną pod 
adresem: „Pensjonat studencki, ul. Kremerow- 
ska 1. 14, II. p.

Panika na koncercie. Piszą nam z m iasta: 
Po zakończeniu wczorajszego koncertu, publi­
czność wychodząca tłumnie z galeryi spotkała 
się na korytarzu z członkami chóra Tow. muz. 
idącymi na górę. Powstał straszliwy tłok, krzyk 
kobiet 1 dzieci, obie fale ludzkie skłębiły się i 
w razie jakiegoś poptoohu mogłoby przyjść do 
prawdziwej katastrofy. Wobec tego wydarzenia 
należałoby zażądzić, aby aż do opróżaienia ga­
leryi korytarz wiodący na sohody był znpełnie 
wolny.

Koncert pożegnalny kap. Hocką sprowadzi 
do Starego Teatru nader liczną publiczność ae 
wszystkich sfer naszego miasta. Sprzedaż bile­
tów postępuje w żywym tempie. Program kon­
certu zawiera także jeden nnmer solowy kap. 
Hocka, jako skrzypka, złożony z fragmentu 
koncertu Spohra i z poloneza Wieniawskiego.
P. St. Abtamewicz-Meyerowa, doskonała współ­
pracowniczka kap. Hocka w jego seansach 
kwartetowych, odegra z orkiestrą koncert for­
tepianowy Griega. Orkiestra wykona „Karna­
wał" Dworzaka, Żeleńskiego parafrazę na te­
mat Chopina, oraz nstęp z oratoriom Liszta 
„Św. Stanisław" pt. Saive Polonia".

Przedstawienie amatorskie, które odbędzie 
się dnia 26 bm. w Teatrze miejskim sapowiada 
się pod każdym względem świetni*. Śliczną 
muzykę do Bajki „O Kasi i Królewicza" ułożył 
ze zaanycb melodyi p. Bolesław Raesyńaki. Po­
zostałe bilety wydaje p. A. Dembowska (Łob­
zowska 22) od 10—1 przedpof. W dniu przed- 
atawieuia Kasa Teatra miejskiego od g. 9 r. do 
wieczora.

Otwarcie Teatru Maryonetek w Krakowie 
nastąpi dnia 2 marca b. r. Dyrekcja dołożyła 
wszelkich starań, aby lokal teatrzyku Jak naj­
ładniej urządzić, tak, aby już sama widownia 
wywierała na dzieci wrażenie Jak najlepsze. 
Próby są w peioym toka. Teatr mieści się w 
budynku przy ul. św. Jana I. Sjna parterze.

Sprzedaż biletów rozpocznie się we wtorek 
27 bm. w Centralne] kasie sprzedaży biletów 
teatralnych na placu Maryackim.

Pomnik dla Matejki. „Słowo Polskie" od 
dłnższego czasu stale pomieszcza dział p. t. 
„Kogo portretował Matejko". W ostatnim na­
męczę pisze w tym dziale Dr Stan. Kaocnrba 
między innymi:

„Matejko leży Już 21 lat w grobla, a nie 
został należycie przez naród uczczony. Pizze cię 
o Matejce, jako o wielkim malarza, a zapomi­
na się, że Matejko byt także prorokiem narodu, 
Jeremiaszem, opłakującym straconą wielkość 
Polski, wzywającym do poknty i dopełnienia 
ślubów. Piszcie o Matejce dużo. Każde słowo 
o Matejce niech będzie pokrzepieniem dla dzi­
siejszego pokolenia. Zdałoby się też pomyśleć 
o tem, aby M a t e j k o  s t a n ą ł  w s p i ż u  n a  
R y n k u  k r a k o w s k i m ”.

Zbytek gorliwości. Piszą nam z m iasta: 
„W jednym z domów na Pólwsln Zwicrzynie- 
ckiem wybuchła dyfterya, skutkiem czego miej­
ski Urząd zdrowia zarządził izolację' wszystkich 
mieszkańców tego domu. Wśród mieszkańców 
nawiedzonego chorobą domu znajduje Bię jeden 
z funkcyonaryuszy Urzędu wymiaru należytośoi,

Z różnych sal.
Gdy pan Papieski ogłosił przed rokiem  

konkurs na obraz historyczny, oświadczyłem, 
i i  wynik konkursu  będzie marny, bo m ar­
nym być inusi. Tak się też i stało. ‘Nadesła­
no tuzin lichych obrazów. Pierw szą nagrodę 
otrzym ał pan Lenz, drugą pau Boruciński. 
Obraz pana Lenza znam z reprodukcji. Skom­
ponowany m arnie; najlichszy prow incjonalny 
fotograf lepiej sadza grupy. Koloryt — n ie ­
wątpliwie — dobrze znany, szablonowy sos 
czekoladowy.

Ju ż  to  do konkursów  szczęścia nie m a­
my. Dlaczego nie wyróżniono obrazu pana 
A sentow icza? Był to  — prawdopodobnie — 
najlepszy 1 rzeczywiście dobry obraz z ma­
larskiego punktu  widzenia. Obraz ten  wi­
działem przed ukończeniem. Wątpię, by go 
w ostatniej chwili a rtysta  zepsuł. Logika, 
rządząca mózgami sędziów, bywa, jak  wiado­
mo, specjalnego rodzą)u.

Naiwnością było przypuszczać, iż Jaka­
kolw iek nagroda mogłaby powołać dó życia 
jakikolw iek, nieistniejący w danej chwili, kie­
runek  w sztuce.

Sztukę tw orzy naród wspólnie z a rty sta  
mi, w ciągu szeregu wieków. Jeden mece­
nas — to ta  Jedna jedyna jaskółka, k tó ra  
jeszcze nie tw orzy wiosny. Nie konkursów  
nam potrzeba, lecz zbiorowej, ciągłej pracy 
nad podnoszeniem ogólnego poziomu ku ltu ­
ralnego. Przy wysokim poziomie k u ltu ry  u 
a rtystów  i ogółu, przy egóinem interesow a­

niu się sztuką, sztuczne podniety, chybiąjące 
zresztą celu, okażą się zbyteczne.

** *
O panu Śliwińskim trudno powiedzieć coś 

nowego; daje zawsze to  sam o; gdy „dyspo­
nowany" — gra św ietn ie; gdy „niedyspono­
wany" — bardzo przeciętnie. Ostatni występ 
należał do przeciętnych. R epertuar ulega — 
w ciągu lat — zmianom niedostrzegalnym , 
jeżeli im wogóle ulega. Ze też artysta  nie 
wstydzi się grywać Tarantelli Liszta t Fanta- 
siestdcke Schum anna — to arcydzieła, ale 
ta k  znane i tyle razy już przez p. Śliwiń­
skiego wykonywane I

Trudno również powiedzieć coś nowego o 
Burm estrze, wybornie tu ta j znanym i bardzo 
łubianym. Zawsze ta  sam a powaga I szlache­
tność, pray niezbyt wielkim tonie, technice 
nie olśniewającej I nikłych zasobach tem pe­
ram entu. Słucha się z prawdziwą przyjemno­
ścią różnych filigranowych przeróbek, upu- 
drowanych (Haydn, Mozart, D ittersdorf, Haen- 
del) i nie upudrowanych (Czajkowski). I słu­
cha się z rezygnacją  koncertu Mendelsobna 
Rzecz wartościowa, zapewne, ale gdy się jej 
słucha od la t trzydziestu, w ielokrotnie, oo 
roku... W ykonanie tego koncertu, drugiej ra ­
psody! i Tarantelli Liszta powinnoby być po 
licyjnie zakazanem.

W tea trze  miejskim, w farsie francuskiej 
»Ulubieniec kobiet* (główną rolę odegrał 
św ietnie p. Leszczyński, mnjąc bardzo miłą 
partnerkę  w osobie panny Renardównej) 
debiutowała panna Ada Radwanówna, panna 
z tow arzystw a — jak  to  mówią, i moja do­
bra znajoma.

Czytelnicy wiedzą wybornie, iż w wypo­
wiadaniu tego, co uważam za prawdę, nie 
krępuje się żadnymi absolutnie względami. 
Musiałem zaś zaznaczyć, że pannę Radwa- 
nównę znam bardzo dobrze, by wiedzieli, że 
to, co powiem, nie jes t li tylko przypuszcze­
niem, rzeczywistych podstaw pozbawionem.

D yrekcya źle zrobiła, iż nie chciała po­
wierzyć debiutantce roli poważniejszej, debiu- 
tan tk a  źle uczyniła, iż rolę niesłychani* błahą 
podjęła się zagrać. Zagrała ją  przyzwoicie, 
lecz poza przyzwoitość nie byłaby mogła 
wyjść najgienialniejsza i najbardziej ru tyno ­
wana aktorka.

Jakkolw iek  jestem  zapalonym feminlstą, 
zapatruję się bardzo sceptycznie na panny — 
zwłaszcza z „tow arzystw a", malujące, rzeź­
biące, piszące, deklamujące, śpiewąjące i... 
grające, zarówno na wszelakich instrum en­
tach, ja k  i na deskach teatralnych. Bywają 
jednak  w yjątki, zawsze i wszędzie. PaDna 
Radwanówna nie będzie ak to rk ą  genialną 
1 do genialności nie ma żadnych pretensyj. 
Jako  osoba wielkiej inteligencji, niezm ier­
nego spry tu  i dużą dozą zdrowego rozsądku 
obdarzona, wie doskonale, jakim  mógł by 
być zakres jej działalności i że ten  zakres 
byłby dość szczupły. Panna Radwanówna, po 
zdobyciu rutyny, stałaby się dla każdej sceny, 
a więc i krakow skiej, b a ! zwłaszcza dla k ra ­
kowskiej, coraz uboższej pod tym  właśnie 
względem, wybornym nabytkiem, grała-by do­
skonale kokietki wytworne, saionąwe i ko ­
kietki charakterystyczne w sztukach takich, 
ja k  np. „Kobieta i pąjac", a zwłaszcza „dom 
tańca".

Są rzeczy, k tórych  można się nauczyć, 
ale są takie, k tó re  trzeba mieć we krwi.

Najgenialniejszy profesor-reżyser nie nauczy 
ordynarnej ak tork i ...dystynkcyi. Pan dy­
rek to r Solski je s t  u siebie, w  domu, jednym 
z najbardziej czarujących gospodarzy, jakich 
zdarzyło mi się widzieć. Nie gra miłego i go 
ścinnego; jes t nad wyraz miłym i gościn­
nym, bo się takim  urodził. Otóż zrozumie 
mnie, gdy powiem, że panna Radwanówna, 
będąc tylko sobą, wnosiła by na scenę rzeczy 
niesłychanie cenne, których n ik t nikogo wy­
uczyć nie zdoła. Wnosiła by spećyalnego ro ­
dzaju urok, choć nie jest ani ładną, ani oka­
załą, cboć głos pozostawia i pozostawiać bę­
dzie zawsze do życzenia. Wnosiłaby in te­
lig en c ją , sp ry t, dystynkcyą, kokieteryą 
w najlepszym I w „najgorszym ", ale a rty sty ­
cznym — rodzaju, wreszcie prawdziwy tem ­
peram ent, a nie „robiony".

Panna Radwanówna jes t bardzo szczupła, 
ale zwinna, zgrabna, ma do tańca specjalne 
zdolności. Słynna paryska ak to rka  Polaire, 
jest Jeszcze chudszą, mimo to gra znakomi­
cie, nadmiernie szczupłym jes t najlepszy 
a k to r polski — pan Solski.

W szak te a tr  krakow ski wystawia fran­
cuskie kom edye salonowe i farsy ; grane to  
Jest bez dystynkcyi, bez sprytu, bez tem pe­
ram entu. Taki rudy dyabełek, puszczony na 
deski, z tyra zasobem ognia w żyłacb, wpły 
wałby dodatnio na tem po gry.

A teraz pan Solski pow ie: przypuśćmy, że 
pan masz racyę; k to  się tu, w  zapleśniałym 
Krakowie,^ zainteresuje tak ą  sztuką, Jaką jest 
„Dom tańca" I k to  się pozna na tych wła­
śnie finezjach i odcieniach, któreby, grając 
rolę główną, zaprodukowała panna Radw a­
nów na? Je s t w  tem trochę słuszności; Jed­
nakże zapleśniały Kraków biegał na „Kobietę

i pajaca", a skoro te a tr  k rakow ski w ysta­
wia błazeństwa w rodzaju „Opiekuj srę Amel ą “, 
gdzie połowa personalu gra pod łóżkiem, a 
połowa w łóżku — pod kołdrą... Przeryw a 
mi p. Solski:

Widzę, że pan nie rozumiesz, na czem po- 
.ega interes... tea tra lny ; czyi ja  potrzebuję 
starać się o jakość i ilość talentów , gdy wy­
stawiam  sztuki... łóżkow e?

Aha i Teraz pojm uję: za la t kilka doj­
dziemy do tego, że scenę od widowni oddzie­
lać będzie... kołdra, a z za kołdry odzywać 
się będzie gramofon, |deklamujący — na prze­
mian — sceny z „Amelii" i „Kordyona", ja ­
ko, że to te a tr  imienia Słowackiego. A kto­
rzy k rakow scy? Tych zaangażuje do nowe­
go warszawskiego tea tru  hrabia Schiffman i 
jego wspólnicy: panowie Zamoyski i Poto­
cki. Publiczność k rak o w sk a?  Pogodzi się z 
losem — stoicznie 1 dystyngowanie. W szak 
zawsze tylko to  robiła.

Ach ta  publiczność I Ci m ieszkańcy „Aten" 
polskich l H istoryjka prawdziwa i tem  korni- 
czniejsza. Dyrekcya Tow arzystw a Przyjaciół 
Sztuk Pięknych, od dłuższego już czasu, u- 
rsądza wystawy o znaczeniu pedagogicznem : 
uczy metodą poglądową, czego wystawiać i 
jak  malować nie należy. Metoda ryzykow na — 
jak  się pokazało. W takich wypadkach nale­
ży czynić ogłoszenia w  pismach i wieszać o- 
s trieżen ia  na ścianach. Nie uczyniono ani 
tego ani owego. Ot 1 teraz  umeblowano je ­
dną z sal płodami kultury  lem bergskiej, 
dziełami pana Zefiryna Ćwiklińskiego, łączą- 
cemi — z przedziwnym wdziękiem — oleo- 
drukarstw o z lakiernictw em  powozowem. „A-

S Jedyna dyplomowana fabryka organów i harmonium w Galicyi
MIECZYSŁAWA JANISZEWSKIEGO Lwów

Ul. Ogórkowa własne zabudo­
wanie naprzeciw dworca Podzamoze

s g ą g e i a a t e i a s s B s s a a
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którego na skute* polecenia Fizykatn miejskie 
go zwolniono od otynności służbowych na czas 
trwania niebezpiecznrj choroby. Pan ten, Jako, 
ke j ts t  gorliwym pracownikiem i  rządził się w 
ten sposób, aby i zakaz Fizykatu i interes sin 
żbowy nie były poszkodowane: a więc przedpo­
łudniem, aby spełnić postulat ochrony bliźnie! 
t. J. kobgów liurowych przed niebezpr czen 
stwem przeniesienia na nich dyfturyi, pozostajt 
w domu — tle  popołudniu, aby za darmo pie­
niędzy riądowych nie brr.ć... PrŁy- 0 1 (
biura. . .

Ś m ieszn ą  t ę  i niew itśei**! *o w zględu n t  
n ieb ezp iec ;eń s t wo rozniesienia epidem ii d y fle ry  
gorliw ość fu iikcyonaryusza pow inna  zarów no 
Jego w ^ d z a  przełożona, J a k  w pierw szym  rzę 
dzie F iz y k a t m ie jsk i m oro pohaniow eó".

Cykl wykładów o *■. Krasińskim rozpoczui* 
się w ykładem  P*'f- |g nacego Chrzanowskiego 
j y  R e s n r r e c t u r i s  i Psalmie Dobrej Woli" w pu 
niedziałek 26 b. o godz. a popoł. w auli U 
niwersytetu Jagiellońskiego.

Bilety usnywac melina w „Straży Polskiej 
c o d z ie n n ie  m ię d z y  g . 4 — 7 , a w dzień odczytu 
przy kasie. Bilety tą  w cenie 2 kor., 1 kor
i 50 hal. . . .  .

z  sali odczytowej, w niedzhlę dnia 25 bm. 
odbędzie ^  w Kółko Slawistów M. M J. refe­
ra t prof. Dr Jana Ł o s i a  p. t, „Pamiętniki Jan 
o*»r»“- Początek o gc dżinie 11 raro. Sala 39. 
Coli. Nov. Wstęp 20 hal. Dla członków .Kółka 
womy.

Zebranie towarzyskie odhędzie się w Czy-
ttlui dla kobiet im. Słowackiego (Ryne* 6 ,1. p.) 
w poniedziałek dnia 26 bm- o godz. 6 z oka­
zy! bytności sympatyzującej * naszym narodem 
publicystki t lowiańskiej p- M a r k o w i c z ,  ch. ą- 
cej zapoznać się z dziatalnośe'ą tutejszych sto 
warzyszeń kobiecych.

Wielka doroczna foterya fantowa i spoży
WCza na dochód stowarzyszenia naiczjclelek 
w Krakowie odbędzie się dnia 24 marca w sa­
lach Starego Teatru. Zebrania Komitetu lote 
ryjnego odbywać się będą w bibliotece Stowa­
rzyszenia (u1. KefUłMicka 36, I. p.) w każdą 
środę o godz. 5 popołudniu. Pierwsze zebranie 
członków K om ite tu  we środę dola 6 marca.

Z iycia młodzieży rękodzielniczej. W czy­
telni Polskiego Związku katolickich uczniów 
rękodzielniczych (ul. Szczepańska 11) odbędzie 
się *  niedzielę dnia 25 b. m. odczyt p. t. „Hi- 
storys. abstyneLcyi w Polsce*. Początek o godz,
7 wieczór.

Zakończenie procesu p. Stapińsklego. Po 
przesłuchaniu oskarżonego przez Dra Szajowi 
cza pesla Stapińskiego, przewodniczący zam 
knął wczoraj rozprawę. Trybunał po naradzie 
zawiadomił strony, że wyrok wydany będzie za
8 dni na piśmie.

Z sali sądowej. (O Zbrodn ę zabójstwa).
Dnia 16 listopada r. z. wracał z jarmarku 

47 letni Stanisław Kubach, rolnik z Poznarho- 
wic. Ponieważ było już ciemno, Kubach, chcąc 
nieco odpocząć, wstąpił w swojej wsi do kar­
czmy, gdzie przy poczęstunku przyszło między 
Kubachem & teściem jego Jakćbem Skibą do 
kłótni a następnie bójki. Knbach obwycit za 
kół z płotu i począł nim b;ć dotąd Skibę, aż 
ten padł nieprzytomny na ziemię. W cztery dni 
zmarł Skiba skutkiem pęknięcia czaszki.

Za czyn ten zasiadł- dzisiaj Knbach na ła­
wie oskarżonych. Knbach Jo winy się nie po 
czuwa, twierdrąc, ie  był zupełnie pijany i nie 
wiedział co robi. Do rozprawy powołano kilku 
świadków, zeznających na niekorzyść oakarżo 
nego. Rozprawie przewtdniezy r. s. Jasiewicz, 
oskarża prok Ujejski, broni i dw. Dr Szi lay.

Poświęcenie lokalu Agencyi „Labor* (za 
stępstwo wied. Tow. uoezp. na życie i renty 
oraz gł. binro sprzedały węgli) p. Adama Fie 
n<aŻK.a przy ul. św. Marka 25 odbędzie się w 
niedzielę d. 25 bm. e g. 11 przedpoł.

Z tta b u  „Now ośoK Od dzisiejszego dnia rozpo­
czyna "ię w teatrze „Nowości0 zupełnie nowy pro­
gram. Z sił varietowyeh zaangażowała dyrekeya fe- 
nomenalryuh akrobatycznych cyklistów Broters Lang, 
szympansa- Moritza, który swojemi produkcyaml w 
podziw wprowadza publiczność. F, Artusa człowieka 
na jedne] ręee, The original Friemels ak t gimnasty­
czny i Mr. A r.ura niezwykłego anlypodystę. Nadto z 
powodu radzwyczajnego powodzenia sprolongowała 
dyrekeya La Tarragonę hiszpańską tancerkę,. oraz 
znakomitą operetkę T. Berglera. „Na Lido;< do k tó­
rej muzykę napisał C. M. Z'ehrer. Program  ten uzu­
pełni nowymi kupletami B. Bronikowski.

Bezskułeezsy pościg. Do mieszkania p. Ricego 
przy ul. Czystej włamali się ubiegłej nocy dwaj nie­
znani z nazwiska złodzieja i skradli właścicielowi mie 
szkania kilka srebrnych drobiazgów, oraz rewolwer 
Spłoszeni przez domowników zbiegli za w d  kolejowy 
w kierunku P aiku  D ra Jordana. Na hałas wszczęty 
przez złodziei, zjawił się polieyant, który rzucił się 
w pościg za opryszkaml. Włamywacze chcąc nastra- 
„zyć policyauta dali w powietrze kilkar strzałów ze 
skradzionego przed chwilą rewolweru. Świadomy je ­
dnak swoich obowiązków polieyant nie dał za v.ry- 
graną i ścigał złoczyńców dalej. Po Kwadransie goni­
twy włamywacze, jako ludzie wprawni w kryciu się 
przed 'okiem władzy, zdołali zniknąć w cieniach nocy.

Podrzsoono śzisokO W sieni przytułku pod we­
zwaniem Dzieciątka Jezus, przy ul. Krowoderskiej 89, 
znaleziono wczoraj wieczorem trzechmiesięczne nie­
mowlę płci żeńskiej. Dziecko przyjęto do przytułku.

Uoiokta z śamu... 16 letnia Zala Griinn zbiegła 
onegdaj z domu swego opiekuna W asserm anna k ra ­
wca z Dębiej w kierunku do Krakowa. Zawiadomiona 
o zbiegłej Żydóweczce p lieya, poszukuje za ucieki­
nierką.

Nawa nora zopsuoia. Przed kliku dniami powstała 
przy ul. Floryańskiej 1. 19, nowa nora nierządu. Obu­
rzeni lokatorzy wspomnianego domu i własc’ciele są­
siednich domów apelują do polioyi, aby uie tolerowała 
tego gniazda zepsucia, przy ulicy tak  ruchliwej i nie­
mal w środku m iasta II

Ogloń pokajowy. Wczoraj o godz. 6 wieczoiem 
zawezwano straż pozartią na u'. Brzozową 1. 6, gdzie 
w skutek nieostrożnego obchodzenia się z ogniem za­
jęło się w jednem  z mieszkań i rządzenie kuchenne. 
Po kilkunastominuiGwej akcyi straż ogień ugasPa 
Szkoda wynosi bGC kor.

Nagły zgan. Wczoraj zmarła nag li, zajęta w p ra ­
cowni biePzny p. Wilczkiewiczowrj Frań >,zka Pie- 
Irasićska Zawezwany lekarz skonstatow ał zgon sku­
tkiem udaru serca.

Pogods. D nia 23 - go lu te g o  te rm o m eti 
doszedł od —  0 6 do +  8 9 C., barom *)!' pe
pctuĆRin podn iósł się.

D nia 24 -go  lu teg o  o godzinie 7-moJ ram  
• ta n  b aro m e tru  740 3 oaaa., te rm o m etru  —  6 1 

w ia t r : zachodni.

we Fraucyi wynarodowienia. Doroczne wybory 
powołały: na prezesa p. Antoniego Szawklisa 
(ponownie), na wiceprezesa p. Popławskiego, na 
sekretarza p. Reutts, na naczelnika p. Olszew­
skiego, na bibliotekarza p. Brzcstkiewicza, na 
chorążego p. Pietkiewicza.

Szlółka polska w Londynie Polacy londyń­
scy obebodz li niedawno w lokalu przy nlicy 
Old Ford, wynajętym przez p. Pace na szkół!, ę 
i czytelnię poliką, jooileusz dziesięciolecia za­
łożenia tej pierwszej i jedynej szkółki cla dzieci 
polskich w Londynie. Szkółka ta Jest prawie 
jedyną polską szkółką w Londynie, gdyż du- 
piero od zeszłt go roku i w innych bardzo od­
dalonych od Old F* rJu dzielnicach, raz lab Jwa 
razy na tydzień, odbywają srę lekcye języka 
polskiego i rtligii. Marzeniem p. Pace Jest uzy­
skać stały i włtsny lokal na szkół! ę polską, 
co z iś urzeczywistni się może jedynie wtedy, 
gdy Polacy tędą w możności wybudować ko­
ściół swój własny. Tymczasem brak im Jeszcze 
funduszu, koniecznie potrzebnego dla zaczęcia 
budowy. Szkółka ta przeciętnie 50 dzieciom daje 
możność uczenia się po polsku i niezapomina- 
nia swego języka. A oprócz tego ciągłe styka­
nie s’ę z dziećmi jest jakby ogniwem, łąerą 
cem szkołę z biedną i porozrzucaną po wszyst­
kich dzielnicach Londynu polską ludnością i 
daje możność p. Pace i jej współpracownikom 
przychodzenia z pomocą potrzebującym wsprr 
cia lub opieki

GŁOfe Na AODU « dnia 2S^Lutego 1612. Str. S.

Kronika zamiejscowa.
Stad pogody w Zakopanem. (Infor. Związku 

turystycznego). Dnia 24 lotego temperatura naj­
wyższa + 1 '6 0 C., najniższa — 1-3° C. Wiatr 
północny. Snifg. Na polach leży twaida skerupa 
śniegu, przykryta warstwą śniegu świeżego. 
Prognoza: pogoda.

Teatr Artystyczny pod dyrekcją p. Dante­
go Baranowskiego bawi od para tygodni we 
wschodniej Galicy', gdzie grywał ostatnio z du­
żym sukcesem w Kołomyi, Sniatynie i Horo- 
dence. Od dni paru Teatr Artystyczny wystę 
puje w Zaleszczykach, gdz:'o cieszy się wir lkiem 
powedzeniem, dzięki swej grze wybornej oraz 
niezwykłej staranności wj stawy.

Polacy na obczyźnie. „Sokół* paryski od­
był tymi dniami der, ozne walne zebranie. Rok 
ubiegły przedstawia się dobrze 1 pozwala wró­
żyć rychły powrót czasów, gdy, za naczelni 
kostwa p. Derezińskiego, „Sokół" zdobywał na 
tnrniejach paty9kich nagrody „Yille de Paris*. 
O ile jednak „Sokół* nawet nie zdołałby przy­
wrócić swych tradycyj gimnastycznych, nie mniej 
społecznie zawsze doniosłe posiadać pędzie to 
znaczenie. Jest to bowiem jedyna kerporacyr, 
łącząca klasy i stany. Inteligenci, artyści, lite­
raci, zasiadają tu z kupcami, rzemieślnikami, 
handlowcami, ubogimi pracownikami. Cały za­
stęp niezmiernie tęgich rękodzielników i takich, 
co wprost do wybitrych doszli tu stanowisk, 
skupia się to w „Sokole" i broni od łatwego

Wiadomości kościelne.
Stowarzyszenie katolickich mężczyzn Kon­

gregacja „Dobrej śmierci" w Krakowie zawia­
damia, że w niedzielę dnU 25 bm. odtędziesię 
w kościele św. Barbary Wspólna komunia św. 
katoi. nężczyzn wszystkich stanów z porząd­
kiem następującym:

Rano o godzinie 7 Msza św. z wystawie­
niem Najświętszego Sakramentu, podczas której 
odbędzie się * spoina Komunia św. katolhkioh 
mężczyzn. Popołudniu o godzinie 5 wyłącznie 
dla mężczyzn Nabożeństwo z wystawieniem 
Najświętszego Sakramentu i kazaniem. Po na 
bożeństwie Zebranie katolickich mężczyza w sali 
kongregacyjnej (wejście z Placu Mary&ckiegc 
i bok kościoła św. Barbary na prawo), na które 
to Zebranie zaprasza s ę  tak członków jak  ró 
wnież i nieczlonków. Podczas sebrania odczyt. 
Du jak najliczniejszego wKącia udziału zaprasza 
się wszystkich katolickich nężczyzn.

Kungregacya Mary&nska czeladników w Kra 
kowie urządza, jak lat poprzednich Rekulekrye 
wielkopostne w kaplicy Kot gregrcyjnej (wejgcil 
Mała Bramka obok kcścioła św. Barbary). — 
Rekilikcye rozpoczną się dnia 26 b. m. o godz. 
8 wieczór i trwać będą przez cały tjdzień. — 
W sobotę dnia 2 marca Spowiedź św. od godz. 
5—9 wieczór. — W niedzielę dnia 3 marca o 
godz. 7 rano Komunia św. Wielkanocna w ka­
plicy Kongregacyjnej, puczem udzielone zosta­
nie błogosławieństwo papieskie.^

Ku czci św. Jozefa w kościółku pod jego 
wezwaniem SS. Bernardynek przy ni. Poselskiej 
odprawiać s'ę będzie przuz cały miesiąc marzec 
nrcciyste nabożeństwo w następojącem po­
rządku :

1) We wczysrkie dni powszednie Msze św. 
o godz. 6, 7 i 8 rano.

W niedziele i św ęta o godz 6, 7, 8 i 8 30 
Suma.

Nits pory codziennie o godz. 6 wieczór z ka­
zaniem.

2) W samą uroezjsteść św. Józefa, t. j. 19 
marca Msze św. rozpoczną się już o godz. 5 
raro. O godz. 9 Uroczysta wotywa. O godz. 
10 30 Snma z kazaniem. O godz. 5'30 wiaczo 
rem. Nieszpcry — kazanie i błog. Najśw. Sa­
kramentem.

Uczczenie riPkwii św. Józefa odbędzie się

po pierwszej Mszy św. — wutywie — i nieszpo­
rach.

W czasie tego naboieństwa wygłoszą słowo 
Biżs : 1 i 2 marca O. Czesław, Bernardyn — 
3 marca X. Izajasz, Apgustyanin — 4 marca 
O. Czesław, Bernardyn — 5 16 marca O. Edward, 
definitor OO. Reformatów — 7 marca O. Ber- 
nara, Franciszkanin — 8 marca O. Stefan, Fran­
ciszkanin — 9 marca X, Józef Kryska, Snperior 
XX. Misjonarzy — 10 — 18 marca całą nowennę 
O. Czesław, gwardyan OO. Kapucynów — 19 
marca celebrują OO. Kapucyni — 20, 21, 22 
marca O. Metody, Dominikanin — 23 marca 
Dr X. Edmund Yrana — 24 marca O. Wincenty. 
Dominikanin — 25 marca X. prałat Jan Kra 
piński — 26 marca X. Dr Wład. Yrana — 27 
marca X. Dr Frań. Swiderski — 28 marca X. 
Albin Głozaeki, proboszcz XX. Kon. Reg. — 29 
marca O. Henryk, Franciszh ani u — 30 marca 
O. Wincenty, Franciszkanin — 31 marca O 
Maryan Sobolewski, gwardyan OO. Franciszka 
nów.

Repertiar teatr* miejakleie w Łraiew ie
Sobota. „Gody życia".
Niedziela popot. „Kościuszko pod Racławicami1' 

ooraz hist. » 7 odsł. z muzyką napisał A. W. Lasota 
Nieazieiu wieczór. „Aktorki".
Poniedziałek. Przedstawienie amatorskie.

W raju otyłych.
Pod powjższym satyrycznym tytułem, umie­

szczony był w jednej z pierwszych gazet z pió­
ra pewnego niemiecko-amerykańskiego autora 
ojis o życiu w T..., zranym jako międzynaro 
dowa kąpiel przeciwko otyłości.

Widać, że autorow’, piszącemu ten artykuł 
nie dokucza otyłość, bo ironizuje on ten stan 
w sposób bardzo dowcipny. Przechodząc kory 
tarze w pociąga, jadącym do T... poznaje się 
ile prawdy jest w opowieści o ubogim bogaczu, 
któremn wnet zakażą jadło i picie, aby mn 
przywrócić przez tuszę stracone zdrowie. Siada 
on w pociągu do ostatniego obiadu, bo w T... 
czeka go trzy- do czterotygodniowy ścisły post, 
połączony z innemi jeszcze nieprzyjemnościami 
Nie wolno mu podług własnej woli żyć, leot 
jest zmuszony nawet we śnie się do przepisów 
otrzymanych od lekarza zastósować. Każde 
prawie poroszenie jest oknślono rozlicznemi 
przepisami. Jednem słowem powiedziawszy, pa 
cyent prowadzi życie więzienne. Przy odjeździe 
swoim otrzymał każdy cd swego domowego le 
karza list do „pana kolegi" z rozmaitemi po­
leceniami, które nie są wcale przyjemnej natury. 
„Pan kolega" zwykle Jeszcze ostrzejsze daje 
przepisy, jak lekarz domowy.

Słuszne jest dlatego pytanie, ozy się tusiy 
nie można w inny sposób pozbyć, bez T... i jego 
kurjieyi gwałtownej, czy nie można oszczędzić 
trudu, nieprzyjemności i pieniędzy.

Na szczęście dla otyłych jest na to zada- 
w lniająca odpowiedź. Profesor Dr von Oanting 
wynalazł zbawienny środek „Yitalito*, które 
tępi przyczynę i skutki otjłości, csuwa z a tłu sz­
czenię wewnętrznych części ciała ludzkiego i 
czyści krew w spotób pojedynczy i odpowiedni, 
gdy wszystkie inno kuracye przeciwko otyłości 
są nieprzyjemne i wycieńczające.

„Yitalito" składa się z kwasów i soli owo­
cowych i ekstraktów roślinnych, które s*ę częś­
ciowo w świeżym owocn i warzywie znajdoją.

Jego główna sknteczność na tym polega : 
że Jest znpetnie nieszkodliwe, 
że skntek jeat trwrły — ponieważ nietyl- 

ko zwalcza otyłe ść, lecz odradza jedno­
cześnie cały organizm —, 

że nie nęozy i nie powoduje bezsenności 
i nerwowości,

że nie żąda knracyi potnej i trudnych mar­
szów,

że nie potrzebuje głodzenia i dyety, 
że nie pozostawia zmarszczek na oiele, 
że smakuje wybornie i może w łatwy I 

dyskretny sposób być używane, 
że nie wymaga zmiany zawodowej i podró­

ży do miejsc kąpielowych, 
że jest bardzo tanie.

Skuteczność „Yitaiitu* jest ndowodniona li- 
cznemi atestami lekarzy i pacyentów.

............ „Yitalito" działa nietylko skute­
cznie przeciw ogólnej taszy, leoz uwalnia też 
od wyrostów tłuszczowych, i to Już po krótkim 
zażywaniu.........................................Dr Kalman,

24 października 1910. Wiedeń II.
 „Yitalito" przeze mnie przeciwko

mszy szpecącej figurę zapisywane, skutkowało 
w przypadkach, w których inne środki uie po­
mogły Dr O. Hdfert,

24 października 1910. Wiedeń VIII. 
Profesor Dr von Oanting, t. z. o. p., w 

Berlinie 35. Postfach A 375, zasyła Lażdema 
na zażądanie próbne pndełko tego preparatu, 
Jakoteż zajmującą broszurę zupełnie za darmo 
Do podróży kąpielowej trzeba dla różnych nie­
przyjemności i wielkich kosztów dłużącego na­
mysłu, do tej taniej knracyi, a iwłasseza do 
bezpłatnego spróbowania tego środka można 
się zdecydować bez długiej rozwagi. Wynika 
z tego, że każdy powinien kurację rospoezą*. 
Pocztówka wystarcza, a odbierze się bes obo­
wiązku kupna próbę i brossurę zupełnie sa 
darmo. 274

Kranika iitgrachn-utysłpciii.
Konkurs na utwór sceniczny. Towarzystwo 

Dziennikarzy i literatów polskich na Rzeszę 
niemiecką ogłosiło konkurs na napisanie sztuki 
scenicznej dla użytku scen amatorskich w to­
warzystwach przemysłowych, robotniczych, ter- 
minatorskich itp.

Treść i osnowa sztuki dowolna, ie  względu 
jednak na konieczne zastosowanie ntworu w to ­
warzystwach pod zaborem pruskim, rzeci po­
winna być wolna od wazclsiej możliwości kom 
fi Kia z policją i prawem karnem. Sztuka skła­
dać się ma najwyżej i  trzech aktów ; bardziej 
pożądane jedno i dwuaktÓwkt. Wystawa ze 
względu na możność naszych towarzystw, ule 
powinna bjć zbyt kosztowna. Du konkursu do­
puszcza się autorów z wszystkich trzech zabo­
rów.

Wyznaczono trzy nagrody za trzy nąjle- 
psze utwory, i to w wysokości: I. mit 800, U, 
mk 150, III. mk 100. Termin nadsjHta&i prae 
kor kursowych upływa z dniem 15 marsa b. r. 
Towarzystwo Dziennikarzy i literatów na Rze­
szę niem. zastrzega sobie prawo własności do 
utworu zyskującego I. nagrodą i to w wysoko­
ści pierwszego tyóiąca egzemplamy

Utwcry, opatrzone godłem, ktfr* ma być 
powtórzone na dołąozonej zapieczętowane, ko­
percie, zawierającej wewnątrz naswisko i ad ru  
aut* ra, wysyłać należy na ręee prezesa Towa­
rzystwa: Dr Ludwik Miau raki w Poznaniu, uł. 
Seminaryjna 1.

W skład sądu konkursowego wchodzą pp.: 
Bernard Chrzanowski, Dr Paweł Gartkowski, 
X. J ó n f  Kłos, Dr Ludwik Miserski, Helena Rze­
pecka, Dr Maryan Seyda.

Nowa powieść H Sienkiewicza. He_r/k Sien­
kiewicz, jak  donosi „Kuryer Litewski" przystę­
puje do pisania nowwj powibśei. N o ra  powieść 
antora „Trylogii" osnuta ma być na tle epoki 
napoleońskiej. Bohaterem ma być ks. Józef Po­
niatowski. Zapowiedziany utwór wielkiego pi­
sarza pojawi się Jednocześnie po polsku 1 w 
przekładzie na język rosyjski.

„Rzeźba*. Dula 19 bm. odbyło się Walne

teńczycy k rakow scy", bardzo na.w ni, nie 
Wiedząc o zam iarach Dyrefe cyi, wzięli lak ier- 
nlctw u pow ozow e za m alarstw o  arty sty czu e
i w godzinę po o tw arc iu  w ystaw y, rozk u - 
pili „dzieła sztuki* .

Gdyby Dyrekeya była mniej dystyngow a­
ną, ogłosiłaby uo następuje: „Barany! Od­
dajcie, coście kupili, a my zwrócimy pienią­
dze. Od szeregu lat wystawiano, lu, w Kra 
kowie, dzieła sz tuk i; sądziliśmy, żeście się 
czegoś wreszcie nauczyli. Przerachowaliśmy 
się. OJ dnia dzisiejszego wystawiać będzie­
my li tylko dzieła sztuki, a ponieważ tych 
jeBt — i musi być, bardzo niewiele — gmach 
aa  Sczepańskim Placu ctwi<rty bedzfe tylko 
Przez irzy*)ub cztery miesiące w ciągu roku; 
gdy je s t o tw arty przez rok cały, nie może 
nie być zapchany... śmieciami".

Ale Dyrekeya je s t dystyngowana. Tw ier­
dzić będzie, że wystawiała zawsze i w ysta­
wia li tylko dzieła s z tu k i; że metodą, o k tó ­
rej wyżej wspomniałem, posługiwać się zu- 
Prtnu- nie m yślała; że komiBya rozpoznawcza 
składa się wprawdzie z subtelnych znawców, 
ale przestrzegających przedewszystkiem  dyB- 
tynkcyi. Ciyż nie byłoby grubiaństwem  po 
wiedzieć autorow i bohom azu: idź pan s tern 
paskudztwem do stu  dyabłówl Dystynkcya 
nakazuje uśmiechnąć się wytwornie, boho­
maz pochwalić i umeblować nim ścianę gma- 
®hu. Sztukę niechaj dyabli biorą, dystynkcja  
Przedewszystkiem.

^daje mi się, ie  odznaczamy się tak  or- 
dynarnem  kołtuństwem  przedewszystkiem dla­
tego, że jesteśm y tak  szalenie dystyngowani

Szkoda, że dystynkcyę pojmujemy i sto­
sujemy cokolwiek... po głupiemu.

Hrabia A ugust Potocki używał często sło-
„psiakrew *, u Jednak miał dystynkcyę 

Wlelkopańską, nawet w chwili, gdy ów wy­
raz w ym aw iał. Pew ien nadradca lw ow ski, gdy

szedł na obiad do namiestnika, brał dwie 
chustki do nosa: jedną ucierał praw ą dziur­
kę, a drugą — lewą. 1 zdawało mu się, że 
jest szalenie dystyngowany.

Pan Ćwikliński maluje widocznie z nie 
słychaną dystjnkcyą : stąd uznanie. Vivat se- 
ą iu n s l

** *
Dnia 27 lutogo pożegnamy z prawdzi­

wym żalem człuwieka bardzo zasłużonego i 
bardzo miłego: kapelm istrsa J. N. JT»cka, 
opuszczającego Krakó w, w którego życiu 
muzycznem odegrał dużą rolę, gdzie tnlał, 
przez szereg lat, samych tylko pizyja.io ł i 
życzliwych. Rzec* niezmiernie rzadka, gdy 
sie jednocześnie potrafiło nia uronić niczego 
z "piastowanych w duszy ideałów rzeczywi­
ście artystycznych. J. N. Hock kochał sztu 
kę i służył sztuce całą duszą wedle najle­
pszego swego rozumienia, w jakich warun 
karb — wiadomo. Żegnamy go z żalem i 
wdzięcznością, a gdy powróci, powitam y z 
rade ścią.

* * *
Gdy chodzi o urzeczywistnienie pomy­

słów rozsądnych i artystycznych — u nas 
pieniądze zawsze się znajdą. Grono genial­
nych lite .a tów  i artystów -plastyków  powo­
łało do życia nowy miesięcznik artystyczny: 
„Lot". Naturalnie — lot... orli... Tego nam 
właśnie brakowało.

Niemcy miały rodzinę Bachów; W łochy— 
Piranesich; Francya — Pisuarów

„Lot" wykrył i obwieścił, że Polska po­
siada aż dwa gniazda geniuszów: Styków  1 
Korpalów. żdaje się, iż „Lot" będzie oficyal- 
nym organem  tych dwóch gniazd. Stykami 
i Korpalami zajmuje się przeważnie pierw­
szy num er wytwornego i inteligent rego 
miesięcznika, prześlicznie ilustrowanego.

Y.Ypaniałe są studya krytyczne panów
Dunin-Lachnickiego (o geniafn/m  Michale 
Korpaiu) i Szuedata (o guniaTnych Stykach) 
Wprawdzie teu  oBtatni nie rozróżnia w yra­
zów: biografia i bibliografia, ale w szak i me­
cenas Kłębkowski pomieszał nepotyzm z a ta ­
wizmem.

Prześliczne są wiersze pp. Rnhina Habe­
ra  i Mieozysława Jakubowicza. Ten osratni 
nie gardzi i prozą, do k tórej — tu  i ów­
dzie — w krada się taka  licentia poetica,Jak 
np. „nie powróci n ik t je". (Credo)

Jednem  słowem lot śmiały, gen’alny, któ 
rego oby — po drugim numerze — niespo 
tkał los ikarowy.

Tak znakomitego pisma hum orystyczne­
go nie miała dotythczaB Europa, Dowcip 
polega na tern, iż „Lot" udaje p smo „Be­
ry o" i z pewnośc’ą wiele obóó nie pozna 
się na tym wybornym f glu. Ale nie mnie 
starego szpaka, brać na kawał. Przyjmij, in­
teligentna redakcyo .-- najserdeczniejsze gra- 
tulacye.

(JBohy znające dobrze atm osferę sali r e ­
dakcyjnej. twierdzą, że bum orystyka w pra­
wdzie Jest, ale taka, jak  w recenzyach k ry ­
tyka  ju b ila ta : mimowolna; w takim  razie... 
katastrofa... przepraszam , bardzo przepra 
BZam... Sądziłem, te  to sa ty ra  na grafom a­
nów...

Jak iego  rodzaju hum orystyką było s tu ­
kanie w fortepian, k tó re  odbyło się w czwar­
tek, w sali Starego Teatru, wobec najbliż­
szej rodsiny popisującej się „artystki* ?

Przedew szystkiem  niechaj gra z n u t ten, 
k to  nie je s t  w atanie opanować m ateryału 
pamięciowo . Nie godzi się czynić marmola­
dy — czy też innego makagigi — z dzieł 
Chopina i nie należy grać Chopina z popra­

wkami — chociaż-by Lesietyckiego. Je s t 
to — w yrażając się dystyngow anie — nie 
przyzwoitość, której nikomu i nigdy płazem 
nie puszczę.

A tak  łatwo... nie grać! Co robić? Wyjść 
za mąż, oddać klucz, po zamknięciu forte 
pianu — mężowi, postarać się o trojaczki, 
pizynajmniej trzykro tn ie  i zajęcia starczy na 
całą dobę.

Łatwiej wytrzymać w rzask całego tuzina 
bębnów, aniżeli tego rodzaju hałasowanie na 
jednym tylko fortepianie.

Pochlebne recenzje  zagraniczne? Te za­
imponować mogą ciociom, ale nie mnie. P o ­
wiedziałem już dawniej i powtarzani : dać 
pi kój graniu wobec absolutnego braku j a ­
kichkolwiek zdolności, Zdanie, pozbawione 
dystynkcji, lecz szczere i najczystszą p ra­
wdę zawierające. Szkoda czasu i pieniędzy 
na wynajmowanie sal, opłacanie reklam y i 
sprawianie toalet. Od tego są mężczyźni, by 
Bię żenili z panienkami, nie wiedzącemi, co 
robić ze swemi figurami. Mężczyzna żywy 
może się bronić — do pewnego stopnia. 
Chopin umarł i jeBt zupełnie bezbronny. Pa- 
Btwić Bię nad umarłymi — nie p rzysto i... 
zwłaszcza panienkom.

W spaniałym nazwać można program  czwar­
tego koncertu symfonicznego. Pan Nowowiej­
ski trudu  nie poskąpił. Program  ten jednakże 
był stanowczo zbyt długi: czw arta symfonia 
Beethovena, koncert na skrzypce Brahm sa 
z towarzyszeniem orkiestry, rzecz bardzo in­
teresująca i bardzo dobrze przez prof. Szwar 
censte;na wykonana, lecz bardzo długa, wre­
szcie nie k ró tk a jk an ta ta  Bacha na orkiestrę, 
chóry i głosy Bolowe. Nie zbywało ani na 
dobrych chęciach, ani na usterkach, w zna­
nych w arunkach - nie uniknionyćh. Bądź

co bądź i momentów dodatnich nie brako­
wało.

Następny koncert odbędzie się 15 go kw ie­
tnia i poświęcony będzie twórczości W ogneri 
Wybornie.

W poniedziałek, 26- go lutego, sasscsytnle 
znana grupa am atorów , wśród których znaj­
dują się rzeczywiste talenty, wystąpi w Te­
atrze miejskim. Będzie to priedstaw lenle 
bardzo interesujące, bardzo urozmaicone. 
Amatorowie odegrają wesołe komedye F re­
dry i Labiche’a oraz śliczuy poemacik Rydla 
o „KaBi i Królewiczu", jako pantominę, do 
której młody kompozytor, p. B. Raczyński 
ułożył m uzykę ze znanych motywów. Bilety 
nabywać można u pani Dembowskiej, Łob­
zowska 22, od 10—1.

Ce), naturalnie, dobroczynny i Jeden z  naj­
sympatyczniejszych. Chodzi o oddłużenie za­
kładu w Pawlikowicaoh. Zbj teczną ń e c ią  
było-by wyjaśniać doniosłość tego zakładu, 
stworzonego przez zacnego i rozumnego k a ­
płana, k tóry  zm arł niedawno, a prowadzonego 
przez niemniej zacnego kapłana, k tórem u pu­
bliczność przes żywe poparcie okazać może 
należny szacunek i dać zadośćuczynienie za 
krzywdy i prześladowania, takich, doznaf aa 
kordonem.

Społeczeństwa rozum ne udznacriją się 
tern, iż pożyteczne In stjtucye  zakładają i 
trw ałą opieką otaczają Musielibyśmy s ią  ru ­
mienić, gdybyśmy pozwolili upaść Paw llko- 
wicom. To się nie stanie, bo stać się nie po­
winno. O Pawlikowicach nie zapomnimy, a 
pamiętać o nich będziemy przedewszystkiem  
— w poniedziałek

Felika Jasieński.

N O W O ŚĆ  I Dla wygody P. T. Publiczności KASA otw arta cały dzień od godziny 8-mej rano do 7-ej  wieczór bez przerwy. N O W O Ś Ć
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Z g rom adzen ie  Tew . „R zeźby* w sa lac h  w y s ta ­
wy T ow arzystw a. D otychczasow y p rezes, p ia s tu ­
ją c y  t ę  godność od 2 la t  p ro /. K. L aseczk a  od­
m ów ił p rzy jęc ia  pow tó rnego  Wyboru, m otyw ując 
to  nadm iarem  za jęć  u rzędow ych  zw iązanych  z 
zajm ow anym  przez n iego  obecnie urzędem  re­
k to ra  A kadem ii S z to k  P. P rezesem  obranym  
zo s ta ł p. R b. D an ik o w sk i, oprócz te g o  w sk ład  
w ydziału w eszli pp. J . S zczepkow sk i, W. K o­
nieczny, B. P e icza rsk i o raz  L. P o g e t ja k o  za 
s tęp ca . Do ko m ’sy i k o n tro lu ją c e j w ybrano pp. 
B. H ochm anna i K. S. O strow sk iego .

W alne zg ro m ad zen ie  powzięło n a s tęp n ie  sz e ­
reg  uchw ał a d m in is tra cy jn y c h  o raz polfeciło Z a ­
rządow i zw rócić s :ę do W ydziału k ra jo w e g o  z  
p ro śb ą  .o założeniu  w K rakow ie szk o ły  ce ram i-  
oznej i p ieców  do w y p a lan ia  z uw agi n a  śc isły  
zw iązek  p rze m y śla  ceram icznego z rzeźbą, k tó ­
re j K ra k ó w  jest, głów nem  środow isk iem .

tym  pobytem, k tó re  na ogól Jest bardzo nie­
korzystne.

Informacye stw ierdzają, że nam iestnik nie 
przybył do Wiednia robić prezesa Koła. Ce­
lem jego przybycia jest tylko poinformowa- 

I nie hr. S tuergkha o przebiegu sesyi sejmo 
! wej. Nam iestnik obecnie nie miesza się zu­
pełnie do spraw y wyboru prezesa Koła(?|), 
gdyż byłoby to przedwczesnem. Gdyby in- 
terw encya nam iestnika była potrzebną i gdy­
by go do tego wezwano (!), to przybędzie do 
Wiednia specyalnie na kilka dni.

Zresztą infoim acya zwraca uwagę że wy­
bór poszedłby gładko, gdyby więcej uwagi 
zwracano na osobiste zalety kandydata, ani­
żeli na polityczne względy

Telegraficzne zawiadomienie.
Dta cierpiących na skrzywienie kości pacie­
rzowej, krzywy wzrost i tworzenie się garbów.
Dnia 26 Im ego b r. zje ,'zio do Lwr- *a specya- 
łista ort,ofedyi z B aw ary i i przy jm ow ać będzie 
pacjentów tylko do 6 marca b. r. w spoć walnym 
Zaktadzie ortopedycinym we Lwowie przy uliiy 
Kurkowej Nr 8 (obok  c. k. N am iestn ic tw a . — 
Godziny przyjęcia : od godz. 10 -1 i od 3 —7. 

Również w niedziele i świę a.

* k a p ^ (,łeu* ® i o .ooo
”  ■■ ■ ■ ■* *■ koron poszukuje się ce 

lem rosszeraenia interesu, dobrze idącego, przy­
noszącego około 600 kor. miesięcznego d chód o. 
Pożądani tylko poważni refłektanci. Zgłoszenia 
Poste-restante Kraków I 
okazaniem kwitn inser.

pod „Zysk 100“ *za

Dział ekonomiczny.
CENNIK ZIEMIOPŁODÓW. K ra k ó w  26 lutego br. 

Płacono za 100 kg. n e t to : Pszenica biała 23-20 do 
24-— czerwona i żółta —•— do —•—, uszkodzona 
—•— do — , węgierska —:— do — ; żyto krajo­
we 20-— do 51-i0, uszkodzone —•— do —•—, węgier­
skie —'— do — jęczmień browarny — ’— do —•—, 
na  krupy 18-60 do 20-ŹO, na paszę —•— do —•— 
owies do siewu (z opłatą akcyzową) — do —•—, 
na paszę 20-— do 2180; proso — do — ; jagły  
—■— do —•— ; ta ta rk a  17-— do 1820; kukurudza 
18-60 21-50; groch 22-— do 32-— ; fasola 25'— do 
,9-— ; soczewica 4 — do 52-— ; wyka 24-— do 26-—; 

siano zwyczajne 9 -—do 11*- - ; koniczyna pastew na 
12-— do 13'—; słoma 5-60 do 7-- ; rzepak zimowy 30' — 
31-50; km inek krajowy 66 — do 70-—, holenderski 
76-— do 80-— ; koniczyna nasienna czerwona 132-— 
do 1C0- biała —•— do —■— ; tym otka nasienna 
110-— do 146-—; esparsetta —•— do — —; ziemniaki 
8 '— do 9 — ; ja ja  kopę 4 90 do 6 —; masło za 1 kg. 
3- -  do 3"^0; ser —-60 do — 80, mleko zbierane za 1. 
10‘— do 18—, niezbierane —‘20 do —-24.

Prof. Scanzoni von Lichtenfels w 
Wurzburgu pisze: „W król. klinice dla 
chorób kobiecych wypróbowałem w bar­
dzo wielkiej ilości przypadków, że wo­
da gorżka Franciszka Józefa jest wy 
jątkowo szybkim, zaufania godnym i 
bezbolesnym środkiem przeczyszczają- 
cym“. — Otrzymać można we wszyst­
kich aptekach i składach wód mineral­
nych.

JMowMia w Kole pobita.
"■aHignmr MzroSrs" ■ dnta 24 lntego.

Wigdaó. (TeL wł.) W spraw ie wyboru p re­
zesa Koła polskiego dowiadujemy się nastę­
pujących tzozegółów :

F rakcya narodo wo - dem okratyczna, Jak 
nas inform uje jeden z wybitnych posłów te ­
go stronnictw a, zachowa stanowisko obserwa 
Cyjne i weźmie udział tylko w ostatecznem  
głosowaniu. Party  a polska ludowa oświadcza, 
że zrzeka się postawienia własnego kandy­
data, ale jak  podają niesprawdzone dotych­
czas pogłoski, frakcya ludowców protestuje 
energicznie przeciw wyborowi posła Abraha 
mowicza.

Przeciw tej kandydaturze nleznani.dotych- 
czas inspiratorow ie prowadzą zaciętą walkę, 
posługując się dosyć ciekawymi sposobami. 
D z iś  w parlamencie między posłami i dzien­
nikarzam i polskimi kursow ała dosyć ryzy­
kow na wiadomość, że prezes związku naród, 
niemieckiego Dr G r o s s ,  jeden z najzawzięt- 
szych przeciwników Pola ów w parlamencie 
protestow ał wobec posłów polskich przeciw 
wyborowi posła Abrahamowicza.

Gdyby wiadomość ta  była prawdziwą, na­
leżałaby ją  z w ie lk im  oburzeniem odeprzeć, 
jako  niedozwolone wtrącanie się przedstaw i­
ciela obcej., narodowości w sprawy w ew n-trzne 
Koła polsklego._Nieśły chanie byłoby smutnem, 
gd^by przedstawiciel najwyższy Koła polskie­
go był wybierany wedle woli Niemców.

Z dotychC7asowyah kandydatów największe 
szanse ma prez. Dr Leo.

W  poniedziałek /.blera się na narady fra 
keya dem okratyczna krakow ska, cele u  usta­
lenia osoby kandydata.

Kouforencye Dra Lea.
Wiedeń. (TeL wl.) Dr Leo przybył dzid do 

Wiednia i odbył przedpołudniem dłuższą kon­
ferencję  z min. Drem  Bilińskim.

Następnie konferow ał z wiceprezydentem 
Izby Drem Germanem.

Pobyt Dra Bobrzyńskiego w Wiedniu.
Wiedeń. (Teł. wł.) W tp raw ie  pobytu Dra 

Bobrzyńskiego w Wiedniu, przynosi „N. Fr. 
Presse* informacye, k tó re  s ta r ł j ą s ię  osłabić 

zatrzeć wrażenie, wywołane na zewnątrz

Sprawy anstro-wfgicrstir.
Zmiany we wspólnem ministerstwie 

skarbu. .
Wiedeń. (Tel. wł.) Dowiadujemy się, Ż9 

wspólny m inister skarbu namierza w mini­
sterstw ie przedsięwziąć szereg zmian perso 
nalnycb, kilku wyższych urzędników pójdzie 
na pensyę, a zostaną zastąpieni nowemi mło 
demi siłami.

Rada ministrów.
Wiedeń. (Tei. wł.) O godz. 4 popołudniu 

zbiera się dzisiaj rada ministrów, k tó ra  o 
bok spraw' bieżących ułoży także program  
pracy dla Rady państwa, k tó ra  zbiera się dn 
5 marca.

Nowa nstawa prasowa.
Wiedeń, (Tel. wł.) Prezes Izby Dr Sylwe 

s te r  przesłał dzisiaj korporacyom  dzienni­
karskim  projekt nowej ustaw y prasowej z 
prośbą o udzielenie odpowiedzi do czterech 
tygodni.

Nastrój w Bośni.
Serajewo. (Tel. wł.) W czorajsze przemówię 

nie Dra Bilińskiego do urzędników wspóln 
min. skarbu przy obejmowaniu urzędowania 
wywarło na ludności Bośni i Hercegowiny 
jak  najlepsze wrażenie. Nowy m inister zw ró­
cił uwagę na to, że należy, aby urzędnicy 
m inisterstw a rozumieli język ludności, a dla 
przykładu sam uczy się pa serbsku.

Zaznaczył dalej, że^urzędnicy winni spra 
wy ludności trak tow ać po przyjacielsku 
załatwiać je, a nie odmawiać. Ludność bo­
śniacka, k tó ra  do takiego postępowania nie 
była przyzwyczajona, przyjęła oświadczenie 
m inistra bardzo przychylnie.

Z sejmu węgierskiego.
Budapeszt. (T. B.) Na początku posiedze 

nia sejmu zabrał głos prez. gabinetu hrabia 
R h u e n - H e d e r v a r y  i oświadczył, że ró­
wnocześnie z ustaw ą wojskową ma być tukże 
uregulow aną kw estya podoficerów. Sprzeci­
wia się propozycyi Justha, co do -trzech -le  
tniego prowizoryum  i wskazuje na zamie­
rzone założenie fabryki dział na Węgrzech, 
co jest ze względów ekonomicznych bardzo 
ważnem. W sprawie reform y wyborczej u 
kończono już zbierać daty i spodziewa sję, 
że będzie mógł tę  kw estyę rezwiązać ku »- 
gólnemu zaspokojeniu. P arag raf 3 reformy 
wojskowej został w ten sposób zmodyfiko 
wany, że w  nim wyrażono będzie, iż anekto; 
wane prowineye, Bośnia i Hercegowina, na 
leżą do leiy toryum  monarchii, do którego 
obrony powołaną je s t wspólna .'>rmla. Co do 
kwestyi powoływania rezerw istów  zapaso­
wych w nadzwyczajnych wypadkach, sądzi, 
że będzie można obawy panujące usunąć 1 na 
odpowiedni wniosek rezoiucyjny zgodziłby się. 
W końcu apelował prez. gabinetu do Izby, 
aby umożliwiła pracę parlam entu. (Burzliwe 
okrzyki na ławach rządowych, ironiczne wy­
krzykniki na ławach partyi J u s t h a ) .  — 
Następnie zabrał głos p. A p p o n y i.

Pokój na Węgrzech.
Budapeszt. (Tel. wł.) Na dzisiejszeo. Lio 

siedzeniu sejmu węgierskiego doszło do .u- 
tk u  porozumienie r z ą d u  z partyą K o t  s u  
t  ha .

W spraw ie tej powziętą będzie for l, ’ 'a  
uchwała partyi Kossutha, k tó ra  ju tro  zl a 
się na koufebencyę. Ze konfereneya ta po­
twierdzi obecne stanow isko partyi, dow i 
dzisiejsza mowa br. Apponyl’ego, k tó ry  v /  
raził zadowolenie z oświadczenia prezesa mi­
nistrów.

Powiedział on, że oświadczenie hrabi: go 
Khuen HederVary’ego w nsj ważniejszych j ve 
styach oznacza zbliżenie ze stanowiBi em 
stronnictw a Kossutha. Wprawdzie nie » s ; j -  
stk ie trudności zostały usunięte — jet’ ,1- 
zbliżenie jes t tak  wielkie, że obstrukeya v.;» 
stanie zaniechana. .

Uchwalenie wyodrębnienia 
Chełmszczyzny.

Petersburg. (Teł. w ł) Duma obradowała 
wczoraj w dalszym ciągu nad projektem  o- 
derwania Chełmszczyzny. Jak  było do prze 
widzenia, przedłożenie przyjęto w brzmieniu, 
zapreponowanem przez komisyę. Przebieg ćy- 
skusyl był tak i:

Najpierw przemawia poseł kaliski, Alfons 
P a r c z e w s k i ,  k tó ry  poddaje ponownej kry  
tyce cały pro jek t w jego zasadzie i w ykona­
niu praktycznem .

Następnie w ystępuje R o d i c z e w ,  k tóry  
wnosi poprawkę, że należy wyodrębnić tylko 
te  miejscowości danego terytoryum , gdzie od­
setek prawosławnych jest nlemniejszy jak  
tO prc.

Potem zabiera głos poseł posiępowiec 
L w ó w ,  zalecając odrzucenie obu a rty k u ­
łów.

Bisku E u  l o g  i u s z  polemizuje z poprze­
dnimi mówcami, ale głównie zwraca się prze­

ciwko Harusewiczowi i Jego ostatniej mowie 
w Dumie.

Po krótkiem  przemówieniu P a c h a l c z a -  
k a  zabiera głos poseł łomżyński H a r u s e  
w i c z ,  obalając podaną przez biskupa Eulo- 
giusza statystykę,

Lista mówców wyczerpana.
W sprawie m otywów głosowania w ystę­

puje poseł K a r i a k  i n, należący do lewicy 
październikowców, k tóry  oznajmia, że będzie 
głosował przeciw dwu piorwszym artykułom  
projektu.

Rozpoczynają się nader gorące rozprawy 
nad tem, w jak i sposób glosować nad spraw ą 
rzeczonych dwu artykułów.

Poseł siedlecki D y m s z a  żąda, żeby gło­
sować oddzielnie co do każdej gminy, czy 
ma być oddzielona lub nie.

Przewodniczący W o ł k o u s k i J  zaś pro­
ponuje, aby głosować według powiatów.

Wniosek W ołkonsklego Duma przyjmuje 
większością 136 głusow, przeciw 103. R,a- 
zem z mniejszością głosują październikowcy 
Anrep, Lerche, Androaow, Benecke i Ka- 
riakłn.

Referent C z i o h a c z e w  występuje p rze ­
ciw wszystkim wniesionym poprawkom

O god?. 1-wszeJ, kiedy nadszedł czas 
zwykłej pauzy południowej, opozycya żąda 
przerwania posiedzenia. Wszelako większość 
uchwala, że posiedzenie ma się odbywać w 
dalszym ciągu . Wówczas powstaje n j  sali 
ogrom ny hałas. Poseł B o b r i n s k i j  ujawnia 
szczezólnie ożywioną działalność, podbiega 
do październikowców, przedkłada im konie 
czneść stanowczej akcyi, agituje energicz 
nie.

Ostatecznie, po przemówieniu hr. Gwa­
rowa, k tóry protestow ał przeciw sprzeczne 
mu E regulaminem przedłużaniu rozpraw w 
czasie zwykłej pauzy, przewodniczący Woł- 
konskij uznaje swój błąd i zarządza prze 
rwę.

Po przeprowadzeniu podjętej ponownie 
dyskusyi, uchwała zapadła, jak  wyżej.

Petersburg. (Pet. aj tel.) Obrady nad przed­
łożeniem w sprawie chełmskiej w Dumie 
wczoraj bardzo szybko postępowały naprzód. 
Z 12 paragrafów przedłożenia 9 już przyjęto. 
Prawica, nacyonal ści i peźdzlernikowcy nie 
wzięli w  dyskusyi wcale udziałn. Natomiast 
opozycya, szczególnie K o ł o  p o l s k i e ,  przy 
każdej poszczególnej kwestyi zabierało głos 
i wniosło wielką ilość poprawek. W szystkie 
te wnioski zostały jednak odrzucone i p a ­
r a g r a f y  p r z y j ę t o  w brzmieniu komisyi. 
Szerszą dyskusyę wywołały ustępy, odno­
szące się do rozdziału miejscowości i powia­
tów  między gubernie Cbełm i Lublin, jako 
Uź w spraw ie zniesienia guberni! Siedlce. 
Progresiści hr. Uwarow i Maslenikow, Polacy 
Garusiewicz i Parczewski, oraz kadet Szin- 
garew wskazywali nato ,że ustanowienie powia­
tów tna następować przez ustawy, podcza3 gdy 
komisya pozostawia ustanowienie granic po­
szczególnych powiatów m inistrowi spraw 
wewn., praez co stw arza się un ikat w usta­
wodawstwie

Ref. C z i c h a c z e w .  z którego argum en­
tam i większość przy glosowaniu się zgodziła, 
oświadczył, że rozdział miejscowości i powia 
tów, jakoteż części powiatów, jest sprawą 
'zyeto adm inistracyjny której przekazanie 
m inisterstw u spraw wewnętrznych nie może 
być uważane za zmniejszenie kompetencyi 
Dumy.

Dalszą dyskusyę (.droczono do ponie 
działku.

H o jn a  w ło sS io -tu P B citii.
Tripolłs w sejmie włoskim.

Rzym. (Tei. wł.) Izba deputowanych w dal-
®7''rrn P.»ą.aMl ł1<la;?płr»n'n»v! 7,n-

;<;•)? .••rVk i-: ■-in : ■■ :••••'- l!|ikyęiii , :.>■() !
ib ■’ ■ oiu 5 hjiop .ra  1911 r. w skrawie • 
zwierzchności Włoch nad Tripolisem i Cyre- 
>i vką. Sala i g -d e r^  były przop< ii Jc no, obo-

.i : u w.-v ys< / (;:hds > nv'8 Noj.d-.iViv p re ­
zydent gabintcu odczytał depeszę generała 
G irc y ; ? podziękowaniom za. onegiłajszą ;na- 
uuestacyę paldanteruu Na "to na sali powsta­
ły b-.i; r.Iiv.-e« braw a i wszyscy p słowie po­
witali a miojsd.

Następnie po stosunkow o krótkiej dysku 
syi w której ważniejszych nie było momen 
tów, Izba w imiennem głosowaniu przyjęła 
431 gł s.!ini przrc’-^ 38 następujący porzą 
d?k dzitn  >y, proponowany przez dep, Carca- 
no i fckcaptowauy przoz rząd: „Izba głęboko 
przekonana, żo daje wyraz ogóloego przeko­
nania w kraju, p r z e c h o d z i  d o  d y s k u ­
s y i  s z c z e  g ó ł o w e J “.

Głodowanie nad projektem ustawy odbyło 
się tajnie.

Projekt ustawy o parlamentarnem zatwier 
dzeniu dekretu z dnia 5 listopada 1911 roku 
przyjęto 423 głosami przeciw 9 głosom.

Ogłoszenie o wyniku głosowania wywo­
łało ponowne oklask: — Na tern posiedzenie 
zamknięto

Akcya Włoch na morzu.
Rzym. (Tel. wł.) Na zapylanie w Izbie, czy 

Włochy zgodziłyby się na w s t r z y m a n i e  
akoyi na wybrzeżach archipelagu, prezes 
ministrów Giolottl odpowiedział . krótkiem  
„nie“.

Kapitolacya Turków?
Rzym. (Tel. w ł.).0bioga pogłoska, że regu 

larne wojska tureckie w Tripolisie wobec 
braku żywności i amunicyi, gotowa są ska 
pitulować, jeżeli zostanie im zapewniona mo­
żność powrotu do Turcy! zo sztandaram i i 
bronią.

Propozycyę tę w formie listu otrzym ał 
już generał Caneva.

T@li©«raiwwe
Telegfiifct „fłłoiu Nir«idn“ * dni; 24 lutego.

Car w Warszawie.
Berlin. (Tei. w ł) Z W arszawy donoszą do 

„Voss. Ztg.“ : W maju odbyć się ma poświę­
cenie soboru prawosławnego cara. Policya 
już obecnie rozpoczęła rozm aite zarządzenia, 
będące z tym przyjazdem w związku. Liczne 
rewtzye i aroszto wania wskazują na blizkość 
wizyty cara Fabrykantów  zobowiązano, że ­
by przedkładali najdokładniejsze listy robo­
tnicze, i joźeli robotnik nie przyjdzie do pra­
cy, donosili o tem  policyi. Nawet personal 
redakcyjny dzienników poddany jest stałej 
kontroli. Listy zagraniczne, szczególnie z 
Gallcyi, podlegają na poczcie kontroli.

Wysplauski 1 żydzi.
Petersburg. (Teł. w ł) Na najbliższem ze 

braniu tu tej Jzego żydowskiego Towarzystwa 
literacko-nm kow ego wygłoszony będzie od 
czyt p. t. „W yspiański i żydzie

Zniesienie aresztu za długi.
Petersburg. (Tel. wł.) Komisya Dumy do 

reform sądowych, zaaprobowała projekt, ska­
sowania osobistych aresztów  za długi w gu­
berniach warszawskiego okręgu sądowego.

Wykonanie wyroku śmierci.
Warszawa. (Tel w ł) Dziś w nocy na s to ­

kach cytadeli stracono W iktora Stępkow­
skiego, skazanego przez warszawski sąd wo­
jenny okręgow y na śmierć przez powiesze­
niu za opór zbrojny policyi i dokonany przez 
niego zamach na sekretarza związku mącz 
nego, p. Jana Zawiszę.

Zbrodnia.
Petersburg. (TSl.wł.) Znaleziono tu zwłoki 

zamordowanej w okolicznościach dotychczas 
niewyjaśnionych żony rzeczywistego radcy 
stanu, Freiganga, mieszkającej osobno od 
męża za rogatką  moskiewską.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin. (T--1. w ł) W śród stronnictw  par­

lam entarnych rozpoczęły się już narady w 
sprawie wyboru nowego prezydyum  Cen­
trow cy i konserw atyści zabiegają usilnie, a- 
by przeciągnąć na swoją stronę narodowo- 
iiberałów i obiecują im nawet godność pierw­
szego wiceprezesa. Centrowcy wysuwają na 
prezesa ponownie Spabna. Konserwatyści 
zrzekli się popierania kandydatury  na dru­
giego wiceprezesa znanego hakatysty  D ie­
tricha, ze względu n » Polaków, k tórzy s ta ­
nowczo me będą na niego głosowali.

0 wizytę ministra Haldane(a.
Paryż. (Te), wł.) Mięizy gabinetem lon­

dyńskim a paryskim  toczą się konfsrancye 
w sprawie pobytu m inistra Haldane’a w Ber­
linie. Franoya jes t ni: zadowolona ze zbliże­
nia Anglii do N.e.nioc i zażądała w Anglii 
wyjaśnień.

Kosztowne obrazy.
Berliil. (Tel. \vł.) Ze sprzedaży słynnego 

■bioru obrazów zmarłego konsula Webera
z Hamburg.t osirgoięt^ 4 i pół miliona roa 
rek. Za należący do tego zbioru słynny o 
braz R em brandtł „Chrystus w św iątyni11 za­
płacono 1,250.000 marek.

Rewolucya w Meksyku
Kolonia (T. B.) „Koeln. Z tg“ donosi via 

Nowy Jo rk  z Ei Paro, że jen rai Orozco 
objął kierown ctwo rewolucyi i tymczasowo 
prezydenturę Meksyku. Z wielu s^ron ocze­
kują rychłej abdyka yi Madery.

Klęska powstańców.
Torreoti. (T. B.) (Meksyk) L'czbn powstań 

ców, zabitych w walce koło San i edro, wy-
0 :i 257. Wpadli oni w zasadzkę przez zrę

y m anew r wojska rządowego” Wojsko to
1 i iło 11 zabitych. Także wiele kobiet idzie 

r oodczas walki zginęło.

Clemenceau,
Paryż. (Tel. wł.) Były prezes m inistrów, 

seai tó r Clemenceau, zachorował ciężko na 
zapalenie oskrzeli, a jednocześnie cierpi na 
kamienie żółciowe. Ze względo na wiek po­
deszły chorego — stan  jego bi.dzi poważne 
obawy.

Uwolnienie oskarżonego urzędnika.
Aix. (T. B.) Kierownik urzędu cłowego 

w Udża Pandor), k tó ry  oskarżony był o 
sprzemewierzenie 10CC0 fr. został uw ol­
niony.

Groźay pożar.
Ryga. (T. B) C tery oddziały fabryki wa 

gonów „Phom x", w tem  także uddzó.ł m a­
szynowy stoją w i łomi-Mra b. Szboth 
dzo znaczna.

N a d e sła n e .
Za artykuły  w tej rubryce Redakcya nie 

przyjmrge żadnej odpowiedzialności.

Dla dzieci odelika- 
tnej budowie kości
Że Eiiiulsya Scotla w m u  nia kości u 
dzieci, jak  żaden inii}' śr.,dek, że dzieci, 
które n e m ifą się na'i,zvć stać i bie­
gać, już )><> krótkiem  L-żjuaniii praw ­
dziwej Emulsyi Scotta, . p.iczynają się 
podnrsić, próbując stanąć na nóż^acii 
i ku uciesze swych rodziców poc-ynają 
wkrótce Diegać — je s t rzeczą wi lakr.)- 
tnie dowiedzioną. Powinni zatem wszyscy 
rodzice, których dzieci z powodu słabej 
budowy kosćca niedostatecznie się n  z- 
wijają, chwycić się

Emulsyi Scotta
k tó ra  od P5 la t używana cies y się sławą światową, 

jako znakomity środek wzmacniający dla d ieci. 
Przy kupn:e żądać wyraźnie Emulsyi Sco ta  Scott 
je s t m arką, k tóra od 33 lat będąc w użyciu ręczy 
za skutek i dobroć. Cena orygina'nej flaszki 2 kor. 

30 hal. Do nabycia w aptekacb.

Prawdziwa 
tylko z tym 
znakiem ry­
baku, ozna­

czającym 
preparat 
Scotta

Dr Jan Wiśnickl
otworzył kancelaryę adwokacką w Chrzanowie.

Polskim rodzicom polecam y ja k n a jg o rę c e j 
K o liń sk ą  dom ieszkę  do kaw y, w y śm ien ity  w yrób 
k ra jo w y .

Przyczyną wielu uporczywych cierpień tą  
słabe nerwy. Kto się Chce o tem przekonać, 
niech przeczyta dołączony do dzisiejszego nu­
meru naszego pitnja prospekt firmy Dra Artura 
Erharda, Berlin W. 35. — Cierpiący otrzymają 
próbkę gratis i franko.
Jeżeli bracie po manewrach 
Czujesz ból w nogach, rękaofc, żebraob, 
Usuniesz go — kawalerskim zaręczam parolem, 
Używając wódki francuskiej z mentholom.
Środkiem n»jlepszym na gardła, czy migreny bó'e, 
Na włosy, zęby, skórę, dla pani czy pana,
Od równika po śnieżne biegunowe pole,
J e s t  w ódka f ra n cu sk a  z m e n th jle m  zmieszana.
Gdy Grabaskiewicz w podróż jedsiw,
To naprzód chowa w walizeczkę 
Lek, oo go w każdej skrzepi biedzie,
Choć małą fr ancuskiej wódki flaszeczkę.
Flaszka oryginalna lwiej wódki francuskiej 

z mentholem kosztuje tylko
44 hal. —  -

W itlka flaszka K. 110. Olbrzymia flaszka 
K, 2 .20: i jest do nabycia we wszystkich 
aptekach i sklepach. Gdzie niema na skła­
dzie, zwrócić się należy do wyłącznego 

producenta
Aleksandra Kalmara,

Wiedeń II 2 tlordb&luihat, l. Hellcrhof.

i modne materyały damskie 
i męskie p olecariMi .zpartSW)
Ppohop ShBPhossky i syn

Hnmpolou, Czechy. 
Próbki na żęóanln f r a a k o ,  
C iny  bardzo umiarkowane.

Wszysłkicb kaszlących zwracamy uwagę na dzi­
siejszy inserat o skutecznym środku przeciw kaszl owi 
Thymomel Sciliae,

Organy trawienia powinny być oszczędzane, albo­
wiem żaden inny organ w ludzkiem ciele nie wywie­
ra w razlo zaburzeń, takiego wpływu na ogólny stan 
zdrowia i nie naraża na tak  przykre następstwa, jak  
właśnie organy trawienia. A oszczędzane są wtenczas, 
jeżeli się im ułatwia czynności, pobudzając proces 
traw ienia i wspierając ich funkeye czyszczenia ła g o ­
dnym^ środkiem odprowadzającym. Takim właśnie 
środkiem, znanym od la t 40, jea t B a l s a m  ż o ł ą d ­
k o w y  D r a  R o s a  z apteki B. F ragaera  c. k. dost 
dworu w Pradze.

Nabyć go można także w tnt. aptekach.

C E N N I K  
izby bandiowei i ?rz8By*łtw9j 19 Kritown,

z dnia 2S lutego 1912 r. god/.ina 1 w poł.

Z ostatniej chwili.
Książę Biskup Sapieha przybędzie Jo Kra 

kowa w dniu 1 imirca \v piątek o g^dz. 2 
in. 20 popołudniu pociągiem 0<I strony Lwo­
wa. Nowego arcypasterza powitają dzwony 
wszystkich kościołów krakowskich. Z dwor 
ca kolejowego uda się książę biskup do ko­
ścioła N. P. Maryi.

Konsystorz książęco biskupi rozesłał już 
uczestaikom ingresu porządek uroczystości 
in tronizacji X- Sapiehy, k tóra, jak  już do­
nosiliśmy, odbędzie s 'ę w niedzielę dnia 3 
marca.

0 zabójstwo teścia (Patrz „Z eali e ą d o  
wej“) Rozprawa o zabójstwo przeciw Kubn- 
rhowi zakończyła się popołudniu skazaniem  
obwinionego ua 3 lata  ciężkiego więzienia.

Płacą | Ż ąeaią

W ale ty .
w Koro na di

*
Ruble p ap iero w e................................. ... 254 255 —
Marki niemieckie . . . ......................... 117 _ H 7 75
Franki papierowe , ..................... .... , %  - 95 75
20-to frankówkl w zloo.o..................... 19 — 19 15

Listy za s ta w n e .
u'7* LU; y z.ułt. prera. tanku Wpeteei. 110 — — —
^Ó.0/., Listy Mistawne Ranka hipof, . 98 75 99 75

| * 7o .  ,  i, ,  . 98 51 92 25
, Listy zaiitawnu Ranku kraj. . . 
1 !<>/„ Listy zastawne Banka kraj. . .

91 75 99 25
98 75 92 75

1 4°/0 Listy zaat. gal. Tow. krod. z. nieok. 9 l 70 92 70
1 4''/a Listy zast. gal. Tow. kred. 41-łet. 96 70 97 20
4fl/t i.iity iafit. gal. Tow. kred. 68-let. 91 - 92 —

O bligacye i pożyczki.
4 ° Galicyjski', ołdłgac.yo propiuao. . 98 — 99 -
U/0 Puży-..z!;a krajowa z r. 1S93 . . 91 75 92 75
4°/s Pożyczka m iasta Lwowa . 4 . . 92 - 93 -
41/,4/, Pożyczka miasta Lwowa . . . 
6°/c Obligacye komunalne Banku kraj. - 
4*/,“/, Oblig. komiuaalne Banka kra^.

------- — —
_  _ _ __
98 50 99 -

4% Obligaoyp kolejowa . . • . . . . 90 50 M —

Lony.
Losy m iasta Krakowa . . . . . . . ------- -------

Akcye.
Ąkcye Banko hipoteczn. we Lwowie 690 - 695 -
Akcye Banku, (talie, dla b. 1 P- vr Kra­

kowie ................................. .... 440 - 445 -
Akoyó kolei Karola Ludwika . . . .  
A.k;ye koloi Lwów-Ozeruiowce-Jassy

—. — —. -+«
541 - 550 -

P ub liczne zap isy  d ługu .
4*/,,°/, wspólna reu ta papierowa . . 93 50 94 —
41/10°/0 wspólna ren ta  srebrna . . . 93 50 94 -
4°/4 ren ta  koronowa auatryacka . . . 90 50 91 —

ren ta koronowa w ęgierska . . . 89 75 90 9 ,
4°/, ren ta  austryacka w złocie . . . 114 — 114 '60

! 4c/t  ren ta węgierska w zlocie * . . . 110 59 111 -

C. k
itprzyw.

ilkc. Tom. Bankome | | C D n i | D H  
^ I  Kanforóm Wymiany f j f f l C I l u U n

Filia ui KraRnuiie, Floryafiska 28.
Ka»iUl akc. 40,000.000 K. Fundutz rezerw. K. 17,000.000.

Wkładki na książeczki 
i rachunek bieżący 
pod najdogodniejszymi 

warunkami.
P od atek  rentow y ootaca  Bank  

z własnych tunduszów.

Inkaso,
Przekazy i akredy­
tywy na wszystkie 
miejsca w kraju i 

zagranicy

Kupno i sp rz e d a ż

papierów w ar­
tościowych mo­
net, w alut i de­

wiz.

Losy 
i promesy 
do wszyst 
kich cią­

gnień.

Zleeenla giełdowe
Ubezpieczenia losów. 
Abooamaot gazety lo 

sowjui „MERCUR *.

Do najhliższyoh ciągnień połoeamy:

Losy Tureckie gł. wygr. Frk. 400.000 
„ 3%  Kredytowe ziemskie flł.*wygr. K. 100.000

na dowolne raty miesięczne.

B an k p ł‘ze m y sło w y
d l a  K r ó l .  G a lie ,  i  L a d o m , z  W . K s . K r a k o w s k ie m  F ilia  w  K r a k o w ie .

Zakład centralny we Lwowie.
Kapitał akc. Kor. 10.000.000.

Telefon Nr. 0092. 1 ■
Kasy otwarte 9—1 i 3 — 5 z wyjątkiem 

niedziel i świąt.

Wszelkie transakeye bankowe. Finansowanie przedsiębiorstw 
przemysł. Wkładki na książeczki i rach. bież. Kupno i sprae- 
daż walut, dewiz, papierów wart. eskont, inkaso weksli, wy­
kaz czeków i akredytyw kraj. i zagr. Udziela wszelkich wska­

zówek co do lokacyi kapitałów i transakcyi finansowych.



DODATEK LITERACKO-SPOŁECZNy.
Marcin Nikofa*
(Wspomnienie jubileuszowe).

Pomiędzy t^ o ro ć z n /in i jubileuszem wiel­
bi ii w N aro d K  ftrasińskicL i Skarg^w, 
KołJąt-jj^w i KnM«-«*»kic1’' ,,al6Ży sl9 skro- 
lUoe ule ozrigudu* miejsce utalentow anem u 
filanlrouowi, Marcinowi Nikucie, profesorowi i 
Sztaeły rycerstftój* (szkoła kadetów) w W ar 
s^-ewia, w której kształcił silę Kościuszko ij 
taki luminarz polskiej nauki, jak  H oene-1 
W roński. Właśnie upływa sto lat od śm ier 
ci Nikuty, a celem jego upamiętnienia urzą 
dzito krakow skie Litw* i iloseoficzne zebranie 
naukowe przy udzirle gości, poświęcone za­
pomnianemu niesłusznie myślicielowi naBi»e- 
mu. Przewodeiczył ad honorem najstarszy 
człunek Towarzystwa, X rek to r D r Stefan 
Pawlicki, a referat wypowiedział piezes T o ­
warzystwa, proi Dr M. Straszewski

Marcio N ikuta urodził się w r. 1741 na 
Ka-zutain w okolicach Królewca; z pocho 
di«>nia był zapewne Kaszubem, albo może 
Mazurem, wyznania był ewangelickiego. Fcd 
wj rywem otoczenia i wykształcenia zniem 
czał; s lu d ja  swoje odbywał na uniwersyte- 
” «r ł  tsese «,ikj,u gdfaie był uczniem Kanta 
i zapalony u, j eg0 zwolennikiem, a otrzym a­
wszy w r. 1765 dyplom m agistra filozofii, 
mml też zostać Jego kolegą, Jako proiesor 
wszechnicy w Królewcu. Tymczasem jednak 
król Stanisław Augusl ofiarował mu katedrę 
fdozofii w warszawskiej Szkole rycerskiej, 
Chętnie sKorzystał z tego N ikuta i wnet po- 
c*uł się we właściwej Ojczyźnie. Zrazu umiał 
wykładać tylko po niemiecku lub francusku, 
jjecz w krótce owładnął biegle językiem  poi 
skina i stał się wybitnym prelegentem  i pi­
sarzem polskim. Pokochał Polskę, świadczył 
naszemu społeczeństwu wiele dobrego, a 
W arszawy nic opuszczał już nigdy, nawet 
gdy przestał być profesorem. W yrazem po- 
vszeohnegc i najwyższego uznania jego z,a 
? ' -* ńarodowycłj było nadanie mu w roku

■ » polskiego szlachectwa, a to  w zaszczy­
tnej i ^rmie uchwały sejmowej.

Wykładał K ikuta logikę i etykę, a nadto 
prawo natury  i ekonomię społeczną, co pod­
ówczas również do filozofii zaliczano Wia­
domo bo w, m, że filozofia wugóle je s t  m a­
cierzą, nauk i um ietętności i wszystkie w 
niej się zawierają i z niej pochodzą Toteż i 
ekonomia nie odr&zu stała s-ę sam oistną 
nauką lecz była częścią fdozofii, a sam 
słynny Smith jetzcze Ją wykładał w dziale 
filozofii Ubocznie wykładał też N ikuta róż- 
n języki, pomiędzy iunemi znał dobrze ła ­
cinę, grekę, hebrajski i był prawdziwym 
Pulyglotą -

W r  1778 ustąpił i powodu nadwątlone­
go z d r-u fa  z katedry, lecz otworzył zakłaa 
wychowawczy, y? którym  pracował aż do r. 
1794. Ten pensyonat mieścił się i zajmował 
cały pałac, zwany „na OrdynacKiem" w War- 
L e, a skupił wiele młodzieży z najpierw- 
ezych domów polskich (Chodkiewicze, Gra - 
bawscy i t. p.). Obok tegu kształcił Jednak 
Nikuta całe zastępy niezamożnej .niodsleży 
bezpłatnie i niezmordowanie udzielał lekcy! 
I^y k ó w , geografii, historyi i filozof.!. Fun 
d 'Wał stypendya i umieszczał zdolnych ucz 
nii iw w odpowiednich zakładach naukowych, 
a dla ubogich był nadzwyczaj miłosierny.
1 też uchodził za najDOpularii bjszr osobi­
stego w W arszawie i cieszył się ogólnem u- 
zn«T em i szarunkiem

H ..nsnitar aa i nauczycielska działalność 
Nikuty przerw ana została na la t dwa (od 
1806 — 1808) zajęciem jng0 domu na ko­
szary dla " o js k  francuskich. Po odzyskaniu 
domu kontynuow ał swoją działalność aż do 
śmierci. Umarł 5 kwietnia 1812 roku, po­
chowany na cm entarzu ewangelickim w
Warszawie.

Piśmiennicza spuścizna Nikuty obejmuje 
Pkjc drukowanych dzieł i liczne rękopisy, 

, : znajdowały się tu t  po jego zgonie w bi­
bliotece hr. A leksandra Chodkiewicza, a któ- 
re obecnfle nie są znane.

Książki drukowane doszły nas następu­
jące:

1^ Zasatly nauki moralnej czyli przepis 
w tow arzystw ie ludzkiem,

świauozalnej np. o pochodzeniu naszych treści 
zmysłowych.

W etyce je s t N ikuta zwolennikiem teoryi 
filantropów, k tórych przedetawiciel Filangeli 
bj ł tłóniaczoiiy przez Karczewskiogo na poi 
skie. Celem moralności Jest szczęście pow­
szechne (Ojczyzna it.d.), drogą do moralności 
światło rozumu, Samo wiadomości nie uszczę­
śliwią nikogo, Jeżeli ich zamiarem uie będzie 
dobro powszechne. Miewa N ikuta także za­
sady, czerpane z encyklopedyum francuskie­
go jakoto, że „Interes jest sprężyną czyn 
ności naszych*, że „w olanie natu ry  wszyscy 
ludzie są sobie równi". Praw a natury  Są n ie­
odm ienny natom iast prawa ludzkie podległe 
są zepsuciu, przeto powinnością władzy jeŁt 
ustaw y zmieniać i poprawiać.

Różu! się więc Nikuta od Kanta, wedle 
k tó iego  celem moralnym me jtsc  szczęście, 
lecz moralność wynika z nakazu kategory­
cznego i często przykrość sprawia. Nikuta 
podobniejszy Jest pod tym wzgledem do Koł­
łątaja i Staszica, szczęście za cel staw iają­
cych. Atoli według Kołłątaja m oralność po­
chodzi z uczucia potrzeby, według Kanta — 
z rozum u; i ten ostatn i motyw gonetyczay 
przyswaja sobie N ikuta od Kanta. Ten sam 
kierunek trw a Jeszcze w teoryi Słotwińskle* 
go, profesora wszechnicy Jagiellońskiej w 
pierwszej ćwierci XIX wieku, autora dzieła 
p. t. „Prawo natury". Charakterystycznym , 
ważnym motywem w etyce Nikuty jes t uzna­
nie potrzeby i możności pogodzenia zasad mo 
ralności filozoficzne] z moralnością chrzęści 
jańską.

Postać l filozofia Ni ki ty godaa jest uv i~ 
gi i stałei pamięci, jak o  piuykład krzyW w B 
aia się różnych w pływ ów w jego umyśle. 
Prawdopodobnie i Kant, gdyby był otrzym ał 
zaproszenie Stanisława A ugusta do W arsza­
wy, usposobiłby sie po Dolsku, bo i tak  Poliką 
z przejęciom się zajmował i po polsku, przy 
najmniej w narzeczu królewieękiem, umiał. 
Tymczasem godzi się uczcić wspomnienie je ­
go znakomitego uc* nia Nikuty, który w umy- 
slcwoćci polskiej poważny i trwały ■służył 
dorobek, wzniosłym żywotem przyczyniając 
mu wartości.

Dr Kazimierz Lubecki.

*rszawa 1798
r p) Przyzwoity i stosowny do szczęśliwego 
->cia i myślenia sposób, tejże daty ;

3) „ T e in tu re  de la m o ra le "  (L796) ;
4) „^ecueil des idóes ólómeniaires pour 

8ervir de princlpes aux Sciences morales"
0798),

5 ) „Sclog raph ie  de l’a r t  de  penuer"  (1798), 
(»S cyograf ia“ zn a c z y :  „Opis wiedzy").

Na p o d s taw ie  ty c h  pism o k a z u je  się Ni­
k u ta ,  j a k o  filozoficzny e k le k ty k ,  w  szczegó l­
ności, j a k o  zw o lenn ik  k ie ru n k u .  p o w b t i łe g o  
2 zespolen ia  się  ziu hodn iego  «• mpiryzrmi z fi 
l°*of.ą W o lf fa , , a więc ta k ie g  >, J ak iem u  hoł 

Kani,, zan im  doszedł do k .y t y c y i m u  
Z asada  w y ty c z n a  filozofd N iku ty , j e t t  n&-

^ąpującu :
"Ab> wiadomości nasze mogły stać się 

społeczeństwu pożytecznemi, powinny opie- 
1 -S'9 n a naturze i porządku istnień, a od
nosić się do widokow naszego przeznaczę-
Ula

z K*ntem  rozróżnia N ikuta w ia 
f ,i • ..konieczne" i „m ożliwe". Zadaniem 
mi "p 3* „badanie w iedzy". P rzedm iotem
^  i h \ ; il07r' f,‘ * *  f o ^ alD-ym T-
tkw ia p0.*Ufl^ania  Zasady poznawania
' S S Ę i «
ficznych, k to .e  l y w a u ' . ^ 16 & P f żen  filoi;fl 
Uev ność je s t  t r o f f i ?  ni6JaSne 1 dw u« « ^ n&-

mQżłi^e)0mfe^r ^ CZDa p r te c *w^ ń a tw e  nie-

2 » fizyezm (jej przeciw ieństw o niezgodne 
2 fak tam i i praw am i fizyki);

3) m oralna (jej przeciwieństwo niezgodne
f  p r a w a m i  m o r a ln e a i i ) .

Uzu„^, Lei Nikuia motywy z filozofii do-.

Nowe powieści.
(Prozą i wierszem).

lŁ Z o rjan : „Miłość krdlewf k a ',  powieść historyczna 
z czasów WłhUydłiwa Jagiełły. L »u«  1012. N akła­
dem księga .«U Zienkowicza i Chęci Oskiego W arsza­
w a: Gebethner i Wolff. — Slanis’aw Ostrowski: „Wiel­
ki Rok“, powieść nu tle 1812 r. W ars -.awa. Nakład 
Gebethnera i 'Wolffa. — Ludo mir benedystowicz „Za­
klęte jezioro11, poemat w siedmiu pieśniach Krtków)

I.

Ktuś powiedział, że przyszłość powieści 
to pamiętnik. Wielki Wilde zaś, że jeno to 
ciekawe i godne czytania, co k toś o sobiu 
mówi.

Ale Wilde to — lord paradoks. Niemniej 
jednak  ma słuszność w teui co powiedział.

Powieść historyczna — to synonim pocz 
ciwego i wiecznego— w ludzki en. słowa lego 
rozumieniu — trwania* Albo w skrzesza w ie­
ki i n>c pozatem, albo groź. wizyą, albo chce 
budzić otuchę Zawsz6 je s t coś w niej z u- 
partego moraiizatora. Dzieło sztuki bezsprze­
cznie może działać etycznie, lecz żądać tego 
jako nieodzownej jego w artość5, znaczy ar 
tyście zabić jegu świat. Rzekł to Goethe. —

Dop tć o tem. Zawsze będą ludzie wyuia 
gali od literatury  myśli lekkostraw nej, bez 
piecznej i przytulnej, ja k  wato wana podsze- 
wKs Wielu też, żądań tych wynikiem, bę 
dzie ludzi piszący >-h, k tórych  nal-ży określić 
„amuseur". Zresztą pan tak i może mieć ta ­
lent i zazwyczej go też ma.

„Miłość królew ska" Zorjana jes t powie 
śćią łatwą w czj tan u 1 pięknym napidana 
jo st językiem. To oktatnie to  wielki walor. 
Wielu innych szukać nie należy. Król-czło­
wiek walczący o szczęście swe, k tó re  się mu 
z praw a należy, przeciwności, złe Językł, 
wreszcie eel upi agniony — zdobyty, t a  yrsz* 
stku może i odbywa się w kasdej ep#rt*-| 
kostyum  historyczny tu dużo nie . zmi«rt«. 
Pozatem są w powieści piękno postni®  pani 
Granowskiej, rycerskie Zenowicza, Goaławf- 
ckiego, Odrowąża etc*

Powieścią a la Sienkiewicz Jest Stanisła­
wa Ostrowskiego „Wielki Rok". Nit. naśła 
downictwo lecz upodobnienie (w języku i ety 
Iu raczej wpływ Żeromskiego). Miły, swoj­
ski, bardzo kochany nastrój łączy się z idea­
lizmem uczuć erotycznych i patryotycznych 
zapomocą nieodzownej błękitnej kokardy i  
nap isem  z« złotych lite r: „PamUjtaj!“ Teu 
nastrój niezapominajkowy lubimy bar Izo i na­
wet cenimy Miłuść nie wyłażona śmiałem 
słowem, idylla gołębich gruchać — wojna I 
wojna! — młodzieniec z sercem na ręku, 
c?.y z ręką na sercu odchodzi i przyznać na­
leży bije się dzielnie.

„Hożych Polek świeże dłonie, 
o śmiałe w bojach młudzieńce, 
gotują na wasze skronie 
uplecione t  lsurów  wieńce..."

Zresztą „Wielki Rok" je s t jeno do poło­
wy powieścią; w drugiej swej części Jest po­
tocznym i popularnym opisem przebiegu wy­
padków historycznych, wyprawa wojsk n a ­
poleońskich za Niemen, pod Mirom, Borodi­
no, ipalenfo Moskwy, krw aw a Berezyna.

I to duhrae. Bo w zasaizie prawie ka 
żda — przeciętnie biorąc — powieść Jako fa­
buła Jest n u d n ą ; meża byc natom iast za­
ciekawiającą do grnaic sensacyi; mimo to 
nie przestaje być nudi ą. Zajmującym jest 
t y l k o  autor, k tó ry  się poza nią kryje. Ile 
go j “et i j aKi 011 Je<jt oto Jest pytanie. Od 
odpowiedzi zależy stopień naszego zaintere­
sowania się.

II.
RzbU Beo Akiba: „Nic nowego pod słoń­

cem". I rzekł każdemu znaną prawdę A mo­
że to nie on powiedział? Lecz to nie ma nic 
do rzeczy.

Pan Ludomir Benedyktowioz napisał po­
wieść poetycką p. t. „Zaklęte jezioro". W 
siedmiu pieśniach tego poematu — z rozm y­
słem — niema nic nowego. Je s t zaś przypo­
mnienie i apoteoza siaryoh dobrych czdsów. 
Był romantyzm, pozytywizm, modernizm i 
neo-romantyzm, a teraz je s t w danej chwili 
nieuchwytny chaos i cbuderlawy epigonizm. 
Niedobitki zwyciężonych z przed laty mniej 
więcej 25 ciu zabierają głos; rzeoz zupełnie 
zrozum iała; n ik t się tem u nie ma prawa 
dziwić, walczyć z tem, pora opóźniona, a 
może znowu zaw czesna9! Należy to jednak 
skonstatow ać jako  fakt.

Pan Jerzy — imię bouatera, k ió ie  mu 
autor zostawia w odsieczy, by go odróżnić 
od zwierząt i r /ec iy  — szlachcic młody 1 
zdrowy, doktór obojga praw, którego licho Ja­
kieś nad zaklęte zaniosło jezioro, zawracając 
mu głowę m rzonkami romantyczneml, zaraża 
się niebezpiecznie tą chorobą, że niebezpie­
cznie dowód jasny w tem, że w skutek niej 
g im e:
„Tłum w swoich w nioskach nakóILa rozprysły, 
najdziwaczniejsze wysnuwał domysły —
A nikt z tej rzeszy ruchliwej i licznej, 
nie zdołał przeczuć, ze patrząc w ien  mglisty 
wyraz, spogląda w twar* sposągowaną 
zgonem Polaka i pozytywisty,
Który w szeregu tak  sprzecznych wydarzeń, 
gonląp n  cieaieai, padł trupem  od marzeń, 
n, tle poezy1 ‘snutych romantycznej — 
co się poczęły w puszczy nad polaną, 
w tej et. nem z bąśaią ludową przymierzu, 
na zaklętego jeziora wybrzeżu".

Dla pozytywizmu rezu lta t nlepocieszny. 
„Puste i znikome obrazy" wabią i wabić bę­
dą w sieć m arzeń serca i dusze po w szyst­
kie wieki. K tóryś z poetów niemieckich o- 
rzekł, że ostatni z ludzi będzie p oe tą ; w sto - 
sunKu do naa można powiedzieć — ostatni 
Polak będzie rom antykiem

Tak to na starym  teorbanie gra p. Ludo­
m ir Benedyktowicz losy bohatera i swe wi- 
zye przeszłości. Niedługie, lecz liczno dygre 
sye poświęcone są ironicznym uwagom i alu- 
zyom o współczesnej „polityce", nagiej duszy, 
sztuce etc.

N. p.:
„Kazirodczo orgie tu  niestety, 
na postępowe nie mogą przyjść wety 
i żaden grzechów prasodomskich kundys 
niema tu  poła wściec się „De profundis".
Zal mi, żem marzył zbyt po starośw iecku 
mą heroinę ubrawszy po grecku, —■ 
za co mnie nasi geniusze z Kleparza 
za ban,“ln f go ogłoszą rym arza — 
a zakopiański rabin bstetyków 
za tę  herezyę sypnie sto  patyków 
na moją skórę — lub celując z frontu  
gruchnie piorunem z wierzchołka Giewontu 
I mój bohater w każdym swoim tętnie, 
choć z szowinizmu wyzwolon doszczętnie 
zanadto bkórą klasyczną okryty, 
a nie ma w sobm nic z herm afrodyty, 
ani mu znana przem isterna czara 
szczytnych uniesień Wilde'go Oskara".

Szata poematu prosta i zgrabaa, choć nie 
w y tw orna; wiersz jedenastozgłoskowy z bez 
pośredniem rymowaniem, stronic 169; kilka 
miejsc pięknych ukochaniem przyrody, tak  
d. p. opis jeziora, chwili przedzachodniej; a 
zwłaszcza opis ranka (str. 146).

W toku swady gawędziarskiej, k tó ra  s ta ­
nowi zasadniczy rJzeń całego poematu za­
drga z czasem z siłą nuta osobistych bólów, 
zmagań i walk życiowych:

„Czyż wszystko, czego tknę się i co zacznę, 
choć wszczęte w blaskach wiośnianegu słońca, 
musi być takie sm utne i rozpaczne, 
nim w treści swojej dobiegnie do końca? 
Młodość, Ojczyzna, sława, życie całe — 
wszystko złamane, skute, pordzewiałe.
Nie dziw, że stroniąc od rzeczywistości, 
zdała od nędz jej, pustki i nicości, 
chciałem raz jeszcze ożyć sercem  calem 
W tem , co za młodu czciłem i kochałem :
W fcwswojch blaskach przemienionych wiosen,
w z a fte b u  pę  zków balsamicznym sosen, 
w łącznego kwieeia kolorach i woni, 
w sk rz y d la ty  rzeszy pieśniach i pogoni, 
w mtudojtoU uczuć mego bohatera, 
w czystości Piękna..."

Tak tedy z różnych przyczyn może i 
piąci się przeczytać ten pobmat.

Emil Zegadłowicz.

o-

Pogrzeb Krasińskiego.
Szcrs/iy opis pogrzebu Zygm unta K rasiń­

skiego w dniu 26 lutego w Paryżu zamieś­
cił ówczesny „Dziennik Poznański". Z dość 
obszernego artykułu, nadesłanego z Francyi, 
warto przytoczyć, co następuje:

„Dziś wspomnimy tylko słowo o obrzę­
dzie pogrzebowym nijznakom itszego z braci 
naszej. Obrzęd ten uroczystością spokoju, 
prostoty i milczenia, wzniosłą powagą obja­
wił, k to  był ten, którego rodacy opłakiwali 
Pochód żałobny stał się pochodem tryum fal­
nym do wieczności i ntaśmiertełaośa 1. Tak -  
stał się tryum fem , tą  powszechną zgodą ża­
lu, któ iego n ik t wyrazem obojętności ob ri 
zIć 1 znieważyć nie ośmielił się. Nikt, nawet 
ci, którzy w zmarłym w ciągu jego żywota 
i pieśai przeciwnika i potępiciela znajdowali 

Szczegóły tego pogrzebu są już zapewne 
wiadome, dodam tylko, żeyrsy  drogich zwło­
kach, tymczasowo .Idłonych w kościele św 
Magdaleny, codzlewukHWznoszą się modlitwy 
rodziny i przyjaciół — a młodzież polska, 
ucząca się tutaj, z n a ^ te z y  przystęp do nich, 
■dożyła na trum nie wieńce nieśmiertelników.

Zal więc jes t powszechny — cześć po­
wszechna, a ich wyraz, wymowny i rzewny

Zakończenie jednak  tego pięknego wspom­
nienia wymaga Jeżeli nie sprostowania, to 
przynajmniej objaśnienia. Rodacy obecni tu  
aj, zrozumieli Jego znaczenie. Oddaleni — 
sraj cały mógłby błędne powziąć w yobraże­
nie o niedostatecznem pojęciu przez tutejsze 
tow arzystw o polskie ponibsionej s tra ty  na­
rodowej — i mniemać, że piarwszego dnia 
żałoby nie uczciła zgodnym w uczuciu sm u­
tkiem

Objaśnienie nasze będzie dukładnem, bo 
niema powodu do zatajenia żadnej ezczegó 
owej okoliczności. Weszło tu w z ayczaj, że 

w hotelu Lambert, w ciągu karnaw ału na 
parę balów wzywają szanowni gospodarstwo 
&k społeczeństwo polskie, jak  i obce.— Za- 
>awy te  nie w tonym: celu urządzane bywa- 
ą, jak  dla wywdzięczenia się cudzoziemcom 

za pomoc, jakiej udzielają i udział. — jaki 
>rzyjmują w rocznej sprzedaży fantów dla 
wsparcia nędzy tułaczów — a zarazem  dla 
zachęcenia ich do dalszego współdziałania.

YV tym reku  przea miesiącem rozesłano 
przeszło 1500 biletów, zapraszających na d. 
17 i 24 lutego. Bal n  dniu 17, k tó ry  odbył 
się wśród wystawionych wspaniałych i d ro ­
gich pam iątek naszej przeszłości, przyjemne 
zostawił zebranym gościom wspomnienie i 
tem większy pochop do przybycia na nastę­
pny obudził.

Z dnia 23 na 24 o samoj północy nie­
spodziewanie (bo ta k  blisko końca lekarze 
na godzinę przed zgonem nie przewidywali), 
zgarł nasz wieszcz ukochany, anioł stróż na- 
rudowego ducha, jak  go pięknie „Wiadomo­
ści Polskie" nazwały. Wieść bolbsna zrana 
dopiero rozeszła się między rodakami, a sko­
ro dobiegła do hotelu Lambert, następujący 
z uiego okólnik do rodaków  w ypraw iono: 

„Dziś r%no d,v .ła sm utna wiadomość o 
śmierci hr. Z. h . Wszyscy rod icy podzielą 
zapewne głęboki żal, jaki boleśnie uczuli ks 
Czartoryscy z powodu tej nieodżałowanej i 
przeJm czosnej straty . Lecz nie mogąc w tak  
krótkim  czasie odwołać zapowiedzianego na 
dziś w hotelu Lam bert balu, na Który wię­
cej tysiąca je s t zaproszonych, ks. Czartory­
scy pospieszają zawiadomić o te a  szano­
wnych ziomków zostawując do ich woli, 
czy mają, lub nie, zaszczycić dziś to zebra­
nie swoją obecnością".

W istocie odproszenie tysiąca cudzoziem­
ców w ta k  kró tk im  czasie, a szczególniej 
wytłómaczenie im i usprawiedliwienie powo­
du jego przedstawiało zbyt wielkie trudno­
ści. Zjazd więc w hotelu Lam bert o godzi­
nie wyznaczonej nastąpił liczniejszy jak  
przeszłot> godaiowy. Z rodaków ci tylko 
przybyli, k tórzy zawiadomienia nie o trzy­
mali. Usiłowano dać zrozumieć zebranym 
gościom powód, dla którego gospodarstwo 
zyczylioy sobie zamienić bal zapowiedziany 
na raou t bez m uzyki i tańców, lecz gdy nie 
wszyscy pojąć gu potrafili, po północy gale 
ryą balową oddano Jo użytku ochotników 
do ^ańra. Dostojny gospodarz opuścił nie­
zwłocznie zgromadzenie, a żadna Polka, ża­
den z Polaków nie przyjął udziału w zaba­
wie, k tó ra  zaledwie 3 godziny trw ała. Jeżeli 
w wieczór czwartkowy, cudzoziemcy znaj­
dując się w domu polskim, widząc boleść 
gospodarzy tego domu i powszechne ich r o ­
daków zasmucenie nie potrafili jeszcze zro­
zumieć ogromu naszej s tra ty  narodowej, 
zrozumieli go w dzień pogrzebu, w który 
niezwykły m i niewidrianym dotąd sposobem 
bo zebrunlem aałobnem tak  kobiet jak  męż 
czyzn, bo pieszym wszystkich pochodem za 
trum ną, k tórem u przewodniczyła czcigodna 
wdowa prowadzuna przez osieroconych sy­
nów wbrew zwyczajom tutejszym , bo nako- 
niec Jednozgodnein skupieniem ducha w mil 
czenfu czciło tutejsze społeczeństwo polskie 
wyższe i niższe, drogą pamięć wielkiego o- 
bywatela i wieszcza".

Opis powyższy wywołał dość ostre  spro­
stowanie Juliana K l a c z k i .  Dotyczy ono 
przedewszystkiem  zajścia na balu 24 lutego. 
Pisze on między innem i:

1) Odproszenie gości było rzeczą łatwą 
du uskutecznienia; podejmowali się tego tru ­
du ludzie dobrej woli — a k to  zna środki, 
jakich w tej mierze dostarcza Paryż ten  ani 
chwili nie będzie wątpił o możliwości, gdy 
by tylko na to przystali byli ci, których o 
to proszuno.

2) Nie mogąc przeprowadzić tego, osoby, 
k tóre w tej mierze usilne robiły przedsta 
wienie, uzyskały przyrzeczenie, że na wie 
czorze nic będzie ni muzyki ni tańców i że 
w miejsce balu będsle, Jak się wyraża sza 
nowny korespondent, „raout", na k tórym  
gościom się wytłumaczy przyczynę takowej 
zmiany

3) Cudzoziemcy byliby i  pewnością uznali 
słuszność takiego kroku i tylko go pochwa­
lili Źe tylKO o dwóch najznakomitszych pa? 
niach wspom nę francuskich, to księżna de

Z łite  myśli Zygmunta Krasińskiego.
Kto chce iak.flf z czarta kuźni,
3y przepalić czarta moc,
Ten świat w gorszą wpycha noc,
Ten Mądrości Wiecznej binźni.

Nic nie spychać nigdy w d 51 
Lecz do coraz wyższych kół 
Iść przez drogich podnoszenie — 
Tak Lóg czyni we wszechświecie — 
3o cel światów — szlachetnienie.

Nie przjpr.dek rządzi w świecie - 
Nikt nie stawia gmachu z błota 
I najwyższy rozum — cnota.

Dość jnż dłogo — dość już dl ago 
Brzmiał na stronach wieszczów żU ! 
Czas nderzyć w stronę dragą,

W czynów stai.
* * *

Niech was darmo nie przestrasza, 
Źe dziś podłość górą wszędzie 1 
Z w , rj Waszej wola was ta,
2. woli wasze5 czyn wasz będzie.

Zu i o r t ws t a j e  się z pod groma, 
Nie itrartwycbwstaje z pod sromu,

Nie drugich śmiercią lecz własną bezpłodnie 
Kończą na ziemi wszystkie ziemi zbrodnie.

Ciałom wszystkim rozdać chleba, 
Daszuut wszystkim — myśli z nieba.

Nam zwątpienie serc nie krwawi, 
Nam nie brodzi czoła trwoga 
My podiiosim wzruk nasz w górę 
I, gdy widzi ir t- naturv,
W niej i za-nią ezq)en — Boga t 

** * 
Wiecznotrwały ten na ziemi,
Kto swą śmiercią życie plemi — 
Lecz kto żyriem swem śmierć daje, 
Ten, gdy skona, Już nie weteje.

O prawa kobiet.
Podług statystyki mamy oDeonie we wazyst 

kich krajach na całej kuli ziemskiej 15,614 .647  
kobiet, które pueiadsją jakiekolwiek prawa 
wyborcze. Przed 5 0  laty było zaleuwie 100.000 
Kobiet, które posiadały bądź czynne, Dądź bier­
no prawo wybercse. Amerykańskie pismo „Wes­
tern W eman Yoter", z którego wy]majętny po­
wyższą ut ity. tjkę, dodaje do tego, ża obecnie 
w Zjednoczonych Stanach istnieje sześć miast 
u przeszło 100.000 mieszkańców, gdzie kobiety 
podobni* jak mężczyźni dopuszczane są do 
wszystkich nrzędów

Miastami temi są Beattł. i Sprokane w 
Waszyngtonie, Denver w Coiorade i UakUand, 
Los Angelos i San Francisco w Kalifornii. 2 wy­
jątkiem miasta Demer wsiyjtkie inne powyżsae 
miasta w przeciągu ostatniego roku rozszerzyły 
zresntą znacznie prawa Kobiet. Pracuje w tym 
Kierunku stale pani Chapman C*tt, przewodni­
cząca międzynarodowego Związku prawa wy­
borczego kobiet. Udała się ona także do Egip- 
ip Kobiety w Egipcie pi agną bowiem połączyć 
się także w Związek w culn uzyskania prawa 
głosowania. Związek ten bęlzie miał swoją sie­
dzibę w Kairo.

Z Kairo a d a je  się pani Gatt w dalszą po­
dróż j chce zwiedz najpierw Indye, Japonię i 
Chiny, a s t .  n ąd wybrać się do Earopy W Zje­
dnoczonych Stanach pomiędzy żensiiemi un  - 
chaczkami jest obecnie 40 młodych Chfńocynek, 
która przygotowują się wszystkie do lekarskiego 
zawodu. Dopnazcr . i swe zawdzięczaj i działal­
ności pierwszej chińskiej lekarki, pani Dr Yamei 
Kin, która obecnie stoi na czele kierownictwa 
lazaretu dla kobiet i od lat jnż c&lycb Chiń- 
ozynkl poncza w szcace pielęgnowania chorych.

W stosunkach szkolnych w Chinach zanosi 
się również r  i znaczne rmiany. Chińskie mini 
sterynm oświaty nosi etę bowiem z myślą za­
prowadzenia szkół, w których dla chłopców i 
dziewcząt niżej 10 lat będzie się odbywała 
wppólna nanka. Dotąd dziewczętom był surowo 
zabroniony wstęp do szkół dla chłopców. Przez 
stworzenie takich wspólnych szkół ma być a 
tatwione przeprowadtenie preymnsu szkolnego 
dla dziewcząt.

W Belgii m ają wydawać nową gazelę dla 
kobiet, która raz na miesiąc wychodzić będzie
w Leodynm 1 przeznaczona będzie przedewszr- 
stkiem dla robotni* kobiety w Kanadzie zwró- 

Chtnaay i ic argi ablm de Betnisy w y ra ź n ie  j r t ty  do rządu * prośbą,- aby im nłatwił pra- 
oświadczyly na początku wieczoru, żeby sfęlcą i działalność w rolnf*twie. D rtą l rząd roz
raczej dziwiły, gdyby o tańcach myślang.
Energicznego zaś wyrażenia pani BMfuJbr pjfzaom. Dotą! np. z 8 rodzeństwa otrzymy 
w tyra przedmiocie, nie śmiałbym tu  p^wpó- %ra)i czterej synowie z chwilą, kiedy os^ągnęl
rzyć, ale dźwięczy ono jeszcze niejednemu 
« ucpu Nte rw a^Jm y win naszych na ob­
cych: „Suum cuiąue".

4) Mimo przedstawień I przyrzeczeń by­
ła fmusyk &, były I tańce; a sir&nowny kore­
spondent się myli, zaręczając, że żadna P o l­
ko; żaden z Kolaków n.e przyjął, udziału w 
zabawie" I cwszem : t a ń c z y l i  1 P o l a c y  
i P o l  L i  — liiftę Ich imion mam na usługi 
szanownego korespondenta".

.lah z powyższego widzimy, sprostow anie 
Klaczki rzuca szereg bardzo sm utnego 
św iatła na usposobienie kolonii polskie] w 
Paryżu. Zarzutów  KlaczKi n ik t już następnie 
nie sj rostew ał, więc przyjąć trzeba, że rzecz 
przedstaw ił w św ietle istotnej prawdy.

di w a  pe .cele i farmy do obrobienia tylko męż-

prawom przepisany wiek, od rządu kolonię, pod- 
e«w  gdy cztery siostry, Które do tej samej 
I icy były przyrwyczi Jon", nie mogły ofrzrmsć 
żadnych farm. Czterej synowie doprowadzić mo 
gli do pewnego dobrobytu, podczas gdy córki 
cierpieć musiały biedę lab niedostatek

Przewodnik krakowski,
G i c t y  k r ó l e w s k i  e, g r ó  L M i c k i e w i c z a  

s k a r b i e c  w katedra* na Wawelu zwiedzać modar 
w dni powsiadało o godzbće 10, w niedziele i święte 
o godzinie U  1 pół przed poładnmnr

M a z e u m  k s l ą t a t  O z a r t o r y r k i c h  (ulica Pi- 
}areka) otwarte dla zwiedzających w« a to rk i i piątki 
od go lzinj 9 do 1 w połaanle o He w te dale nie 
przypadają święta

L r o b j  z a s ł u ż o n y c h  (w krypcie na Skałoe) 
g r ć b  S k a r g i  (w kościele św. Piotra), erat S ,k a r­
b ie  o kośdołu N. P. Maryl oglądać moćna w cnwilaoh 
a  oinyt h od nal oieństwa ca zgłoszeniem sir do za- 
krystyi.

jeżel jesteście zakatarzeni, zachrypnięci, zaftegmieni i ciężko oddechacie, fluidu Fellera z marką „Elsafluid", — My 
sani przekonaliśmy się o jego skutku leczniczym, uspakakającym kaszel, orzeźwiającym przy bólu piersi, szyi i kłóciu 

9 w boku etc. Próbny tuzin 5 koron 2 tuziny 8 koron 60 halerzy franco. Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V. Felller, 
w Slubicy, Elsaplatz Nr. 260. Kroacya.
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Wyrób krakowski!
Doskonałe pokrycie 

dachów.
Lekkie, piękne, nie wymaga 

nigdy reperacyi. 
Najwyższy stopień ognio- 

trwałości.

ASBIT
łupek asbestowy

odporny na wiatry i zmiany 
powietrza.

205 80 2

Fabryka łupku asbestowego 
,Asbit“ Spółka z ogr. por.

KRAKÓW
Fabryka: ul. Starowiślna 89. 
Biuro centr. Dietlowska 103.

W Krakowi* ui. Kansnlozaa L 18.
JKDYNA W D U J*

F A B R Y K A  P A S Ó W
■sszysowyck

gnącego Wurma.

Mówka ochranna: 
„K*twlM “

i

U i i M i t . 6 a p s ł « i e o n p . ,

M cm Pan-Eucllen
a  pewueohale znane jako wy- 

eałta, Ml* aMarzaJąo* 1 
*4*iągaJąoe natoreał* w zaMą- 
Medaoh IM.; do nabrało wo 
MoTitUak pro wio ■>. b po 
u*nio80kaL, C1.40I2 K Pnry 
hipwo togo wuędzłe ulubionego 
środka domowego tnobo 
mować tylko butelki oryi 
w padozkaob z

M i

morką *)t»tw*oą“, wteeozaa je­
steśmy powoi, to otrzymaliśmy 

preparat orygmalny.
A p tek a  Dr. Rlohtera

pod
„ Z ło ty m  L w e m

W PRADZB. 
uHea BUMety I a«w>.

F1ERHSZV GALICYJSKI POLSKI

Zakład zoo lo i

WKRAKOWIE 

ul. Sławkowska 31
o b o k  p l a c t a c j j

poleca po najniższych cenach czjsto 
rasowe psy: Bernrrdy, Doggi, Pudle,
Bulldogi, Jam niki, Ko x tery ery, Spitze, 
Owczarki i t. p. — Wszelkiego rodzaju, 
rasowy Drób. — Zagraniczne śpiewa­
jące  i egzotyczne Plaki. Wypycha p ta­
ki i zwierzęta etc. — Cenniki darmo.

113 15 5

Niezawodna pasta
nawet na zastarzałe nagniotki w Aptece
Eustachego Sokalskiego w Kętach.
Słoik 60 hal. Opłata pocztowa 46 hal. 
Zaliczka 20 hal. więcej. 13422 6

Milion ludzi
ze wszyt-tki<.h"okc-lic, każdego zawodu o- 
trzyma lekkiei stałe zajęcie, zarabiając 
tygodn'owo 25 - £0 Kor. Żadne losy lub ube 
/pieczenie. Poślijcie zaraz swój adres do f r- 
my: U. Schaechter Wieit XVI|2 Poslaint 104 

81 1 10

Nabyć można za pośr. każdej ks ęgarni na­
grodzoną i w 46 wydaniach wyszłą broszurę 

Dra Mullera

o zaburzeniach nerwowych
i systemu sezualnego.

W vs\łka  oplatnie w kowercie za nadesła­
niem w znaczkach K. 1'20. CURT RÓBER, 
Bannacbweig. 662 5

Znakomite zegarki

. Z E N I T H  -
odznaczone najwyższą nagrodą w Pa­
ryżu — poleca w wielkim wyborze 

w złocie, srebrze 1 metalu.
D O W G IA Ł Ł O  zegarmistrz, 

w Krakowie, Fleryańśka II.

10 koron dziennie
oże każdy w łatwy sposób zarobić. Poślij­
cie swój abres tylko na karcie pocztowej 
do irmy: Ńsandhaus J. Konig, Wien Ili.
Postam t 45 Fach Nr. 6 .17

Do sprzedania
nowy k;yty  dachówką dom pętrow y z ogro­
dem. składający się z 8 izb 2 piwnic i s ta j­
ni Mjejsce korzystne dla handlu, bllzko sta ­
cji kolejowej, w zbiegu dwóch gościńców. 
Cena bardzo przystępna Tarnawa Dolna 
o p. Zembrzyce Jan  Polak. 306 61.

P O D  .PA T R O N A T E M

i S T R E D N i  B A N K A C E S K Y C H  S P 1 R I T E L E N
L. telefonu 1170. Adr. ttleg r .Spopobanka

ZAŁOZONA

PATRIA
Akcyjne Towarzystw  ̂Ubezpieczeń w Pradze

Generalna Reprezenłacya ila  Galicyi i B u M n y
w Krakowie ul. św. Jana I. I.

Czynności:
Ubezpieczenie od wypadków, —  Ubezpieczenie od wła­
mania, — Ubezpieczenie od prawnej odpowiedzialności.
Poszukuje zdo lnych i rzutkich zastępców i agentów 

na Kraków i na prowincyę.
W szelk ich  w yjaśn ień  udziela bez in teresow nie  

?87 4 2 Dyrekcya.

Nie trzeba Wam
nic więcej, gdy macie chrypkę, kaszel, kat»r, koklusz i t d. aby przyjść na- 
powrót do zdrowia ja k  tylko zażyć skuteczny i smaczny i przez lekarzy zalecany

THYM OM EL SC1LLAE b
aby uniknąć niebezpieczeństw a.

= =  -  W yrób i skład główny

APTEKA B. FRAGNER A
C. k. Dostawca Dworu, PRA6-III., Nr. 203.

.. Froszę się zapytać swego lekarza. ■■
1 fla sz k a  K. 2'20. P ocztą o f ła tn ie  za  n ad esłan iem  z góry  K.2'90, — 3 A. 
za  n ad esłan iem  z góry  K. 7 — , 10 fl. za  n a d e a łan ięm  z góry K,20. — . 

Uwaga na uazwę preparatu, fabrykanta 1 znak ochrony.
Do nabycia w K rakow ie w a p te k a c h : . M asłow ski, M Reder,

—— —  j k . W iszniew ski. -■ - _  _

r 3 o r 3 [ ^ a c a L ^ T r - r - r - y - - Y

R E U M A T Y Z M ,
podagra, newraigia, odmrożenia
powodują często nleznośns potęgi.wowośoi Do szybkiego ich uśmierzenia > nipo 
kojenia do usunięcia nabrzmeó i przywrócenia ruchliwości itawów. o rat poiby- 
z =  (Ja d'6 uczucia <wiądu ełuży te  tdum ewalaco newnym skutkiem  -

CONTRHEUMAN
W

łask ochronny słowny 
di. (Mcatholo snllcy 
lowcgo ektir kaszt

przy nacieraniu, masowan a 
i okładach.

:::: I t u b a  I K o r o n ę .

».■ łsiaa o i 1 60 1 tuba
6 -  5 tub 

. 9 — 10 tub } i
W yrób i sk ła d  g ł ó - D  E T  t r  A  K I  s T  O  A  c * Do«t D w oru
w sv  u# Antncn • D »  ■ I s r t w A l  w Ł l l  / w  P r i{ ,  III. Nr. 157.wny w Aptece
Baeznośó na nazwę preparatu i nazw i i  , w D<- c a t j r a  w aptekach

W  K rakow ie: A pieka M M raiow sś M F e c e r  
.................. j k . W iżn ewski ••■••••• .........

DOBRA ZIEMSKIE DO SPRZEDANIA

Komitet likwidacyjny B a n k u  p a r c e l a c r j u e g o  w likw idacji podaie do 
wiadomości, ze ma do sprzedania następujące m ajątki:

P i l z n i o n e k  o b o k  P i l z n a ........................................... okoio 300 morgów.
W y g o d a  k o l o  T a r n o w a   ..........................około 114 m orgów
Ł o w c z ó w  k o ło  T a r n o w a   około 190 m orgów
R o z t o k a  k o l o  N o w e g o  S ą c z a .................................. około 330 morgów.
Z a g ó r z  k o l o  S a n o k a ....................................   około 860 morgów.
C z a s z y n  k o ł o  S a n o k a   około 900 morgów.

Informacyi udziela adw okat Dr. St. Grzesik prżed południem w biurach 
Banku parceiacyjnogo w likwidacyi ul. B rajerow ska 11 a, a po południu 
w swej kancelaryi ul. Hatorego I. 30. — Na żądanie z prowincyi informacye 
w drodze pisemnej. j128 8 4

Ą m  T y i a  1 F> temu, kto znajdzie Ie*
m  p SZ^  p a s t ę  z  p o ł y s k i e m

p  j*  > | ł  m e t a l i c z n y m  j a k  „ T R Y *  N o w o ś ć !  Z d u m ie w a -  

t l  ‘ L  ^ ° y  ^ a t e n t  z g ’o 3 z o n y .

k a s a J S  R. Mend!. Beichenberg łatryka cham.

Założony w  roku  1885

Zakład rzeźby artystycznej W o jciech  B a n e k  w Boehni.
odznaczcny nu dałem na wybtawie krajowej we Lwowie 1894 r. i złotym medalem

Boże Rrohy i wególe wszelkie roboty rzeźbiarskie ki ście ne. Największy wyrób 
w kn ju krmiennych ftgur Swięłydi przydrożnych, odpowiednich uczuciu religij­
nemu. odnawiania wszelkie uskutecznia. CENY TAŃSZE OD ZAGRANICZNYCH. 

Otrzymałem setki świadectw za dobre prace od WW. Duchowieństwa.
P. o. pckty na żadanie darmo i opłatnie.

L9KT0L
Karmelicka 15.
Specyalny Zakład który wyratń 
przetwory z młaka pod kontrola 

lekarza ! !

■a
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I

I

fl

I
I
I
I
I
I

L

1 klg, ssąręgo dartego 
4 —, 1-a ąkk jak  puc 
K 6 -  i 7 biały I-a K

n i n  g

B I*|p*Ł S y *  1 5So’ Rwek warj
—. PmV  z piersi k. 18 — od 5 klg. począwszy frank

Gotowa poóelel
c z e rw o n e g o , n ie b ie s k . lipb b ia łe g o  po  w  

k o lo  180 cm . dłtag. 120 c
 poazwu, 1 pierzyna o-

gier. wraz z 2 poduezkami, każda około
8& cm. dług! 60 ćm. *zćr. deetątęcMje iaptłWSflą, nowem szarem, pu­
szyłem  i trwałem pleraem |[. t ę —, półpućfeem K. 20”— . ouchemuł^efn  k . 20*— , pi 

1 4 - 1  16—. Po

ta z najl. płótna gradfowegL 
przesjdą za pobraniem Tub za Doprzfdniem_njdesłaniem
‘  i e r g e r ,  li u c b i  -U  ( I r .

rrzesc   .
i 15‘— przesyła za pobraniem Tub za poprzpdniem nadesłaniem gc

r f l f l j t  i e r g e r ,  I u d u  tx  l i r .  M i  a ,  B U b m s r t s a l a .
Bas rriTkiŁ. ponieważ wymiąoa doiwalaaoha, ląb swtot pieniędzy. Bogata 

caaaiki trwetkioj pedeMi darmo.

;o tów k i.

iUustr.

fl

1
8
I
I
I
I
I
I
f l

tS8

N ajlepsze c z esk ie  źród ło  zak u p n a

Tanie piei*ze cJo łóżek
1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 K ; lepszego &■ 2-40,.  szarego, dobrego, dartego 2 K , lepszego K. 2-40, 
najlepszego pót-biatego K. 2‘BO; białego K. 4, białego 
puszystego K. 610;  1 kg. bardzo pięknego Śnieżno­
białego dartego K 6'40 1 K. S; 1 kg. puehu szarego g. 
6 1 K. 7; białego, dobrego K 10; najlepszego puehn z 

piersi K. 13. — Frzy odbiorze 5 kg, franco.
f l e ł n m n  „ . 1 . ! . !  z gęstego, czerwonego, niebieskiego białego łub tółtego Ul1 owa p O a C l O i  naukinu 1 p ie rzy n s 180 om. długa 120 cm. szeroką, 
w raz z dw om a poduszkam i, każda 80 cm długoSci, 60 om. szerokoSel, napełnione
nowem, szarem bardzo trwałem, puszystem pierzem K. 16, półpuchem  K. 20, pu­
chem K. 24; po jedyncze p ierzyny  K. 10, K. 18, K. 14, K. 18; poduszki K. 3, 
K. 3 80, C. 4. : p ierzyny  2 m długie, 140 om. szerokie Ł  18-—, Ś. 14*70, K. 17-80 
K. 21-—; po d u szk i 90 om. długie, 70 om. szerokie, K. 4 *60, K. 6-20, K. 5*70; pier- 

gradlo w pasy, 180 om. dłmpie, 116 om. szerokie, S. 12-80, K. 14.80. 
braniem poosawssy od K .lf  franco. W ymiana dozwolona — ia  nle-

naty z silnego 
W ysyłka za pobraniem począwszy

odpowiednie zwrot pieniędsy. Wy czerpu jąse cenniki darmo i opłatnie.
S. BENISCH w Deschenitz, Nr. 8«6, Bfihaen

Świetną rzeczą jest
nacieranie polecanym przez lekarzy środkiem

„Menthocapsol “
który dopomógł już setkom tysięcy cierpiących na 

podagrę i reumatyzm 274 2 2
Do nabycia we wszystkich Aptekach.

M'ejsce fabrykaoyi: Apteka w Wielkich Seelowicach. Morawa. 
Cena 1 słoika K 1. Z przesyłką K l -20 (francoj

K w i z d y  F l u i d
(snak  wąż) fluid dla tu rystów .

Znane od dawna aromatyczne nacieranie dla wzmo­
cnienia ścięgien i mięśni, jako środek pomtjcny 
na gościec, reumatyzm, ischias, postrzał i t. dT"~ 
Przez łurystów, cyklistów, myśliwych i jefd,-' 
stosowany ze skutkiem, na wzmocnienie M 

skanie sprawności po dalekich wycieczką 
Cęi)ą flaszki kor, 2"—, */, ilaszki kor. 1‘f e 1 

Prawdzjwy Fluid Kwizdy do nabycia w aptekach. 
Iliistrowaiie cenniki darmo i opłatnie.'

Skład główny: f ra n t Jahann Kwlzdi, c. k. auitr. węg., król. rum i król buł. dostawca 
Dworów, Knrnaaklrg koto Wiednia.

Z daw ( n ćawna znana ze swej ćobroci zapachn prawoziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
zbioru majowego p leca dom eksportowy

nBrodach W. AdamowiczaRMiih
(na pog ranczu rosj-jskiem)

„Familijna" bardzo dobra ................................................. Zł. r. 1'40 ą
, Melange de Moskau" w oryginalnem opakowaniu , . ,
„Imperial** Cesarski ...............................................................
„Okruchy" z najl. herbat kwiatowych ............................. .

3-5U o 
1-20 a

! !

Kto choruje na płuca tiiech pije
„ KEFIR “

Kto choruje na żołądek, kiszki, bicie  
serca, ból g łowy, nerki anemie, zw a ­
pnienie naczyń, zatwardzenie niech pije

LAKTOL
Kto chce być zdrowym i pić sm acz­

ne mleko bułgarskie niech pije

YOGHURT
Która matka niema pokarmu, lub cza­
su na karmienie n iem ow lęcia  niech  

bierze

m i E S Z H I l K l
gotow e w e flaszeczkach (krople mle­

ka) Kto cierpi na kw asy  żołądkowe  
i niedokrewność niech pije 

Micho od krom szczcpUanycn 
Komu lekarz przepisał dyetę mleczną  

niech się zw óci do 
Lahłoln ul. Rarmlłch* 1.15. 

Dostawca c. k. Klinik I Sanatoryów

Artykuły piwniczne 
szynk arskle i gospo - 

darcze

Weissenbflk I Schwarz
Wi^n Jasm irgottstrasse 15.

Telefon Nr. 19565. 
Ilustrowane cenniki darmo.

W yciąg ten, który 
jest c&łkiem zgęsz- 
czonym rozczynem 
e t e r y c z n o  olejKO- 
wych, balsamiezDO- 
żywicznychsabsian- 
cyj świerka nadaje 

się do letmci) wzmacniających uśmierzają­
cych dolegliwości, kąpieli wannowyoh i po ­
lecają go lekarze usilnie od przeszło 20 lat 
dla dzieci I dorosłych. Na jedną kąpiel 80 hel 

Główny skład:

Juliusz B ittner
k. u. k. H oflieferan t, A potheker in 

R elchenau (Ń, O si.).
Żądać należy wyraźnie Bltnera 
wyrobów z Relchenau (N. Ost.) 
gdyż istnieją lietne naśladowa­
nia. 713 17 2

ZR r A f l ń l l f  ^ n '*onu Wołyńskiego bygienicznego . , . .
" i W U U W  Grzybki litewskie białe czapeczki tegoroczne 1 kg.

Kawa „Ceylon" gruboziarnista franco 5 kilo . . .

3-20 *j 
8 5 0 1  

,, 9 i 10 —

r Apteka pod „Złotą Gwiazdą" Piotra Mikolasctia
L W P8B , u l .  K o p e r n i k a  L  I.

i—— Wyr abi a i poleca :

STRUP Sulfoguajacolowy
i Syrup sulfoguajacolowy z kolą

s uteczny środek przeciw kaszlowi I innym chorobom dróg oddechowych 
w działalności zupełnie identyczny z Siroliną i innymi podobnymi wyrobami 
zagranicznymi, co też orzeka komisya przemysłowo-lekarska Towarzystwa 
lakarskiego. Syrup sulfoguajaoolowy je s t o połowę tańszy od Siroliny i ko­
sztuje flaszka tylko 2-— kor. Syrup sulfoguajacolowy z kolą kosztuje korou 
2-50. — W ydaje się wyroby te tylko na przepis lekarski ' — Do nabjeia  we 
wszystkich aptekach. Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki Piotra Mikolatoha 

we Lwowie. Ostrzega się przed naśladownictwem.

Rok założenia 11-55 Rok założenia 18'5 

Największy skład;
Rekwizytów do ryboło- 
siwa angielskiego, a- 
merykańskie  i w ła ­
snego wyrobu. Ilustro­

wane cenniki.

Józefa Oszvalda Następca (Józef Gerhard)
WIEDEŃ I. Wollzeile Nr. 11. 21020 1

Każdy człowiek
który cierpi na kamienie żół­
ciowe, podagrę, reumatyzm, 
angielską chorobę (rachitis) 
bóle głowy, zębów, chorobę 
św. Wita — niech zażąda 
od nas prospektu gratis. 
! 1 Pomoc jest zapewnioną i !

Wilhelm Pelz ft Ska
289 2 1 KARLSBAD

C z e la d n ik o m  krawieckim
do różnych robót udzieli dłuższego 
zajęcia oraz przyjmie chłopca do na­
uki Pracownia i skład ubiorów męs 
kich J a n a  J K o la s iń s k ie g o  w T a r -  
u o b r z e g u .  292 3 l

Zagw arantow ane prawdziwe

ecznicze wioo
na cierpienia żołądkow ew aita polecenia do 
staw ia po renie: K. 1-70 za 0*7 litrową fla­
szkę, w skrzynce od 12— 24 do llaszek 
Jó .« f Husnik Syn — bkład piwciczny wina 
w Nikoleburgu — południowa Morawa. Cen­
niki gratis i franko. 3 2 3 1

Do s p rz e d a n ia
okazyjnie zaraz.

Majątek tabularny, ebezaru 67 m or­
gów zbudynk;;mi, położony 36 m inut 
od Krakowa, nadający się na gospo­
darstw o mleczne i t. p. za 100.000 K. 
gotów ka wystarczy 20.000 Koron.

Zgłoszenia przyjmuje S tun isław  Rapskl, 
Kraków, ul. S zew ska 1. 26. Dom dla Handlu
i Przemysłu, Główne biuro rzaJowo upraw­
nione Kupna i Sprzedaży Ruchomości i Nie­
ruchomości. 308 15 1

66—1
P a m i ę t a ć  n a  z m i a n a  l o k a l u .

Firma bronzoumicza
K. F. KOPHCZYfiSKI I SKA

?. stała przeniesiona z ul. Floryaósklej 1. 17.

■.a ul. Idrachą I. 2. fel. 2330.
Firma dostarcza: Param enta kościelne a nronzn i arabrn. cbifi- I  
skie srebra, srebro sto łow e.— Priyjm uje wszelkie odnawiania.

ŚWIECE
k o ś c i e l n e ,  stearynowe woskowe 
i dekoracyjne, na zamówienia dla 
Kółek osobny rabat. Pokosty, farby 
r a  podłogi i malarskie, laki, karbolina 
oraz pendzle i szczotki w wielkim wy­
borze po cenach niskich i stałych. 
Nasiona wszelkie, świeże z poręką. 
Skład towarów kolonialnych, wielki 
wybór kawy, specyalnej herbaty. Wina 
węg erskie, austryackie i zagraniczne 
prawdziwe kuracyjne i t. d. Na skła­
dzie dla zwierząt domowych środki 
uleczalne i wyżywne, fluidy, pegssoly 
i t. p. na choroby wew nętrzne i ze­
wnętrzne, proszki wyżywne Kwizdy, 
Porkiny. Sulimy, itp. dla wszelkich 
zwierząt, k tóre również zapobiegają 
chorobom żołądkowym i innym oczem 
najlepi j poucza niezbędny podręcznik 
„W eterynarz domowy14 do nabycia za 
50 hal. Trucizna na szczury i t. d. 
W ysprtedaż pił po cenach kupna dla 

tartaków  
peleoa firma 3t9j,3 1

J A N  P O H L
w WADOWICACH

+  Knajpowska 1

mączka posilna dla chudych,
szcznpłycb, niedokrewnych, wycieńczonych, 
chorobami. Wzmacnia organizm przywraca 
le łne  formy ciąła, w2 miesiącach 16 kg, wa 
gi przybywa. Wiele podziękowań- OęiiL pu­
delka K. 2 50 boi poczty. 4 podełkk K. 10. •  
płatnia, prawdziwa tylko przez Gen. Repr. 
Hyg. Instytutu F. Zaeharska Rzeszów

Bank Zaliczkowy I Kredytowy (w isnisoraizu)
~ ZflołBl uućrnl Astao o Hradcl KtśIddś 

FUla H ra ltą  ■!- Wlżlna 3 obok Banku 
Auitro-Węgioraklef*.

Kapitał akcyjny K, 15,000.000- **# *»
Fundusze rerourowe K. 2.500.000, 
Stan wkładek K. 41,000.000.
Bank przyjmuje wkładki ks!ążeczki 

«  oprocentowaniem po

Wypłaca dziennie bez wypowiedzenia do K. 5.000; podatek rento­
wy opłaca Bank z własnych funduszów.

I Filia k u p u j*  i  s p r z e d a j e  różne waluty, papiery wart odcHwa. wy.
Q  daje przekazy na znaczniejsze miejscowości, oraz załatwia wasyathM

v  traneakeye bankowe, ja k  najdogodniej.

2 10 KANTOR WYMIANY
4
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Zakład a r t y s t y c z n o  M  
kajiieniars. i bodowi. Ł

Józefa KULESZY
naprzeciw nm entana 
w Krakowie posiada 
w i e l k i  w y b ó r  goto­
wych pomników z ph»- K  
skowca, granitu i mar- 
muru. Podejmuje się |£ J| 
wykonania grobów w j j |  
miejscu i na prowin- ^  
cyi. U l l ł i a  IM !. ___^

T l

Potrzeb

Panna
do ekspedycyi sklepowej ze znajomością 
Języka niemieckiego, zgłoszenia; Cukiernia 

.JANA MICHALIRa  Floryańska 45. miedzv 
go a* 12—2 lub 5 - 7 .  263 10 8

Potrzebna

K a sy e p h a
2 kaucyą, zgłoszenia ; Cukiernia L w ow ska  

NA MICHALIKA Floryauska45. między 
godz. 12—2 lub 5—7. 264 10 8

Potrzebny

Uczeń
Cukierni Lwowskiej JANA MICHALIKA 

b ioryadską 45. 265 10 7

I IU NA POST
Ementaler Groyer 

Imperial Roqueforf
Bryndza

węgierska najlepszej jakości
■ poUca ---------  _

W ojciech O ls z o w s k i |
KRAKÓW 

Mhły Rynek róg ul. Szpitalnej

PANNA
z rachunkowości pań 

łr-iv ^  * buchalteryi kupieckiej, oraz 
S7i . t  i ?  p ra k ty k ą  b iurow ą po- 
_ o jeposady . Pisze także na ma- 

g ło sz e n ia  pod M. Z. do Admi- 
nistraoyi G ło su  INarodu Tomasza 35.

|  Największy sbład przybordw i szat kościelnych
g jak: ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artyk. dewocyjne

poleca po najtańszych cenach

Konstanty Witkowski Kordas
Kraków, Rynek główny, Linia A-B L. 46|G.

FiUDfHU OREDHOW BRACI RICEER
Jagerndorf

Właściciel : Otto Hieger, c. i k. Nadworny Budowniczy organów
Kawaler Orderu Św. Grzegorza.

Filia fabryki: Rieger OfTo, Budapeszt, VII. Garay-ułcza 48.
Tmórca 1600 nomych organów m okresie 3? lat (1873 do IBI0|

Specyalnie dla Wiednia dostarczono:

do M u s ik v e re iu s a a l .......................... 71 tonów
ZentralfriedKofskircLe . . .  43 ,.
Eaisermliblen Herz-Jezu Basiilka 40 „
Dominikanerkirche . . . .  36 „
R a rm eliten k irc h e ...........................30 ,,
Minoritenkirche, (Alserstrase) 26 „
Herz-Jesu-Kirche, Landstrasse 26 ,,
prywatnego użytku . . . .  20 ,,
Gemsendorf, St. Aegydius . 18 „
Eapuzinerkirche . . , . . 18 „

do St. Stefan organj chórowe . 16
Eloster der Tochter d. g. H .. 16
Favoriten T e m p e l......................... 14
K. k. Hofburgtłr eater . . .  12
prywatnego użytku . . . .  12
prywatnego użytku . . . .  9
E. k. Zivil-Madchenpensionat 8
prywatnego użytku . . . .  8
Hetzendorf, Rosenkranzkirche 7
prywatnego użytku . . . 6

u

I Zakłady lecznicze Dra Brehm er’a
L ekarz k ie ru jący  Dr F We r n e r  

Inhałatoryum, gabinet Rontgeuowsk:. 
Euracya le tn ta  i zimowa. Starożytny 
park. 661 m etr nad p. morza

Elektryeine światło. Opalenie 
gorątę parą. — Prospekty bezpłatnie. 

Łtarya kol. Ftiedland, Bez. Bresl'u.

G o rb e rs d o rt  na Śląsftie. |

I

CHEMIA i MIKROSKOP
są dzid najpotężniejszą oronią w ręku 
fabrykanta tutek i bibułek cygaretowych.

Ju ż  nadszed ł te n  czas, że ła jk a  w y rab ia jąceg o  T u tk i cygare tow e, nie 
m ożna nazw ać n a  seryo  fab ry k an tem ! D ziś chcąc palaczom  dosta rczyć  w y­
robu o ile m ożności j a k  n a jm n ie j szkodliw ego , k o n ieczn ą  je s t  d o k ła d n a  
znajom ość chem ii, m ik ro sk o p u  i odnośnych  u lepszeń  techn icznych . To
też na podstawie mych własnych rozbiorów chemi­
cznych i badań mikroskopowych, oraz na po d staw ie  wy­
robionego  sm ak u  i fachow ych m ych w skazów ek, m am  zro b io n ą  b ib u łk ą  

c y g a re to w ą , z n a n ą  ogólnie pod n a z w ą :

f » SALEVSOi-NORIS • i

Nie w yliczam  za le t, ja k ie  p o s ia d a ją  owe tu tk i  cy g a re to w e  „SallfesOI- 
NOriS“  z w a tą  w  uscn ikach  te jż e  sam ej nazw y, gdyż są  pow szechnie 
znane  i u lub ione ta k  w k ra ju  ja k  i z a g ran ic ą . 669 0

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s tk i c h  t r a f i k a c h .

M i .  w .  b e ł d o w s k i
Fabyka tutek i bibułek cygaetowych w Krakowie.

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH
JÓZEFA BIALIKA

W  KRAKOWIE, i l .  F lir ia iitk a  1. 50. Filia: P lac M a rra ctl 12.
Poleca w zakres masarstwa wchodzące wyroby w |ak nąjlopmym 

gatunku I o wybornym smaku,
PRZESYLE I ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBRAŃ JO L

ZAŁ0Z0NY W ROKU 1872.

t

I

7 f l v >  n i \

m M u n u
BRACI

TREMBECKICH
w Krakowie 

Rakowiecka i. 7
(dom własny) Telefon 462 
Podejmnje się wykonywa­
nia wszelkich robót w za 
kres len wchodzących, a w 
szczególności ' GROBO­
WCÓW i POMNIKOW, 

tak w miejscu jak i na prowincyi. Po­
leca wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca marmuru ijg ran itu .m

Iparat do ujlpa
K. 45’— wyląga lepie] niż kaftda sura. 
Na próbą bezpłatnie. Na, MOcke, 

Pottendorf Nr. 25 bei Wien.

S tan is ław  W e is s
W łaśc. szkoły tańców w Białej
j a k o  c z ło n .  1 Z w iązku  tan em istrz. w W iedulu  

za szcz y co n y  
Dyplimt.n przez dwor A rayts lM ia  
w Żywcu, oraz przez Easync wojsk, 
i pierwszn, pensyona ty  w Krakowie 

•ZR ijm ia  uprzojnlo  
ż e  udziela lekcji w domach prywa­
tnych wyjeżdżając na żądanie do 

kaida j m lajtaaw ataii 
82 40 5

DRUKARNIA

ui Krakouile, ul. św. Tomasza 35 Telefon Nr. 190
Drukarnia zaopatrzona świeżo w wielką ilość czcionek rozmai­
tego kroju i maszyny pospieszne. Prowadzona pod kierownic­
twem fachowem, wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące: broszury, czasopisma, cenniki, katalogi, cyrkularze, 
afisze, bilety wizytowe, zaproszenia ślubne, układy tabelaryczne 
różnego rodzaju, zawiadomienia żałobne, kartki pośmiertne i t. d. 
szybko, starannie, i tanio. — Biuro zarządu drukarni znajduje 
SI SI K II SI SI K się na parterze, a  SI SI: SI SI II IZ

N o w o  |  zagraniczne, Szyrtyngi, Dymki, Ręczniki, Chustki do nosa P i * n n r i « 7 p l r  M o r f i n  
MKsjie i męskie Kolorowe i biało, Bielizna pra Jaegera. Boa z p ik , Szale jedwabne i wełniane, * “
^®łdry, P o sze w k i i P rz e ś c ie ra d ła poleca Magazyn bielizny Binek otówif k. i  (mn kuwtu.

.  -  -  .  . . .  .-a . mr - ,» W
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P o rę b s k i &  Z im h r
Kraków, Rynek 3.

fontów#j P r a
I  na sezon w iosęnny i letni 
I  Jedenkupon310 
I  m. dług. na całe 
I  ubranie męskie
■  (surdu t, spod n ie i ka-
■  m iz e lk ę ) w ystarczają-
■  cy , k o s z tu j e  t y  1 U o

1912,
1 Kupon 7 Kor. 
1 Kupon 15 Kor. 
1 Kupon 15 Kor, 
1 Kupon 17 Kor. 
1 Kupon 20 Kor.

1 Kupon na czarne ubranie wizytowe 
20 kor. jako też  m aterye na zarzutki, 
kofityuiuy turystyczne, jedwabne, kam - 
gam y i t .  d. wysyła po cenach fabry­
cznych »e swej rzetelności i porządku 
najlepiej znany skład fabryczny sukna

S l e g e i - I m t a o f  id B e r n i e
Próbki gratis i franko. 

Korzyści stron prywatnych zamawiają­
cych m a te ria  wprost u firmy Siegel- 
łml f  w fabryce są znaczne. Stałe 
najtańsze ceny. W ielki wybór. Zamó­
wieni uskutecznia się najdokładniej, 
zupełnie według wzoru naw et w ma­
łych rozmiarach z zupełnie świeżego 
towaru. 229 40 ‘

N a raty!
najnowsi ej konstrukcyl, ule­
pszone Singer* maszyny do 
szyoia, haftu 1 do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato­
wej sławr, jolcua pierwszo 

z rzetelności firma:rzędna

1. Paw łow ski, u H r a R w i t ,
Rynek 18,

dostawoa wielu stowarzyszeń zarobk., Zwią­
zku Urzędniktw państw. 1 Centrali Zakupu 

dla oficerów I urzędników 
Cenniki z Ilustracją maszym darmo o płatnie 
UW AGA: O. i k. austro-węg. Konsulat stwier­
dź1̂  ie  firma: Singera Co. wyrabia swoje 
„oryginalne" maszyny w Wittenbergu, pru­
skiej prowincji Brandenburg, zaś kierowni- 
(Hwo handlowe posiada w  Hamburdu. Jes 
to ta firma niemiecka którą „Straż Polska* 

zaliczyła do bojkot i.

Płótna tarczyńskie 
Weby irlandzkie

Szlrłyngi —  Chiffony, —  Perka- 
llny —  Batysty —  Dymki i t. p.

z Fabryki
S c h r o l l a  i Synów w Wiedniu.
na bieliznę wszelkiego rodzaju, poleca 

po cenach fabrycznych

M a ry a  P r a u s s ,
Kraków, Rynak gf. 1.!■ TeU Nr. 132.

Próbki na żądanie odwrotnie.

W T N O
Issa, czerwone, ciemne wytwarzające krew 
] białe po 52, 56, 62 i wyżej hal. za litr, w 
beczkach od 56 litrów wzwyż, franko Lju- 
hljaua (Laibach) wysyła się za pobraniem.
Kolekcya próbek (5 Kg) franko K. 4 
Ciemne tworzące krew wino „Kuć1, 
ala niedokrewnych i rekonwalescentów 
4 flaszki (5 kg ) zapobr. franko K. 4  50

Adres:

Br. Nowaković
Wesciciel winnic położonych na wyspie 

Braza i na wybrzeżu Makarskiem.
Ljubijana (Ł ajbach) Kraina

Cenniki na żądanie gratis i opłainie.

Parcela budowlana
800 sąź, na Łobzowie z wolnej ręki do sprze­
dania. Wiadomość Łobzów ul. Ogrodowa Nr. 
6 u właściciela 198 5 3

U

Kraków, Rynek 3.

polecają w wielkim 
wyborze  

I po najniższych 
ce n a c h

Swą fenomenalną mocą
dokonuje człowiek ten cudów.

Ciemni w id zą , ułomni c h o d zi, opuszczonych przez lek arzy  
uzd raw ia. N ie m a choroby k tó rejb y  sk u teczn ie nie leczył.

K o i b ó le , za b liźn ia  rany, leczy  raka, suchoty  i  w rzody, oraz d o k o n u je  cudów ,
k tó re  w zbudzają p od ziw  u  lekarzy,

©_ _vl/_

Bada bezpłatnie chorych i zniechęconych. Leczy cierpiących w ich własneta m ieszkaniu, nie widząc 
luh zupełnie — z tak ą  łatwością, jak  gdyby był przy nich.

Z oudownością w prost graniczące wyniki, jakie przez 
profesora Manna po zostały osiągnięte!, są tak  n ad zw y ^a jn t 
że wywołały tu żywe zaciekawienie, niezwykłe zdumienie i 
równie w elki podziw. Często leczył on chorych opuszczonych 
już przez lekarzy i powracał im zdrowie w całkiem niezro­
zumiały sposób. Jego m etodajest otoczoną głęboką tajemnicą 
i mówią, że nie posługuje się żadnem z leków przepisywa­
nych przez lekarzy, twierdzi en, ze odkrył prawo na.ery  o 
całkiem nadzwyczajnych, do dziś nieznanycn właściwościacii; 
przez zastosowanie tych właściwości wszystkie choroby dają 
„ię wyleczyć. Je st stwierdzonem niezaprzeczonymi faktami, 
że tajem nicza siła, jak ą  mu to odkrycie dało, pozwala po­
wracać ociemniałym wzrok, a paralikom  wiaazę w członsarn. 
Tą siłą ożywia on, prawie, ze już wygasłe życie u «<iób, 
stojących nad grobem i n*aiet tym powraca utracono zdro­
wie, którzy zostali opuszczeni przez powagi lekarskie. Zdaje 
się posiadać nieograniczoną siłę nad chorobami i wydaje 
się Jakby dyktował swoją wolę nawet samej śmierci.

Jego rady są zupełrie bezpłatne i pomimo swej 
wiedzy, ja k a  mu umożliwia szukanie kliantów wyłącznie po­
między bogatymi, a w ten sposób mógłby zdobyć wielki 
majątek, wuli on dawać swoje rady wszystkim bez wyjątku 
nie patrząc na rangę, m ajątek lub urodzeni e.

Moje odkrycie należy do mnie, powtarza, posługuje 
się niem tak , jak  m . się samemu podoba. Z ta k ą  samą 
łatwością mogę l.leczyć tuberkulozę, raka, paraliż, u tratę 
białka, neurastenie i Każdą inną chorobę, tak  zwana nieule­
czalną, jak  mogę "leczyć reumatyzm, przypadłości gastry- 
czne, katary, za rucie krwi i inne choroby zaiaż&jące or­
ganizm. Pragnę iść z pomocą zarówno biednym i bogatym. 
W edtug m egu zapatrywania jeśli w grę wchodzi zdrowie, 
pieniądz przestaje być czynnikiem, odgzywającym jakąś rolę

Leczę na równej stopie księcia i żebraka, wonec mnie 
tak  samo, jak  w obec praw  i wszyscy są równi; dla *cnie 
pomlędz„ moimi pacjentam i nie ma różnic społecznych. Jeśl 
chcę udzielać pomocy wszystkim bez wyjątku, nio mi nie 
je s t w otuiiie w iem przeszkodzić, i powiem _,eszczr wiecej, 
będę dalej leczył pudług tych zasad chorych, i tak  długo, 
jak długo tylko będę mógł. Tu co luni robią, lub czego uie 
robią, nie potrafi mieć aa mnie wpływu. Czuję, że je s t to 
moim obowiązkiem leczyć cierpiących 1 nie mogę pozwolić 
swoim bliźuim walczyć beznadziejnie z chorobą wtenczas, 
kiedy je s t w mojej nocy przyjść im * pomocy, albowiem 
zapewniam raz jeszcze, że nie m a takiej choru!, którejbym 
n ie mógł zapobiedz.

To powiedzenie wydaje się zapewne Śmiałem. Może 
ono i je s t takiem, w każdym razie nie w'ęcej ;ak  sam a 
prawda. Znam doskonale posiadaną przezemnie niezwykłą 
władzę, ponieważ doświadczałem ją  b .rdzo często. — Każdy 
wie o tern, że tuberkuloza płuc je st nie wyleczalną — Pewna 
młoda pauienka, miss H. L. Keley z Sal Cove, dowiedziała 
się od lekarzy, że jest dotknięta suchotami i że jej dnie są 
policzone. W  oczach tycn lekarzy zło było niewyjeczeniem. 
Biedna dziewczyna była zrozpaczoną. Ja  ją  wyleczyłem po­
mimo wyroku lekarzy. W ykurowałem płucu i przywróciłem 
schudzonemu ciału straconą pełuość. — Pewna pani z Mou- 
tbellard, k tó ra  jest obecnie w mojej kuracyi na tę straszną 
chorobę i pisze mi, że je s t już p ran ie  wyleczoną i wkrótce 

ędę mógł liczyć o jedno zwycięstwo więcej odniesione nad 
śmiercią. — Nikt nio jest w itanie zrozumieć radości, juką 
odczuwam wtedy, gdy potrafię wydrzeć grobowi ofiarę, na 
ja k ą  czyha, n ik t nie je s t w tkanie zrozumieć tej przyjemno­
ści, ja k ą  daje panowanie nad śmiercią.

Nowoczesna terapia nie wyleczyła jeszcze raka  niggy 
Chirurgija robi operasyC, lecz rak  powraca znwsze i powoli 
choć rieubłaganie sprowadza śmierć. J a  leczę raka bez po­
mocy noża, w moim sposobie leczenia nie zachodzi nigdy 
potrzeba wycinania ciała lub piłowania Ł .ści — moje le­
czenie je s t łatwe, przyjemne i nie sprawia żadnego bólu, 
mimo tego, że choroba znika. — Juilna z pumiędzy moich 
pacyentek, pani Melen z Covinton była dotkniętą tą  s tra ­
szną chorobą, widziała już przed sobą okropną śmierć, ale 
na szczęście oddaia się moim staraniom  i została zupełnie 
i radykalnie wyleczoną.

Paraliż jest również jedną z chorób, jak ie uważa się 
za nie wyleczalne. Pan A. Tournan, z Yincennes (Seile), 
cierpiał na tę  wielką chorobę, w przeciągu kilku dni mego 
leczenia opuścił wózek, z którego od ośmiu la t nie schodzi. 
Pan Etienne Duerel, rue Buref-la-Musse N antes został w 
przeciągu ośmiu dni wyleczony z neurastenij, ja k a  go mę­
czyła od j- dy nastu la t; pow tarza on obecnie wszędzie, że 
dok&załem na nim wprost oudu. — Pan Rene Ladher z 
Champs par Celles, cierpiał dłużej jak  trzydzieści la t na 
reumatyzm, stawowy, nie mógł już chodzić, mało co jadł a 
ciągle się stawał grubszym, jakkolwiekbądź praca dlań była 
ni. możliwa -  piętnaście dni mojej kuracyi wyleczyło go.

ra n  CRISTOBAL CARCIA, który w skutek katarak ty  
ja ^ a  go dotknęła, był od sześciu la t niewidomym, w pięciu 
dniach, bez żadnej operacji został wyleczony.

W ypadki, jak ie  powyżej przytoczyłem, są wyjęte na 
chybił tra f  z mojego archiwum, gdzie s ą  poklasowane setki 
podobnych przezemnie zdziałanych wyleczeń, a jeśli je  o- 
głsszam  publicznie, to  tylko w tym celu, aby v . a z a c ,  że 
niema chorób niewyleczaluych. Choroby mogły b jc  niewy- 
leczalut m przed zrobieniem mojego odkrycia, teraz przestały 
byó takiemi. , . ,

Ale w jaki sposób dokonuje Pau tych nadzwyczajnych 
wyleczeń? Dlaczego posiada Pau rak  dziwną wła,dzęT

Potrzebaby mi zanadto długiego czasm żeby m^Jz 
to wszystko wytłumaczyć. Oto książka. Łióiej jestem  auto­
rem. a w której r.pisgłem mój wynalazek i mój spuaob le ­
czenia cłiorycb, tej książki ni? sprzedaję.^ lecz rozdaje za 
darmo pomiędzy osoby, interf -iijąue się mojem odkryciem, 
posyła— ją  za darmo wszystkim tym, którzy (ego zażądają. 
Co więcej, wszystkim cnorym którzy do mnie napiszą, w ska­
zując woją płeć i opisująr swoje cierpienia. puSzlę diagno­
zę choroby, jakoteż książkę pod ty! ułem; „Tajemnicze siły 
przy l ody Powiem także aażuem u z nieb przyczyn^ objawów, 
na jafcie cierpią i sposób osiągnięcia wyleczenia zapomocą 
Radyopatyi.

Biuro do zała tw iania korespondencji zostało otw arte 
w Paryżu dokąd proszę pisać po pojsku, francusku lun nie­
miecku w języku w jakim  kom u dogodniej. Aby otrzym aj 
te  wszystkie w yjaśnienia w y s ta rc z a  list, zaadresowany 
o frankowany 25 bul. w ten sposób:
Ulnetitut Mann. sectien D. R. 11 B. rue du Louvre 

48 Parle.
W szystkim tym, którzy do mnie napiszą, dam nao­

czny dowód władzy, ja k ą  pusiadam.
Proszę łaska* ie wziąść pod uwagę, 

wyjątku móże zrobić użytek Z tego, 
ofimowąję.

Mówię bezwarunkowo i jedynie to, co myślę i zrobię 
absolutnie, to, co mówię. Wszyscy ci, którzy do mnie na­
piszą, otrzymaj1 moją książkę, dyagnozę choroby i dowód 
mojej siły zupełnie bezpłatnie. 200 1

że każdy bez 
z takiem  sercem

Roma

wszelkiego gatunku dostarcza i wykonuje 
po możliwie najniższych cenach

Jan Malinka
fabryka kafli w Andrychowie 

192 12 4

Kupna
kamieuio w Krakowie lub na pr iwincyi, will, 
parcel budowl. folwarków, majątków ziem­
skich, lasów rębnych, wreszcie przedsiębiorstw 

przemysł. Doszukuje s*ę. 
Zgłoszenia list. z dokładnym opisem i ceną 
ćn „Skrytka poczt. 85“ Kraków. 268 7 4

w pobliżu zabudowań oraz staoyi kolejowej 
o obszarze 1 do 3 morgów, w okolicy Woli 
Justowskiej, Płaszowa, Bonarki Zabierzowa 
lub Krzeszowic — tylko przy główuym go­
ścińcu. Zgłoszenia z podaniem obszaru, miej­
sca i ostatecznej ceny kupna pod adresem 
Jan Dąbrowski, Kraków za okazaniem 
kwitu inseratowego. 281 4 3

Kandelabry
srebrne, duże, fortepiany d o b ry c h  firm Sa­
lony stylowe, sypialnie mah., dębowe i orze­
chowe. Jadalnia w stylu „Secesya“ i inne 

erwauiKi, s io łj, łóżka, garnitury w stylu 
Biedermajera, sekretarki. Obrazy Wyczółk ■ ■ 
w “kiego, Kossaka, Fała a. Grota i inn. Dy­
wany, świeczniki, lampy do sprzedania w 
konc. Zakładzie sprzedaży i kupna M. Te* 
lesznickle) ul. Jana 2, I p.

• ©

L m t o W  róg Akademickiej i ul, Fredry.
nowo otwarta stylowo urządzoną ka 
wiarnia z salą bilardową. Wielki wybór 
dzienników i pism illustrowanych.

Utwory muzyczne
do tańca z najnowszych operetek, wyciągi 
ortepianowe. Nowe edycye nut od 40 hal. po­
cząwszy na fortepian lub skrzypce, Turnale 

i wzory do kostyumów maskowych 
Biblioteki dla teatrów amatorskich. 

Monologi kuplety, i pieśni rozmaitej treści w 
obfitym wyborze. Podręczniki dla aranżerów 

-------------------- poleca — —— —

Księgarnia polska
w Krakowie

35 Floryańskd 35
Tamże ekspedycya czasop. jak  kra. jak  i zagr.

Wina
j  _ i  dostać można

Q O  P l S Z j f  SIDa po cenie. 
WINA stołowe 1. po 55 h. — 60 h.

Tokaj 1. po 80 h. — 90 h, — 1 K 
1 K. 30 h. — 2 K. — 3 K.
Assu 1. po 5 K. — 7 K. w beczkach 

a we flaszkach litr o 30 h. drożej u ks.
Pitłra Krnwaoz Dzltksi.j w Nnnusztwltach
Szepesmegye (W ęgry). 102i)

Księgarnia w Białej
Kubanek i Lang

poleca pożyteczną książkę pod tytułem

Kobieta lekarką domową
przesz Dr. Annę Fisch er.

Egzemplarz oprawny 24 Kor. z przesyłką.

Do sprzedania
Kostyum damski (dżokej ki). W iado­
mość' Plac Maryacki 2 III p. na lewo 

Zarząd dóbr Kozy poszukuje

i

X a n K ije iU x h o titM i^

AjdMJum

3fatAy<iiffUŁ3to
l u u p g j i f o d f l W t t /

Mjodhl&ni * - - —  —

> f e o * tf £ c .  f t o ^

mM jÓĄj

' T u e r n i C f i e / .

;: i 3CaJthkwW i/

Jubiler B. ARMATOWICZ
K r a k ó w ,  R y n e k  Ł ,  1 8 .

Pracownia I skład wyrobów z ło ty ch  i s reb rnych , n a jg u stcw n io jszy ch , 
w  n a jw ięk sz y m  wyborze. Z am ian a , tu d z ież  n ap ra w a  b iżu tery i, su m ien n a  

i p u n k tu a ln a .  C h iń sk ie  sreb ro  po cenach  fabrycznych  na sk ładzie .

K o r o n k i  tiulowe, t nlciane do komż, alb I obrusów. A d & *  
m a s z k i  lyońskie jedwabne i wełniane. F f u l f i  I K w & S t£  
pozłacane, szychowe i jedwabne. G a l o n y  złote, pozłacane 
K o l u m n y  haftowane do ornatów 1 kap S ł u ł y  I SUkiCHt* 
k i  gotowe 1 zaczęte. K O m Ź f i  tiulowe, odpasowane i gotowe

Polecamy gorąco wszystkim, którzy mają zamiar jechać do 
H m cryk! KSIIP dy aby udali się z połuani nolnidir.

wocost do

Biura podróży Zofii Bmsiadeckioj w Oświęcimia,
które uie ma żadnych agentów, tal naganiąwty.

Nr. telef. Interurben 3300 ' Przesyłki na prowim yę odwiom it —
TT * . T T TT W szelka gwaraneya za znakomiiośćAur. teleg. Paw ełka Kraków 6 tdwarów

NA POST! NA POST!
Kawior ni< solony : Obtrygi ostendzkie „Yhistaple" Ryby w m ajone­
zie, auspiku. marynacie, oliwie I wędzone; Śledzie pocztowe ,Mc- 
tje s“ Śledzie w galarecie i m aiynacie w różnych smakach; )S.yi 
uraiskie; Sielawy augustow skie Skumbi ie wędzone; Wyziga suszona 
w szelkie gatunki serów krajowych i zagranicznych; Pasztet ry ­
bny; Jabłka tyrolskie i francuskie „Caiville“; Porter i piwa angie- 
gkie ,,Strongu i „Fale-Al6l — poleca c. i k. dostawca dworów

41 A. HAWEŁKA w Krakowie. 862

D Ó  SIEWU I DO SIEWU!
Owies , Jagiełło" nowa rodowodowa odmiana. — Owies „Rychlik mikulicki1,
wczesny. — Owies „Abundance l.“ odsiew  z oryginalnego importowanego  
z Anglii. —  Owies „Abundance 111.“ odsiew  z oryginalnego importowanego  
z Anglii. — Jęczmień .,Go!dthorpe“ na gleby cięższe i wilgotne. — Jęczmień 
„Hannchen“ I. odsiew  z oryginalnego importowanego ze Svalof- —  Jara 
przenica Biała Gołka Mikulicka. — Ziemniaki do sadzenia, około  25 odmian

zapwfstarcz !̂ Z a r z ą d  D ó b r  M i k u l i c e  p o c z t a  K a ń c z u g a
Hodowla i reprodukeya zbóż prowadzona pod kontrola Krajowej Stacyi botaniczne! i pod 
kontrolą Katedry uprawy rosiin w Dublanach. Szczegółowy connlk na żądanie wysyła się  i

277 4 a

z i E u o m m m N T  m u i r n  i  b e l i g i m o
I. Hlóvka artysta malarz

Praga Kral  Yinohrady,  ul. Puchm ajerova 68
poleca Wielebnemu Duchowieństwu ja k  również P. T. amatorom obra­
zy boś delne ja k : O brazy o łta rzow e, d ro g i krzyżow e, o b raz y  pa­
sy jne, p o r tre ty  wiernie podług fotografii malowane olejne na płó­

tnie, blasze i innyab m ateryałsch artystycznych. — Najlepsze świadectwa — Kore- 
spondeccyo w języku polskim — Wzory i szkice franco. 1785 30 2

UTRZYiANIE ZDROWEGO ŻOŁĄDKA
polega głównie na utrzymaniu, pobudzeniu i uregulowani, trawienia i usunię­
ciu przykrego zatwardzenia Skutecznym środkiem, * wybieranych, najlepszych 
1 najskuteczniejszych ziół leczniczych, starannie pnyrządzunym, pobudzającym 
apetyt, przyspieszającym trawienie i lekko odprowadząjącym, który csuwa, 
i łagodzi znane następstwa nieumiarkowania, nieodpowiednie) %6ty, zaziębie­
nia, siedzącego trybu życia i przykrego zatwardzenia n. p. sgąge, odbyaple 
Się, nadmierne tworzenie się kwasów i kurczowe boleść) ł M  Dra. JSMst 

B a l s a m  ż o ł ą d k o w y  apteki B. F ragnera w Pt adM.■
( I Q T R 7 F 7 F M I E i l  Wszystkie ozęSoi opakowania noszą 
w w  ■ T IA iC iA iC iB l IE if  prawnie dcpcncwany znak tahranny.

Sk,ad *  B. FRAGNER A tó S .wny: Apteka

,.ZUM SCHWARZEN ADLER" PRAG KLEINSEITE 203, Ecke i. Herudgaaae 
WYSYŁKA CODZIENNIE. CAŁA FLASZKA 2 K. PÓL FLASZKI 1 Kor.
Pocztą za nadesłaniem K. 1-90 mali. tiaitka, K. 2-80 anzu flas. -a, K. <-70, 2 wielkie fl., 
K. 8'— 4 wielkie fl., K. 22- 14 wielkich . do wszystkich stscyl monnr. nnstro-wggier. trsnko. — Składy w aptehach Anstro-Węgler.
  W Krak uwij w aptekach: M. Mastowakl. M, Heder 1 K. Wiszniewski.

Radzimy nie z i ie b a ć !
JeJll was dręi zą bóle reumatyczne, cierpiana godowe, darcie w 
w rąhacb lub nogach, bćl głowy lub zęoów, a/adaw/ad całonkór 
l tniae dolegliwości powstałe skutkiem laaisbfenU to u ś y a  ajcie * 

całem raufaniem znakomitego naderaala v ,4 nanwą

I G H T I O H E N T O L
I o h t l o m e n t o l  w s z ę d z i e  d o  z u b y o i & i  

K a ż d a  f l a s z k a  z a o p a t r z o n a  p l o m ' ą .
Jeśli gdzie riema, należy sprowadzić wprost z Laboratoryum cbsmictnegj 
- Aptokarza EDELMANA w Samborza, B ;nsk W. ~

I CHTI OMEWTOL WYSYŁA SIĘ^OPLATNIE (FRANKO)
flaszsk zs C Ysr. 10 flaszsk zn 10 Ker 2S tla tzsk  za 23 Ker.

77 U 0  1

U fO jrip ru  Artyst. Zakład GaBaateryjno-introlifiatorskl
■ i  W #  V l l i V n  % ll% l V l M  m Ursifanmlff ni. mifanlnishn I. f i .  ui Hraknuiie. ni. mibołslsbn I. f i .

absolwent wyższej szkoły zawodowe] w Hamburgu z postępem celującym, odznaozony 
pierwszą nagrodą miejskiego Muzeum przemysłowego w Krakowie, otworzył

u  Krakowie, ni. mikołafska 1. 6. w Krakowie, ni. mikołajska L a
Wszelkie robety w zakres ualanteryjno-lntrbligatorskl wchodzące, wykonywa jaknajstarannlej po oenaoh umiarkowanych.

SpSBralnośó dla biur i kancelarii i Protokóły 1 katfCl handlowa nadzwyczajnej trwałość! wzorowo otwierające alę

] mieni em Spółki komandytowej właścicieli „Głosu Narodu" Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Mątyaslk Druh u  ma „Głosu Narodu1* (pod zarz. J. R. Dobzrańskiego) w Krakowie ul. św. Tomasza Ł 35.


